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W str zy m a n y  na czas  Pamiętnik  W a r ­
szawski  , na nowo wychodzić zaczyna od t . 
f f  rześm a  1809.  Ponieważ iuż ,  z terażn iey-  
szym  , pięć N um erów  dzieła tego w yszło  na  
widok publ czny , pozostałe woęc do roczne-  
go wydania A u  et ów siedm , wy idą do koń­
ca biezą ego > oku, w następującym sposobie': 
t .  Października  Nr.  V I . ,  , 5  te goż  mie­
siąca Nr.  V I I . ,  i.  Listopada Nr.  V II I . ,  
15. te  oż miesiąca Nr.  IX . ,  1, G ru dn ia  
Nr.  X . ,  15. t eg o ż  miesiąca , Nr .  X I . ,  a 
t .  S tyc  nia roku r $ u , .  Nr.  X I I ,

Termin prenum era ty  na drugie p ó łro ­
cze, czuli  nn N um erów  6. p rzypada  w mie­
siącu  Paźdz ierniku r. b.

Ter mina prenum era ty  kwartalney, p r z y ­
padną także w miesiącu P a ź d z ie r n ik u , i 
10 ćtrugiey połowie Listopada,

Num er N. *



P O E Z Y A.

W a n d a  K r ó l o w a  S a r m a c k a ,

W dziesięciu Pieśniach.

Poema niewjdane.

T R E ą Ć  P I E Ś N I  I.

R o ly g a r  X ią z ę  N ie m ie c k i  ob lega  m ia­
s to  K r a k ó w , i  swe/ni i są s ied zk ich  n a r o ­
dów P u łka m i .  L ekk ie  opisanie- sp rzym ie ­
r zo n eg o  woyska. K ra k u s  kró l Sarm ack i ,  
w y s y ła  t 'V a n d e  córkę sw oię  , po  tai cm ud 
p o s i łk i  do  X ię ż n y  Jazygów  z a  D u n a y .  Po­
g o ń  z  o b o z u  n iep rzy ia c ie lsk ieg o  i uc iecz­
k a  kró lew ny. C n o t l iw y  p u s te ln ik  p rzy i-  
m u ie  o b łą k a n ą  w lesie H e r o in ę ,  u tw ier­
d z a  w cn o c ie  i n a u c z a  d ro g i  do D u n a i i i • 
D z id z i e l i a  b o g in i  m iłośc i  , p ro śb ą  i wdzię­
k a m i  zn ie w a la  P o ch w is ta  B o g a , do wypil- 
s c z e n ia  w iatrów . O kro p n a  burza  na D u -  
n a i u  ; s z a lo n e  w ia tr y  z a ta p ia ią  barkę  
królew ny.
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Umie sezam y tu wijiątck , c d  tego mkufra , 
ink cnotliw y pustelnik p i zmn.nie i nau­
cza obłąkaną W a n d ę , a z  do końca 
pieśni- —

G dzie  te r a z  obok słasenćy K rakusa  m o g i ł y , 
P race  cz łow iek a  , p ło d n ą  naturg z ro b i ły  ,
Tam  n i e g d y ś ,  iak podaic pióro w iek op om n e  , 
W y n io s łe  b y ły  dg h y  , iaw ory  o g r o m n e ,
Las wiplki, a tak  ggste z gałgzi sk lep ien ie  ,
/ e  go n ig d y  s ło neczn e  nie p rzesz ły  p ro m ie n ie ;  
R au sze  tam g ru h e y  nocy c iem ności m ieszkały  , 
W  s im o  ty lk o  p o łu d n ie  b y w a ł  w ieczór m ały .  
T e n  to las , mgzne p a n n y  ścigane  przem ocą , 
O k ry ł  w s m u tn y m  p rzy p adk u  i sobą i nocą .
A le  pośpiech t r w o ż l iw y  z k tó rym  w k n ie ig  w b ie g ły ,  
B y t  p r z y c z y n ą ,  że d o b r . y  d ro g i  m e  d o s t r z e g ły ;  
l a k  w o k r r p n e y  pu s tyn i  c..lą noc bez ce lu  
•Strawiły obłąkane  , i po trud ach  wielu ,
K iedy pigkna iu t rzen ka  noc spgdziła c ie m n ą ,  
W y je c h a ły  dopiero  na łąkg przy iem ną .

P o w a b y  m ieysca  tego  i o zd ob a  cała ,1 
R łe  s s m e y  ty lk o  łaską  n a tu ry  pow sta ła  ;
Ale za ledw o m ogło  dostrzec oko p i l n e ,  

R oztropnego  Człowieka SLarania usilne.
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Sztuka bowiem złączona z pracą łudzkiey rgki , 
T ak  um ia ły  ozdobić znalezione wdzięki ,
Z e  i dzieło natury  i ozdoba r a z e m ,
Jednym ale cudow nym  stały sig obrazem.
Na wesołym pagórku widać domek m a ł y , 
W koło  niego przeyrzyste toczą sig kryształy ;
T u  przyiem ue gaiki , zielone doliny ,
W inne  g ro n a ,  o w o ce ,  kwitnące r o ś l i n y ;
T am  drzewa pod obłoki pyszne g ło w y  wznoszą, 
Albo stoią skąpione ku sobie z roskoszą,
A le \n a y w ig c /y  strumień ludzkie oko m a m i ,  
Który spada po skale wysokiey s topn iam i,
A potśm na opoce rozbity w ty s ią c e ,
Ż y w e  per ły  ku słońcu rozrzuca po łące.
N ie b y ł  to c h lu b n y  widok ogrodu lub gaiu  ,
A le  prawdziwy obraz cudownego Raiu.

W  te y  roskoszney samotni , w ty m  m iłym  u* 
kryciu ,

Nieskażony występkiem w C H ł y m  swoim życiu ,
Ą skazany in trygą  dworską na w y g n a n ie ,  
Cnotliwy starzec pew ny , miał swoie mieszkanie. 
Bohatyr  , k tó ry  niegdyś w oiow ał narody  , 
Strawiwszy na usługach kraiowych wiek młody, 
Kiedy niesczgsnym zostać z kolei wypadło ,
U m iał zamienić orgź na lemiesz i radło. 
O ddalony  od świata i ludzi złośliwych ,
Samey p racy  poświęcił resztę lat sędziwych ;
O h własnemi rgkami to mieysce o z d o b i ł ,
I  od ludną samotnią tak powabną z r o b i ł ;
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Wszystko tam z i ego d ł o n i ,  z i e g o  pracy rosło , 
I  obfity pożytek w każdym roku niosło.
Becz droższe mu nad wszystko, b y ły  święte b lizny ,  
ły sk a n e  k iedyś mężnie w obronie o jczyzny, 
f r o i e  dorosłych  dziatek, towarzyszka miła ,
R any  i ego i starość przyiemną czyniła ,
Uczył ie kochać Boga , znać ludzi i s ieb ie ,  
Kienawidzieć bezprawie, i  umieć w potrzebie 
Unosić nędzę i trudy  ; a cnotę iedyna ,
Pierwszą sczęścia ludzkiego nazywał przyczyną. 
Wiedział on o zawziętey w Sarmacyi w o jn ie ;  
Bóg bowiem sprawiedliwy , nagradzając h o jn ie  
Pobożne życie iego, cnocie poświęcone ,
I rzeczy teraźnie jszych odiął mu zasłonę ,
I da lek ie j  przyszłości uczynił prorokiem.
Bym pięknym k ied y  b y ły  zaigte widokiem ;
1 mieszały z radością żywe podziw ienie ,
Dobry starzec , k tórem u Boskie objawienie , 
Podróż pigkney królewny odkryło taiemną , 
Spieszył pełen ochoty  w dolinę przyiemną ,
Udzie usiadły pod morwem Heroiny młode ,
1 potrzebny strudzonym uczynił wygodę.
Ale żądany pokarm i spoczynek m i ł y ,
Kie tak wiele roskoszy królewnie sprawiły ,
Be potypi rozmowa uczonego męża ,
Rtóry wsławił swe życie z rady i orgia ,
A godne wielkich ludzi posiadał p rzym io ty  ;

„Podniosłaś; mówił, orgż na obronę cnoty ;
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O n a  p ie rw szy m  ies t  naszym 'sk a rbem  i nadzic ią ,  
Ale ią  n a j m n i e j  ludzie szanować urt)i*i§.
B ó g  d o b ry  tw orząc  kiedyś ro zum n e  i s to ty  , 
W la ł  im  w duszg część b ó s tw a  pod im ieniem  

cn o ty  ,
A ż e b y  sp raw om  n aszym  przodkuiąc na z ie m i ,  
C zyniła  tw o r y  boskie Bogu p o d o b n em i ;
Z g u b i ł  ią n ęd zn y  cz łow iek ,  a na sWoie b łgdy ,  
U ło ż y ł  z g ru zów  en oty  prawa i u rzęd y  ; 
O p ie k u n e m  ty ch  u s taw  naznaczył cz łow ieka  ,
I  da ł  poznać iak m ar tw a  bez c n o ty  op ieka .  
Tytr .cz  s -m  Bóg p o tę ż n y ,  co n ig d y  nie b łąd z i ł ,  
C n o t l iw y c h  ty lk o ,  siebie godu em i o s ą d z i ł ,
I c h  ra tu ie  w niesczęściu , im  łaski n ie  s k ą p i ,

1 c ieb ie  W ando w różny ch  klęskach nie odstąpi. 
B ierz  p rzyk ład  z t r g o  starca , k tó ry  mówi z tobą , 
B y ł  n ie g d y ś  kraiu sw ego  sczgściem i ozdobą , 
Z y sk a ł  zato w nsg rod g  o d lu d n ą  pu t y n i ą j  
A l e  że cnota  b y ła  spraw  iego m is t rzyn ią  ,
B o g  dobry  p e łn ą  uciech sam otn ią  m u  z r o b i ł ,  
Dał m ądrość  i do p racy  s i ły  usposobił.
W a ż n e  k ró le w n o  klęski go tu ią  ci nieba ,
A le  n ie  p rze to  w  mgztwie ustawać p o t r z e b a ; 
O d d a ła ś  Bogom serce i duszg n ie w in n ą ,
Wic tw o ic h  ś w ię ty c h  ś lubów  złamać nie powinno, 
T a k  mimo wielkie s i ły  i zawzięte bogi ,
S tan iesz  w y źey  p rz em o cy  i pokonasz wrogi.
C nota twoia k ra io w i  t r w a łe  sczgście z r o b i ,
1 bgdziesz g o dn ą  b e r ł a ,  k tó r y m  cig o z d o b i ;
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Niepoigte są Boskie wyroki na n ieb ie ,
Ałe chwata okryie nieśmiertelna ciebie. ,,

Tu we łzach m iły  starzec zatopił zrzenice ,
I  poświgcił czasowi smutne tai- mnice.
Moc Koska, co mu wszelkie skrytości objawia , 
Rozwiązanie wyroków dla siebie zostawia.
One śpieszyły w drogg czułym żalem zdigte , 
Zegnaiąc pustelnika i to mieysce świgte >
Które sztuka z naturą uczyniły Raiem ,
A gdzie cnota i mądrość mieszkały nawzaiem.

Mimo miasta Wartony stały różne n a w y ,
Od licznych iescze pułków Niemieckiey przeprawy, 
Które zawzięty Xiąźg w to mieysce zgromadził, 
Kiedy zgubg cnotliwey królewny uradził.
W  tam tg i mgżne panny udały sig strong ,
Od rozumnego starca pilnie nauczone ,
Który ten zbroyną rgką przechodził kray cały. 
Wiele przykrości biedne , wiele trudów miały , 
Przez góry niedostępne i ogromne lasy;
Krótkie do tego, wszędzie noclegi , popasy 
Czyniła losem fcraiu królewna stroskana.

Lecz bogini miłości Dzidzielia zwana , 
Niechciała patrzeć na to okiem oboigtnym.
Bóstwo to dawno w sercu nosiło n iechętnym, 
Osobistą nienawiść przeciwko tey pannie ;
Nie mogła znieść Bogini , że Wanda Dziewannie ,
Z czystości serca swego czyniła ofiarg ;
I  patrząc na nią, złością przeigta nad m iarg,
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Tak; chy trym i słowami m ów iła do s ie b ie ;
, , I  mamże ia tu  zostać oboiętna w  niebie ? 

K iedy  oto z namowy przezornego dziada,
Co królem i narodem pełnomocnie w ła d a , 
Jedzie zuchwała dziewka wysłana taiem nie , 
Gardzi potęgą Xipcia i  źartu ie  ze m a ie ;
A  może za pomocą w o js k  razem złączonych, 
Zapędzi gdzie daleko Germanów znisczonych,
I  nioże w  kra in w olnym  obali ołtarze. 
N iewdzięczna! p ie rw e j tw oig zuchwałość u- 

karzę,
N im  złośliwe zamiary przywiedziesz do skutkw ; 
A le  ubarzg zemstą godną mego smutku.
K iedy w yrokiem  nieba i  sławą zaięty , 
W yzw o lo n y  T roinóczyk żeg low a ł okrę ty ,
I  gardząc igrzyskam i losu okropne m i ,
Po utracie oyczyzny now ey szukał z ie m i; 
Pamiętam , źe nieznośnym gniewem  zapalona, 
O zemstę króla w iatrów ' prosiła Junona ;

T o  samo zrobię. . .  Rzekła i  biegła na T a tr y ,  
Gdzie Pocbwist brat Eola wściekłe rządził w ia try .

A n i pgzel cu d o w ny , ani pióro wiescze,
N ig d y  takich powabów nie o d kry ło  iescze , 
lakierni; ona swoig ozdobiła postać, '
A b y  omamić kró la  i pomocy dostać.
Na śnieżnym ciele rąbek zawiesiła b ia ły ,
D ług ie  w łosy w pierścieniach z w ia tram i ig ra ły ; 
W  ustach niosła urazg , w oczach m iłe troski , 
Na pigkuey tw arzy sm u tek ,, ale smutek b o s k i,
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Jakiego nigdy w ludziach widzieć sig nie zdarzy , 
Był to bowiem i smutek i okrasa twarzy.
Piefś pełna, to zakryta , to widziana czasem, 
Tak ią zręcznie zasłonić , t ik  odkryć nawiasem , 

■Umiała ; różne przy tym stworzyła zaloty ,
“By ozdobić tym  wigcćy wspomnione piesczoty: 
W eyrzenie przy skrom ności, niewinne wzdychar 

n ie ,, '
AWstyd zmieszany z uśmiechem , piesczone dąsanie, 
Poróżnienie i zgodg w naymilszym sposobie , 
W szystko to miała wtenczas bogini przy sobb ; 
I  w tak lubey postaci chytre swoie fa l e ,
O dkry» aiac królowi na ogrom nej skale ,

„M onarcho wiatrów, rzek ła , wielka twoia siła, 
Ile razy śmiertelnych zuchwałość gromiła , 
Kigdy świgtszey nad moig nie miałeś przyczyny; 
Znieważona od iedney złośliwcy dziew czyny, 
Kiedy przynoszę zemstg moiego zhańbienia , 
Ona chytra obcego używa ramienia ,
I  iuź oto nad brzegiem bystrego D unaiu , 
Dąży zapamiętała do Jazygów kraiu.
Fierw si prawa miłości szanuią mocarze , ,
Palą ' drogie ofiary , podposzą ołtarze ;
W ielka nakouiec moia władza i potęga, 
W szystkie istoty zierhi i nieba dosięga. 
Możnasz królu , by iedna dziewka niedołężna ,  
Wyższa była nademnie i więcey potężna ? 
Brata1 twego pomocy doznała w potrzebie 
Ju n o n a ; rówuey łaski ia szukam u ciebie.
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Znacie,  miłość na świecie ile cudów cz y n i ,  
Czegóż nie zrobi sama miłości bogini ?
Król wiatrów zawsze picrwćy zuchwały , surowy, 
Przeigty do żywego piesczonemi s łowy ,
Łzami , które po twarzy na łono spuściła ,
Co wdzięków i roskos/y przydało iey siła ; 
Omanąiony nakoniec nadzieią kochania , 
F rzyym uie  chy tre  prośby i serce nakłania 
I)o zemsty ; śpieszy z gniewem , zapory odstawia, 
1 wiatry zapalczywe na Dunay wyprawia.

„Idźcie m ó w i , gdzie płynie ta dzićwka nie­
godna ,

„ I  wzburzcie tggą siłą wszystkie wody do dna ; 
„N icchsy  moc berła mego cały świat uczuie. 
„T a k a  iest wola moia. i t ;k  rozkazuję., ,

Ledwie skończył,  * n e t  wiatry szalone leciały; 
Grzmi opoka, a sztuki oderw anry  sk a ły ,
Z  pioruuowym* łoskotem ku ziemi sig toczą, 
Walą drzew* po drodze i w doling tłoczą.

Mgżne tymczasem panny pospieszając nag le ,  
Już  b y ły  na Dunaiu ; iuź wydęte żagle ,
M iły  prowadził Z e f i r ,  niebaczni m ay tkow ie , 
Mniemając , że to iacy Xiąż't cia posiowie , 
W ypraw ien i z obozu ku  miastu ■ Pannonie,
N ag ły  czynili pośpiech na '1 etydy łonie ;
W ty m  zagrzmiały ogromnie oba świata końce ,
1 w ponurą żałobg oblekło sig słońce ; 
Błyskawicą i gromem otworzone chm ury ,
Lały siarczyste brzemie na łono natury  ;
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B u m  z desjezem. 1 g r a d e m  , l u d z k i e  tw a r z e  s ie k ła ,  
S w  st  o k r o p n y ,  da ł  z i e m i  ż y w y  o b r a z  p iek ła .  

Z ł ą c z o n a  'j lzielnych w i a t r ó w  siła zap.-1.-ż y w a  ,  
f )o  dna p rz e w ra c a  D n u  y  i b rzeg i  o k r y w a ,  

S p ie n io n e m i  w o d a m i ,  a ru d e i  s k r ę c o n y ,

I  barkg  o s ła b io n y  w ró ż n e  m io t a  s ' r o n y .

W i d a ć  s t r  . c h l a ł y c h  m a j t k ó w  t a r g a j ą c y c h  w ł o s y ,  
■ S ły ch ać"  p łac z  , n a rze k an ia  i s t r a s z l iw e  g ł o s y .
I l e  z ło n a  n iesczgfc ia  l u b  ś m i e r t e ln e y  t r w o g i ,  
M o d l i t w ,  p r z y s i ą g  i ś lu b ó w  o d e b r a ł y  b o g i !

A burza  c o r  z b a r d z i e y  w zras ta ła  zawzięta .

N i e  śm ie r c i ą  , lo sem  raczey  n a r o d u  p r z r i ę t a ,  

W y b t a d ł y c h  w id z ą ^  m a y tk ó w  a s t rz ask an e  w iosła> 
Ż y w e  m o d ł y  d o  n ieb a  h e r o in a  n io s ła  ;

A l e  m r . i e y  c zu łe  w i a t r y  na  p o b o ż n ą  m o w g  ,  
M ie sz s ią  z  c z a r n ą  b u rz ą  g r o m y  p i o r u n o w e  ; 

R o z u m ia n o  ze  D u n a y  g o r e  o g n i e m  c a f y  ,
T a k  r z ę s is te  p ł o m i e n i e  na  w o d g  s p a d a ły .  

W s c h o d n i  w ic h e r  z p ó ł n o c n y m ,  w .c  e k ł e  n a  p rz e ­

m i a n y  ,
P o d o b n e  w i e l k i m  g ó r o m  tucza iąc  b a łw a n y  
G a rd z ą  w s z e lk ą  ź eg la r s k ie y  n . u k i  p r z e s z k o d ą ,
I  o k r y w a i ą  b a rk g  rO z igraną  w o d ą .

P a t r z  m iłośc i  o k r u tn a  ! t w ó y  to  c z y n  z u c h w a ł y ,  

J u ż  lu d z i  n ie s c z g ś l tw y c h  b a łw a n y  z a l a ły  ;
J e d n i  c h w y ta i ą  d ' s k i  na  ob ronę  m a r n ą  ,

D r u d z y  w o d y  s p ie n io n e  z im n ą  r ę k ą  gamar,
A  k i e d y  s ła b e  s i ł y  k tó r d g o  o d p a d n ą ,

Z y c i e  b ie ż y  z  w i a t r a m i ,  m a r t w e  c ia ło  n a  dno .
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r*!''sczgśhwa Matylda (a) szalonej przygody 
Sm utnj legła ofiarą ; rozigrane wody ,
Zawsze tgżey gromami burzone wścó k łe m i, 
Pokryły i |  i z końmi bałwanami swemi.
A le daleko wigcey przytomna królew na, 
Chwyciła sztukg z nawy urwanego drew na,
I raiuiuc zodvvag§ życie niesćzgśliwe ,
Płyngła , gdzie i§ wiatry p gdziły  burzliwe, (b)

( a )  T o w a rzy szk a  W andu .

(b) R ed a k to r  P am ię tn ika , inaiąc p r z e d  oczym a
tę  ty lko  p iępw szą  p ie śń  p o e m a t u , są ­
d z ie  o całości nie może. Z apew ne  a u ­
to r  , n im  w yda  zu p e łn e  dz ie ło  , p o p ra w i  
uchyb ien ia  iak ie  g d z ien ieg d z ie  p o s t r z e ­
g a ć  s ię  da tą  ; może naw et zechce u  • 
d z ie l ić  nam  następne p ieśn i  , abyśm y  
o idulszey osnowie d z ie ła  pub liczność  
u w iadom ić  m ogli .  —  R zecz  z  narodo­
wcy w zię ta  h i s t o r y i , ko g o i  n ie  in -  
teresu ie  ? —
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LESZEK EIAŁY nro: 11 b8 —  t

Ś p i e w  H i s i o u c z m i .

   -

1.
Od dworaków opusczona ,
Helena w stroiu niedbałym ,
Gdy syna t rzyma u ł o n a ,
Co go zwano Leszkiem białym, 
Tak szerzy skargi płaczliwe ,
Na swe losy niesczęśł iwe.

2 .
„ T y  sie śmieiesz dziecię lube ,  
„Bo nie znasz twoiey  niedol i,  
„Nie/nasz spisków na twa zgUbę. 
„Oto  z s t ryia  twego wol i ,  
„Wydar tać  korona z ło ta ,
„A iarn wdowa,  ty  s ierota!

3 -

„Zrodzony byś berłem w ł a d a ł , 
„Dziś przewrotnych ludzi w iną ,  
„Wszystkoś na świecie postradały 
„Tułasz  się biedna dzi cino.
„Ja cię p rzy tu lę  do ł o n a ,
„L ecz skądże inna obrona?
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„Powściągniy  ł zy  tw e  królowo!]  
„Zaw łal  G ow orek  s t a r y ,
„B yłem oycu  radą z d r o w ą ,  
„S y n o w i  dochowam w i a r y ,
„P óki  władnę mieczem snadnie ,  
„Żadn a nań t r w o g a  nie padnie.

5-

P od  czułym s tarca  dozorem , 
W z r a s t a ł  w siły Leszek b i a ły ,
I  szedł  chlubnym Piastów to rem 
I  był  odważny  i śmiały ;
Zrę czny  w rycerskich  g o n i t w a c h ,  
I  sczęśliwy- w k rw aw ych  bitwach. 

6 .
Miłym był  Leszek P o la k o m ,
Lecz G ow orka  nie lubili.  
(N ie zn o śn a  cno ta  d w o r a k o m ) ,  
P r z y s z l i ,  i tak mu mówi l i ,  
„Oddal  Goworka , pr z ecz onę  
Nazad  ci wrócim koronę. , ,

7* _

Krolowa w modrzewim d w o r z e ,  
W  skromney siedziała komnacie ,
I  w skromu . m była ubiorze  ,
N ie  miała z ło ta  na szacie.
P r z y  niey posel s twem zdz iwiony 
Siedzia ł  L esz e k  zamyślony.
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8 .
G d y  milczą,  G ow o r ek  s t a r y ,
Tak  ich mi lczenie p r z e ry w a :  
„ P r z y y m  Xiażę  ludu ofiary  ,
„ P a n n y ,  kiedy lud cię w z y w a ,  
„Niech się los kra iu  nie zwleka , 
„ P r z e z  wzgląd dla iednego człeka.

9 ‘
„J a  s t a r y ,  w ładzy  n i ech c iw y ,
„Do  skromney oyców z a g r o d y ,  
„W r ó c ę  wy gn an iec  sczęś liwy ,
„ T y  długie uśmierz n iezgody ; i 
„ A  rządząc  kra iem potężnym  ,
„Bądź sprawied l iwym i mężnym,  

i o .
„Jeś l i  źa to  żem p ra cował  ,
„L o s  mi us łyszeć  zos tawi  ,
„Że teg o com ia w y c h o w a ł ,
„N  i rod Polski  b łogos ław i ,
„Nim u m rę ,  w cieniu mey s t r z e c h y ,  
„R.tz w ży c iu  doznam pociechy, 

i r.
T u  gdy  płakała  kró low a ,]
G d v  we łzach wszyscy p r z y t o m n i ,  
Xiąż ę  odpowie  w t e  słowa' ;j  
„ L e s z e k  nigdy n i e z a p o m n i ,
„C o  winien s ob ie ,  k ra io w i ,
„ I  co winien Goworkowi ,
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„Niechcę ,  t y  cz łek  co mnie wsp ie ra ł ,  
„ G d y m  sie t u ła ł  o p n s c z o n y ,
„L la  m n ie ,  wygnańcem u m ie ra ł ,  
„Niechce  państwa ni ko ro ny  ;
„Nad blask, co ber ło  u d z ie la ,
„ W y i e y  cenię przyjaciela.  „

1 3 -

N a gro dz i ły  nieba hoynie  ,
T ę  s z lache tność ,  ty l e  męstwa.,  
Sc/.ęsny w pokoiu  i w oyn ie  , 
R o zsza rp an e  z łączy ł  Xies twa.
S ta ry  G ow orek  p rz y  zgonie 
Oglądał  Leszka na t ron ie .

K O Z I E Ł  I O R Z E Ł  

B a  v k  a  p rzez  J.  U, N.

Tch nącego  męża zgłębieniem n a t u r y ,  
Jakież  ws t rz ym ają  p rzeszko dy  3 

s roga p r z e p a ś ć ,  ni wynios łe  g ó r y ,  
Ni  zebranych nur tów  wodji.

C z y
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iCzy dzikie puscze przebywa.,
Wśrzod ciężkich trudów ochoczym 
I tam przedmioty odkrywa ,
Co wstrzymuią chciwe oczy.;
Lśnący kruszec , kamień czarny,, 
Motyl co za różą le c i ,
J  robaczek nawet .marny ,,
(Gdy się w spr.uchłym drzewie świeci,, 

•Krzewy <co ledwie od ziemi się wznoszą, 
Skropione desczem w ilgotnym , 

W szystko dla nięgo nauka , ro&koszą*
I  nigdy mie :iest samotnym.

Takiey -to bar an matury.,
(Gdy Karpackie zwiedza! góry., '

.A depcąc twardych granitów opokę,,
V. W darł sie na -sczy.ty wysokie,, 1

•Gdzie wszystka płodność ristaie,'
Lecz zawał śniegu co nigdy nie itaiiew 

A  pod nogami daleko,,
Rzadkich chmur ;pasma się wleką., 
Wszędy czczość i spustoszenie,
I przeraźliwe milczenie.

Przeiety trwogą gdy mędrzec rozw aża,
I skał ostrych mierzy szyki,
Św iat go okropny przeraża ,
Ogląda s ię . . .  Kozieł dziki 
Nieścigniouym pędem dąży.,
Do ukrytych iaskiń w górach:;
Numer V.
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N a d  nim w  p o w i e t r z n y c h  l a z u r a c h ,
N a  r o z c i ą g n i ę t y c h  s k r z y d ł a c h  o r z e ł  d ą ż y  , 

B y s t r y m  w z r o k i e m  w io d ą c  w s z ę d y ,  
D z i a r s k i e g o  k o z ł a  zapęd y .

Al ić  iak  p i o r u n ,  co ran i  g d y  b ł y s k a ,  
R a p t o w n y m  s z y b e m  się c i s k a ,
I z c a ł e y  m o c y  u d e r z a ,

N a  s a d z ą c e g o  s r o g ą  p r z e p a s ę  z w ie r z a .
W p a i a  vreń d r a p i e ż n e  s z p o n y  ;

W i e d z ą c  ż e  w  ś w i e t l e  moc ca ła  o b r o n y  , 
S k r z y w i o n y m  d z i o b e m  w y d z i e r a  m u  o c z y .  

K ie d y  z w i e r z  w e  k rw i  się b r o c z y ,
I c ię ż k im  ż a le m  d r ę c z o n y  ,
Z w i i a  się w e  w s z y s t k i e  s t r o n y ,
R a ż a c  p o w i e t r z e  s w y m  k r z y k i e m ,
W  s r o g i e y  w a l c e  z n a p a s tn ik ie m  ;

Ś l e p y  n i e w i d z ą c  iak  p o c z ą c  w p o t r z e b i e ,  
K ędy  z b a w i e n i e ,  a l b o  śmie rć  g r o ż ą c a ,  

S t a c z a  s ię  w  p rzep aść . . .  i o r ł a  i s iebie  ,
O  o s t r e  s k a ły  r o z t r ą c a .

W  t e y  b a y c e  p r a w d a  i e s t  na d n i e ,  
P r a w d a  w i d o c z n a  i scze ra .

T e n  o r z e ł  k o z ł a  chcąc  p o k o n a ć  s n a d n i e ,  
K i e d y  m u  o c z y  w y d z i ć r a ,

T y c h  p r z y p o m i n a ,  co  w d u m n ć y  p o w a d ź * > 

N a  g ł u p s t w i e  l u d u  g r u n t u i ą  s w a  władzę*
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Pie lęgnow ać  u p rzed zen ia ,
Bronić nauk o św iecen ia ,

O debrać ś w ia t ło ,  sposob n ie w ą tp l iw y :
Lud osiodłać niesczęśłiwy.

L ecz  cóż się m ożna po ciemnym narodzie  
Spodziew ać w ciężk ey  p rz y g o d z ie ?  
N ie ro zez n an y  , ś lepy  w każdym  c z y n ie .  
Ł a tw o  z sw ym  w odzem  zaginie.
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Listy

O D P I S

Redaktora Dziennika W ileńskiego , na list 
qJ P ana J ó ze fa  Udalryka M orzij- 

gudziny.

(o b a c z  N r .  3. i 4. Pamiętnika W arsz.)

\ / Ridiculum acri
Foirtius ac melius magnas plerumqne secat res  

Iiorat Sat. X ■ Lib. I. ( a )

Często wyśmitch i mocniey i  lepiey rzecz 
rozstrzyże , niż długie i cierpkie napo­
mnienie.

Przerażony głosem WPana , o ra tu ­
nek wołaiącym śpieszę się z odpisem, ( ty l e

( a )  Rozumie pewnie przez  to Horacy , ie  
kwestyą , n ic , lub matoważną z istoty  
swoiey, lecz z obu stron zażarcie u- 
trzymywaną , a czasem i ważną iaką » 
nayprędzey śmiechem rozstrzydz mo"
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i le m a te r y a  mi d o zw a la )  na l is t  o d e b ran y .  
P o w o ln y  jego życzeniom zgro madzi łem co -  
ry c h le y  osoby n i ek tó re ,  s łynące  z ro z sąd ­
ku , z doświadczenia i ze znaiomości  rzeczy,  
do  k tó ry c h  grona  zaproś  e n i b y l i  i leka rze  
w sz tuce  swoiey bi egl i ,  tacy  s ł o w e m ,  ia- 
kiemi się słusznie szczyci  mias to  nasze  s t o ­
ł eczne.  Mieysca  z a s i a d ł s z y , p rz ec z y ta l i śm y  
z uwcgą o dezw ę  Jego  do mnie ; z uża le ­
niem prawdz iw ym p rz y s z ło  nam rozb ierać  
p r z y c z y n y  mnogich narzekań WP ana ; r z a d ­
kość p rz ypadku  u d e r zy ła  nas wszystkich .

Mimo naysi ln ieyszego natężenia  władz 
ro zumow an ia  prz ez  nas p o s i a d a n y c h , nie 
mógł żaden u tw o r z y ć  wn iosku wiaropodo-  
bnego , k t ó ry by  był mógł  wskazać nam spo­
sób dobrania  się do p r a w d z iw y c h  ź r ó d e ł  
ty c h  c ierpień  , k tóre  s łusznie bezimiennemi  
nazywasz .  O dczy tanym  był l ist  W P a n a  
kilka r a z y ;  prawdziwie  z admiracyą dla 
sczerości  i dokładności  opisania s tanu , w 
k tó rym ż y i e s z ,  a osobliwie dla t rafności  Je-

żn a  ; Pa się rów n ie  sens ty c h  w ie r s z y  
p r z y s to s o w a ć  Po owey p r a w d y  , że ż a r t  
(byle  p r z y s to y n y  i  m e o b r a ż l iw y )  p r ę -  
Pzey odrazić  p o t r a f i  oP waP w ie lu  i  
u p rze d ze ń  n ie rozsądnych  , n^ż su ch e  i  
n u d n e  ro zu m o w a n ie .



g o  w poznaniu  ko nieczney p o t r z e b y  wy-  
s cz e g ó ln i en i a , od m om en tu  prawie  iakeś 
z jayka w y s z e d ł )  okoliczności s tosujących 
się do f izyczney  Jego e d u k a c y i , usposo- 
biaiąc nas p r z e t o  do pr zysun ie n ia  się iak- 
n ay b l i że y ,  i wymacania p r z y c z y n y  tak  nad- 
z w y c z a y n y c h  symptomutów ( b ) .  Większa  
cześć  c z a s u ,  p rz y pierwszym zeyściu  s i ę  

n a s z y m ,  zeszła na tw o rzen iu  różnych wnio­
sków , na za s tanowieniu  się z u w a g ą ,  nad 
każdą  częścią pisma W P a n a ,  i na w y d o b y ­
w a n iu  z n iego po t rzeb n y ch  ś w i a t e ł ;  nako- 
n . ec  wiele się n a g a d a w s z y ,  uradzi l i śmy o- 
s t a t ec zn ie ' ,  aby każdy z cz łonków  na t e y  
r a d z i e  za s ia da jących ,  wz iąwszy  kopi ią li­
s t u  W P a n a ,  d o y rza le  t r e ś ć  iey rozpamię­
t y w a ł ,  i zda n ie  swoie  na piśmie udzie la ł  : 
chcąc  zaś aby nam czas  do namysłu w y ­
s t a r c z y ł  , o d ro c zy l i śm y  sessyą do t y g o ­
dnia, .  po u p łyn ionym  t e r m i n i e ,  ze sz l i śm y 
się zno w u ; c z y ta n e  były  k o ley n o  uwagi  i 
op in ie  p rz y to m n y c h  członków zbioru  na­
szego.  W szys tk ie  w t reśc i  zg adza ły  s i ę ,  
le c z  i ednostayn ie  musiel iśmy w y z n a ć ,  ze  
n ik t  z nas n ie  p o t r a f i ł  w k ro c zy ć  w głąb

(£b) Sym ptom ata . Tak w sztuce le k a rsk ie j  
nazyw ała  sig zn a k i pow ierzchow ne cho­
rób .
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r z e c z y ,  ani ią t e ż  w y łu s z c z y ł  tak  iasno,  
(c hoc iażby  dow odność  H y p o t h e z y  ( c )  m o­
gła być Zaprzeczoną , co do p r z y ­
czyn  p i e r w o t n y c h ) ,  iak JPan  D ok tor  Medy­
c y n y  NN.  b iegły  w nauce  i zm yś lny  w do­
s t rzeżeniac h  swoich , t r ak tu ie  on bowiem 
m a t e r y ą ,  do ro związan ia  p rz y n ie s io n ą ,  w  
po łączen iu  św i a t e ł ' w y d o b y t y c h  z praw ide ł  
s z t u k i ,  z domysłami ,  k tó re  mu f i lozof iczne  
ro zum ow an ie  nasuw a. Na zdaniu t edy  JPa-  
na D o k to r a  NN.  gdy polegać  zgodz i l i śmy 
się jednomyślnie  , przesyłani  ie WPanu .  
Niech mu s łuży  za dowód , żem w sze lk ie ­
go p rz y k ła d a ł  s t a r a n ia ,  abym  uspra wied l i ­
w i ł  tę  u fn o ś ć , k tó rą  mnie zasczycać  ra­
czysz .  N iedo w ie rza łem samemu sobie-w tak

( c )  Hypot.hezys iest w M e ta f izyce  dom ysł  
czy li  suppozycya , ze pewne rzeczy iak  

■ np. s k u tk i  widzialne pochodzą z p r z y ^  
czyn  niezupełnie wiadomych , których, 
domniemywać s i ę ,  lecz dowodnie w y ­
kazać niemożna ; ta k  np. iest Hypothe- 
zys  ta  : ( i e  ludzie rodząc się p r z y n o ­
szą  z sobą na św ia t zarody w szelkich  
ideów i poięciów) k tó rą  za łożyłem  w od­
powiedzi m o ie y , na zapytanie  Pana  
M orzy godziny.

r.  D ykc yo :  Encyk lop:  l i t :  H.

f
*
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zawi łey  kwestyi, ,  pamiętny o w eg o  A d  a g i urn
łacińskiego, ,  czyli  p r z ypow ieśc i  ;, Plu* oculi,,
%udnu oculus-  ( d ) )  ■ . .  .

Z D A, N I E

JfPancr N N . Doktora: w  sztuce lekdrskiey,, 
o stanie bezimiennym  ( ink sarn w  opi­
naniusw ym  m ó w i w  którym  t ip  znny- 
duie f fP a n  J ó z e f  Uda tryk M orzygo -  

dbzina, i o p rzyczyn ach  onego, z  d  m y -  
s tó w  i  wniosków różnych- u tw oi zone.,

-  —

Z ' m i e n n e y ' iedh-ostayne', .  rącze  ,, op ie ­
s z a łe , .  z rozum ian e , niepojęte-  j iaprzemian 
p r z y r o d z e n i e ,, c z y l r  na tura  , nęci albo o- 
szukuie chciwą- c iekawość ludzka, ,  daie się 
ś ledzić i tak  blisko do siebie przypuscza, ,  że 
nie ieden z badaczów fi lozofami  n a z y w a ­
jących się ,, zaufałościa  w sobie samym na­
d ę t y  ,. nie w ą tp i ,  iż ią dopędzi  , .  zchwyci-  
w s z y  Spęta i do wydania,  wszystkich  swych 
ta iemnic  p r z y m u s i ; gdy tymcząsem, .dawszy

Cd)’ Wincey oczy. widzą,: n il  oko„
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ob ro tów  k i lk a ,  wysadz a  skok tęgi  , zbiia 
z t r o p u  i z oczu niknie , uwodzi- ścigaią- 
cych i w niepewności  ich t r zy m a ,  z k tó rey -  
by też  s t r o n y  zachód ić Z przełaiu'  nayle-  
p i e y  byłoby.  Skutki  wprawdzie  na iaw w y-  
s tawuie* na tu ra  , lecz  do p rzyczyn  i do  
Wsczątków rzeczy t ra f iać  n i e p o z w a l a ,  ie-  
duym w bok p i e i z c h n ie n ie m , n a y s y s t e m a -  
fcycznićy u łożoną  p lan tę  na samym dości - 
g 11 i en i u iey miesza i n i s zczy ,  r aptem ucho ­
d z i ,  a na tym  k o ń c z y ,  ż e  sie rzuca  w t e  
bezdenne nory  , w k tó ry c h  na uczynku p r z y *  
dybać ią nie można ; lubi ż a r ty  s t ro ić  i nai- 
grawac  się z lu d zk iey  dumy mnietnaiacey , 
że  nic tak ieg o  niema na ś w iec ie ,  cz egoby  
przeniknąć  i z czegoby sprawy  dać niezdo- 
łuła.. (e^);

W tym mnie- iuż u iedóp ie ro  zos ta iące-  
g a  pr zekonan iu  ,. t ym  bard,-iey u tw ie rd za  
nad-zwyczayny, z taką  s zc ze ro ta  i t a k  Ja­
sno op isany  , p rzez  samegoż JJPana M o r z y -  
godzinę  staw zdrowia  , w k tó rym się zna y-  
duie.

%  Ze dwie  nocy bez sennych s trawiłem;  
na głębokim, ro zbie raniu  wszelkich  w- ogóle.

( e)  In d u lg en t es inepto alcjue insano labor i „ 
U ltra  huA iu iu ta tis te r <r inos vcigutniir*.

Min uh ins Flaccus-
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p r z e ło ż o n y c h  okoliczności  , ab ym  mógł  
p r z ez  w a ż e n i e ,  p rz ez  kombinowanie  , p rz ez  
s to sunk i  i p r z y r ó w n y w a n i a , usnuć pasmo 
uwag . r ó ż n y o h , i z jednostayności  u t w o r z o ­
ne go  pr inci p ium ,  w ywodz ić  ile można wn io ­
ski m o ie ,  a r a czey  m a rz e n i ą ,  bo t ak  ie na­
zyw am  ty m  s łuszniey , im bardziey  Syste-  
ma na k tó rym w spieram rozumow an ie  mo­
je zdawaó się może (  excen try cz ne  j), ( j f )  
w y ch o d zące  z zw y cza y n ey  k o le i ,  i p r z ez  
same osobliwość swoię wyśmiania godne.  
T ymczasem iakiekolwiek one i e s t ,  p rz vna -  
szam je tu  i poddaję pod u w a g ę ,  nayp ier -  
w ey  s t ro n y  c ierpiącey , czyli  P a c y e n t a ,  a 
p r z y t y m  pod sąd osób świat łych w ogóle,  
a w szczególe  i b iegłych w sz tuce  naszey 
leka rskiey .

Nad Podwoiem wschodow ym  do Bo­
żn icy  poświęconey N a t u r z e  ,  pod imieniem

( f )  Cen t ru m  iest średni pu n k t  c y r k u łu , 
tu tym  okręgu  obrane do skryślen ia  
obwodu. Koncentryczne Cyrkuły  są te, 
co wspólne centrum  czyli  środ śp uy 
p u n k t  inaia. Excentryczne zaś te k tó ­
re z inszego cen trum , lecz w tym  sa- 
m ym  znayduiącego się obwodzie , bę­
dąc k ry ś lo n e , wychodzą za  obwód.
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ł xy?y ,  w SAID w górnym Egypc ie , znaydo-
Wal się ten napis :

Ż A D E N  Z LICZBY ŚMIERTELNYCH N IE  

POTRAFI UCHYLIĆ RĆG OPONY KTÓ­

RA MNIE UKRYWA.

Niedościgłe są związki Jusz y  z ciałem, 
t ę  taiemnicte nayzazdrośniey pono kryie  
natura.  Widocznym iest czyn , i odczyn 
t y t h  dwóch wzaiemnych i s to t ,  lecz od- 
krycie sposobów ich działania,  przez po­
maganie i zaWadzanie sobie wzaiemne,  nie- 
przestanie  być opoka ową niewzruszoną,,  
o którą rozbiiać sie będą na wieki, niezmor­
dowana pracowitość i wszelkie usiłowania 
naygorętszey ciekawości ludzkiey. Mimo 
t e y  aż nadto iasney i niezawodney pra\v- 
dy , niedokazane iest iednak ograniczenie 
samoufnoś i umysłu naszego i nic vm nie- 
z rażoney iego ruchawośri  ; naymniey zaś 
zasługują na naganę ci ścigacze rzeczy nie­
dościgłych , k tórzy marzenia swoie nicna- 
rzucaią tak dobrze ,  iak gdyby iuż były p e ­
wnością ,  lecz udawała ie pokornie i szcze­
rze  za wniosek, za domysł ,  nakon ec za 
wybryk  ipiaginacyi i n iepowleUią niezgra-^ 
bnie dumy sw o ie y , słowami zmyślono-
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skromnemi , lub t e ż  to n em  P ed an to -w yro -  
czniowym. Gdyb ym  i:lo Bractwa Systema-  
to - tw ó rcó w  n a l e ż a ł ,  ’wolałbym się .mieścić 
W  rzędz ie  szczerze  p o k o r n y c h  ; lecz gdy  
p rz ygodn ie  t y l k o ,  n ie  zaś ex  off icio ( g )  
p łodzę  t eraz  Sy s t e m a , zadosyć czyniąc  w ło ­
ż o n e m u  obo wiąz kow i  odpisania na z a p y ta ­
nia JPana Morzy god z in y ,  (dakie też być mo- 
gą p r z y c z y n y  dręczących  go  dolegl iwości? )  
zdanie  moie  w t e y  mierze  puszczam na 
ś w i a t ,  iakokolwiek dziwaczne i śmiechu go ­
d n e  wydawać się będzie.  S a lv o , iak t o  mó- 
wią ,  m ehori ju d ic io  (7i). Puszczam ie bez 
uporu,  a osob l iwie  bez miłości  własney ,  d r o ­
gą an a ly ty c zn eg o  rozbioru .

Rozważanie  i zas tanow ien ie  się nad 
szczególnym p rzy p ad k iem  , o k tó ry m  tu  
m o w a ,  sk łon i ły  mnie do m n iem an ia ,  iż u- 
mys łow e c h o r o b y , ( c zy l i  też ie moralnemi  
nazyw ać  c h c e m y )  śledzić i o nich sadzić 
m o ż n a ,  podł ug  t y c h ż e  samych p ra w ideł  co 
i o f i z y c z n y c h ;  ż e  lubo t e  dwie  c ierpią­
ce  i s t o ty  różnią się zupe łnie  na tu rą  cząs t ek  
swych  sk łada lnych ,  w składzie ich p rz e ­
cież iednakowość osobliwa ukazuie sle w

Cg) JVie xaś e x  off icio nie zaś urzędownie. 
Salvo- me Ii or i judicio. Poddaiąc rzecz  
pod lepsze zdanie ,
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S y m p to m a ta c h  ich  ch o ró b ,  mianowicie co 
do t i ę twien iu  i sfabienia władz działalnych.

W iemy że n iezawodnie  t r a c ą  członki  
ciał  naszych Gibkość ;( i)  swoią  ,  skoro  w 
c i ąg łym , a p r z y n ay m n iey  w  częs tym nie sa 
u t r z y m y w a n e  ćw ic zen iu ;  t r a c ą  ia równie  
z takow e goź pow odu  i umysłowe w ład ze ;  
n iew ą tp l iwą ies t to prawdą i wspa r ta  na do­
ś w iad c zen iu ,  że  tępie ie  naprzykład pamięć 
gd y  leży  o d ło g ie m ,  że w nnłog ow ey  c z y n ­
ności  t rw a ć  p o w i n n a ,  ieżel i  t r ac ić  nie ma 
po m ał u  o w e y  p rz y r o d z o n e y  sposobności  
c h w y ta n ia  i wpoienia w  s iebie g łęboko i 
t r w a l e ,  w y obra żen ia  t ak  wszelkich mate-  
j y a l n y c h  pr zedm io tó w  , iako te ż  i naby te  
wszelkie  umysłów e zdobycze.

Co się o pamięci powiedzia ło  , r ó w n ie  
s tosuje  się i do innych w ł a d z ,  iako t o  : do 
wł adzy  rozeznawan ia  i roz sądza n ia ,  k t ó r e  
zn o w u  w różne rozchodzą  się g a ł ę z i e ;  t e  
zaś w ł a d z e ,  ( r ó w n i e  iak i p a m i ę ć )  skoro  
w bezczynności  z o s t a i ą ,  t r a c ą  s p rę żys tość

( i )  Gibkość iest ty le  co .Agilitas c z y l i  ła ­
tw ość do przeyśc ia  szybkiego z ruchu, 
iednego w d ru g i. G iętkość zaś ty le  
zn a czy  co F lexibi l i tas  , czy li sposobność 
naginan ia  i  w yginan ia  cia ła  lub unyy- 
r tu  w różnym  składzie . 4
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swoią  , w ą t le ią  co raz  bar dz iey  , i źe  tak  
r zek ę  , kurczą  się i usychaią.

Myli  s i ę ,  k tokolwiek ro zumie  , ze  du- 
sza  bez ruchu  i bez pdkarmu obeyść s ę  
może ; iak i ed u o ,  t ak  d ł u g i e ,  iedynie  ią 
u t rz ym uie  przy zd ro w iu  i p r z y  czer s two-  
ści ; ale żeśmy prawie  wszyscy skłonni do 
wys tawiania  sobie każdey rzeczy w zmy- 
s łow ey  p o s t ac i ,  bier  e mnie b d iaźń ,  abym 
( p r z e z  ubywanie  m et a fo ry czn eg o  o b r o t u ,  
w chęci stania się zrozumiałszym )  nie- 
w p ra w i t  kogo mimochetnie  w zapęd docho­
dzenia  iakiemi t e ż  t o  specyałami dusza  wy- 
karmiać się może.  Lękać się naw e t  po czy ­
n a m ,  aby w t y m  badawczym w iek u ,  ci o- 
s t r o w i d z e ,  co w każdey  r zeczy  coś wię- 
cey d o s t r ze g a j ą ,  niżeli  się w niey w i s to ­
c ie  z n a y d u i e ,  lub inny zamysł  z n iey  w y -  
d o b y w a ią ,  i ci co do słowa rzeczy  b i o r ą ,  
n ie składali  sessyiki p o k ą t n e ,  na ro z t r z ą s a ­
nie i rozbie ran ie  z m y lnego punktu  zocze ­
n i a ,  t e y  za łożoney  przezemnie propozycy i .  
W y s taw i ło b y  mię to  może na n iebezp ie­
c z e ń s t w o  bycia w lo t  ogłoszonym unani-  
m ite r  cz łekiem bez sensu ,  N o w a to rem ,  Ma- 
t e r y a l i s t ą  , p o d e y r z a n y m  i w a r ty m  s łu ­
sznie , żeby go Policy,> miała na  oku. Więc 
zaradzając  tak  p rz y k ry m  dla mnie konse- 
k w e n c y o m ,  oświadczam n a y p ie rw ey  , i i
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czasu mego nadto  ies tem oszczędnym , a- 
bym miał naydrobnieys za  onego  cząs tkę  
marnować na t ru d n ien i e  się roz t r zą sani em  
i a k i e y  ko lwiek inney mat e r y  i , prócz  t ey  ,  
do  k tó rey  objaśnienia ies tem pro fe ssyon al -  
n ie  wezwanym,  i że żadnego w ty m  niemant 
widoku , prócz  uspokoieńia  t ro skl iwości  JPa -  
na M orzygodz iny  , wskazując md n a y s k u t e -  
cznieysze  podług mnie ś rodki  ra tu n k u  i za ­
pob ieżen ia  sm u tn y u |  wy padkom  zagraża ją­
cym całemu i l icznemu Morzygodzinó  w ple-  
m ien io w i ,  s t r a t ą  n ieochybną t ak  za cnego  
c z ło n k a ,  g d y b y  się ż a s ta r z e ć  miała c h o ­
roba.

S tan ąłem rta t y m ,  że bez p o k a r m u  i  
bez ruchu dusza obeyść się n iem oże ,  ż e  
władze  iey działa lne  podlegaią t y m że  sa­
mym > a iuor / en iom co i f i z y c z n e ,  sko ro  ie 
nic nie zasila , skoro ie w ciągłey t r z y m a  
i l ieczynności  n i ed os ta tek  ćw ic zen ia ,  w te« 
dy t ak  iak cz łonki ciała wpadaią w o d w y ­
kniec ie  i t r a c ą  w p ra w n n ś ć ,  t ak  i w ładze  
u m ys łowe wpadaią z t y c h że  samych p r z y ­
cz yn  w mdłość zupe łną  czyl i  Ap a th ią  (JCy 
i sprężys tość  swoią t racą.

U m ysłów  pokarmem naysytnieyszym

(k j)  A p a t h i a , słowo greckie znaczące usta-,
n ie uczucia.
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•są my'ili c u d z e ,  sk ł ady  zaś ich żyw ności ,  
zn a y d u ią  się w pismach i w rozmowach '  lu­
d z i  p rz y u czo n y c h  do myślenia i do  w y p ra ­
co w an ia  ideów swoich ; własnemi bowiem 
karmiący się Jedynie u m y s ł ,  niemi w y ż y ć  
l i iezdoła ; w a r to  zaś iest  uwagi , iź duch 
Judzki szczególna i osobl iwa ma t ę  w sobie 
w ł a s n o ś ć ,  że  przez  pożyw an ie  i t raw ien ie  
cu d z y ch  myśli  , rozp ła dza  swoie i t y n t r o z -  
p ł adzaniem ut rzym ui e  się w ruchu.;  że  u- 
g o r o w a n i e  ies t r z eczą  umysłowi  nayszko- 
d l i w s z ą ,  iałowieie bowiem p r z e z t o  zu pe ł ­
n i e  -i moc płodzenia  t r a c i ,  łub t e ż  c h w a ­
s t e m  za ra s ta .

T r a f i a  się c z asem  naprzyk ład : że >o- 
■soba z n a n a  z grzecz no ści  , z r o z u m u ,  p o ­
siadająca p r z y t y m  i wiadomości  n iektóre . ,  
znag io ną  zos ta ie  do us u nie ni a się w u s t ro ń  
o d l u d m g o  kata i bawienia się w nim p rzez  
■niemały p r z e c i ą g  czasu ; t r a f ia  się m ó w ię ,  
ż e  za p o w r o te m  tey  o s o b y ,  do t y c h ż e  
mieysc ,  w k tó ry ch  p rz eby  wała częs to,  ni ieysc 
W y t w o r n y c h  z g tunku s p o łeczn o śc i ,  z t o ­
n u  w niey panuiącego , z liczby przedmio­
t ó w  k tó re  koleyno pr.zewiiaiąc się zaymuią,  
l u b  r o z r y w a i ą ;  daw ne t e y  osoby znaiomo- 
>ści, po s t rz ega ia  za. iey pow rotem różne 
w n i e y Nodmiany , iak w sposobie u r a ż a n i a  
w i e l u  j r z e c z y , t a k  t e ż  w sposobie t łum a­

cze-
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Wzenia i obchodzenia sie z ludźm i, a w t e ­
dy zgadzaią się jednomyślnie na t o ,  że ów 
przyiaciel po rozłączeniu się z niemi sple­
śn ia ł ,  mieszkając w głębi Pow iatu  swego, 

Wiele w sobie te n  wyraz postaciowy1, 
sensu i znaczenia zawiera i żywo wystawn­
ie  przyczynę zmiany wróconego do społe­
czności człowieka , k tó ty  od niey w oddav 
leniu przem ierzył chwilę długą ; w jednym 
tym  słowie spleśniał , znayduie się obraz 
tego  czym był i tego  czym z o s ta ł ;  z n a y ­
duie się straszne przyrównanie Wskazujące> 
iako na sprzęty lub fanty różne -, z łożoue 
W mieyscu zamkniętym , gdzie powiew ża ­
den n iedochodzi, nikt n ieprzew ietrza  , pleśń 
p ada , świeżość im odbiera i farby płowie­
j ą ;  tak też pleśń pada iia duch , skoro ni­
czym nie iest odśw ieżony , nędznieje pe- 
Wnje, rak prętko chęci w sobie nieczule za­
mienienia myśl za m yśl, czy to  w martw ey> 
(T) czy zżyiącem i rozmowie; a kiedy od­
jęta iest człowiekowi zupełnie do tego spo­
sobność przez przypadkowe osamienie od 
społeczności ludzi i pism, Wtedy zacieraia 
sie ślady dawnych Wrażeń.

(1 )  Applikacyą do czytywania, nazywam mat*  
tw ą rozn.owa zpiszącem i.

Kumcr K 3
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Ci ą g n ą c  d a l e y  t ę  mołą  m o ż e  d z i w a c z n ą  
H y p o t h e z ę  p o w ie m  w t y m t u  miey scu , ż e  
u d a w a ć  iey n i e w a ż ę  się za w ła s n y  w y n a ­
l a z e k ;  pozw-ol i łem sobie t y l k o  p o w y s / y -  
w a ć  na dn ie  t e y ż e  TTypothezy,  k i jka widz i -  
ipi się moich .  M ę d rs z e  d a l e k o  g ł o w y  ( d a ­
w n o  iuż  t e m u )  iak w p a d ły  na m n ie m an ie  
( l u b o  z a p r z e c z o n e  od w ie lu , . )  ż e  l u d z ie  
p r z y c h o d z ą  na  ś w ia t  z w r o d z o n e m i  Idetimi,  
c z y l i  z nas i en iem w s z e l k i e g o  wraz ił  i poię-  
c i a : t o  m n ie m an ie  g d y  p r z e z  p o z o r n o ś ć  
s w o ia  , p r z y l g n ę ł o  d o  m e g o  w n i o s k o w e g o  
p r z e k o n a n i a  ( b o  tak ie  t y l k o  o t y c h  g ł ę b o ­
k o  t a i e m n y c h  p r z e d m i o t a c h  t w o r z y ć  go dz i  
s i ę )  p uszczan i  w o d z e  imaginacy i m o ie y ,  i i e y  
f a n t a z m a t u  ośm ie la m  się w p r z y d a t k u  w y -  
s t a w o w a ć .

Dz ie lę  t e  nas ion a  czy l i  zawiązki  na dwa 
r o d z a i e  , i eden  po ś le dn ie y  szym naz w a m ;  
t e n  m o im  z d a n ie m  zaw iera  w sobie  moc  in­
s t y n k t o w ą  d z ia ła n ia  , albo li  t e ż  p r z e p i s y  
n i e z m i e n n e ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  każdy  t w ó r ,  
b ez  d o ł o ż e n i a  s i ę ,  ż e t a k r z e k e ,  w o l i w ł a -  
s n e y  , i e s t  o s t r z e ż o n y m  o p o t r z e b a c h  p r z y ­
r o d z o n y c h  , k t ó r y m  z a d o s y ć  u c z y n i e n i e ,  iest  
d la  n i e g o  n e z b ę d n y m  do  u t r z y m a n i a  b y t u  
ie go  i d o p e ł n i e n i a  wsz e lk ic h  z m y s ł o w y c h  
d o c z y n i e n .  T u  t e d y  część i n s t y n k t o w a  o- 
w 'y ch  z a w i ą z e k ,  s p u s z c z a  s ię  i p r z e z  w ł» '
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rfny ciężar osiada nasze organa ; łuskę kto* 
ra ią k ry ła  zrzuca  z siebie na dno dopa­
da iąc i pełnienie  obowiązków swoich za ra z  
ro zpoczyna  ; do tych  pos ług są t e  nasiona in­
s t y n k t o w e  czy zawiązki  przeznaczone,  k tó­
r e  w domach niższa czeladź  sprawuie ;• d ru ­
gą  zaś cześć t y ch  nasion lub z a w ią z e k ,  u- 
ważam iako zacnieyszą  i iedynie  umys ło ­
wą; mam ie za pyłki  lekkie ,  k tó re  w s tanie 
zamętu  czyl i  ( chaos)  p rz y n o szą  z sobą na 
świat  ludzie i s ą ,  słów używaiąc  Owidiu­
sza , Non hene junctarum discordia  semina 
'rerum, (T)  bez czepienia się w spot yk an iu  
i mijaniu l o t n y m ,  bez zebrania  się do ku ­
p y ,  sama ich letkość rączo  ie we w s z y s t ­
kie s t ro n y  unasza,  i w tym rozmio tanym t rwa-  
ią s t anie ,  dopóki  uprawa ważności  im nie- 
doda i do skoiaiżenia  się coraz b l i żey  nie- 
Sprowadzi ,  a wieku pos tęp  poniewolny  nie  
spędzi z t y ch  za wiązek błonek k i lk a ,  od  
łuski i n s ty n k to w e y  do zdarc ia  t r u d n ie y -

{ ł )  N iezgodnych początków  w iedno zgrom a­
dzonych ,

R zeczy  ieszcze niedobrze a sobą p o łą -  
czonych.
v , O tfinowskiego tł-ómaczenie M e­

tam orfoz, czy li p rzem ia n  Owi- 
v di us za  Pieśń I.
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s z y c h ,  us po sabi a ią c  r o s n ą c y  t w ó r , ś rodki em  
t a k o w e y  o p e r a c y i , do  s t o w a r z y s z e n i a  w ja­
k im k o l w i e k  z w i ą z k u  sk łada ne  p o i e c i a ,  r ó ­
żn i ą c e  się od i n s t y n k t o w y c h ,  k t ó r e  w y ­
s t a r c z a j ą  do  c o d z i e n n e g o  o d b y w a n i a  d z i a ­
ł a ń  p o t o c z n y c h .

T ę  p o c z ą t k o w ą  o p e r a c y e  i o c io s  p i e r ­
w s z y  ( iak om  w y ź e y  iuż n a m i e n i ł )  b ie rze  
sama n a t u r a  na s i e b i e ,  l ec z  d o b r a n i e  s i ę ,  
J ecz  p r z e k ł u c i e  o w e y  b lo n k i  o s t a t n i e y ,  t y c h  
z i a r e k  p i e r w o t n y c h ,  k t ó r e  n a s i o n a ,  o r a z  
i s k rę  ż y w i a l n ą  wsze lk i ch  u m y s ł o w y c h  s p o ­
so bnośc i  z a m y k a ,  do  t e y , m ó w i ę ,  p r a c y  
o s t a t e c z n e y , w z y w a  t a ż  sama n a tu r a  p o ­
m o c y  l udzki ch  s t a r a ń ,  c z y l i  t o  ś r o d k i e m  
r o z w a ż a n i a  ,  w c z e ś n i e  i u in ie ie tn i e  p r o w a ­
d z o n e g o  h o d o w a n i a  i u p r a w y ,  c y l i  t e ż  
ś r o d k i e m  n t c h n i e n i a  w ł . s n e y  t hęci  do  ap- 
p l i k a c y i  ; c o  m ni ey  ies t  p o s p o l i t y m .

G a t u n k o w a  ró żn icę  miedzy  z a w i ą z k a ­
mi z i a r n  d r u g i e g o  g a t u n k u ,  s t a n o w i  g r u ­
bość  i l i czba ł i i .k  t y c h ,  k t ó r e  iak w p o ­
c h w a c h  o g a r n i a i ą  w y ź e y  w s p o m n i o n s  b ło n ­
icę. W  m ia rę  zaś i p o d ł u g  spo so bó w r o s z e ­
n ia  i r o z w i l ż a n i a  ich p r z y z w o i t y m  lub  p r z e ­
c i w n y m  k o ło  t e y  r o b o t y  c h o d z e n i e m ,  ła-  
tw  iey  lub o p o r n i c y  , p r ę d z e y  lub  p o ź n i e y  
W w i ę k s z e y , czy l i  w m n i e y s z e y  l i c z b i e ,  o -  
p a d n ą ,  z d o y r z e i ą ,  n ie d o ś c ig n ą  > a lbo  t e ż ,
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co ze wszystkiego  n aygorszym  ies t ,  w 
s tanie napoczętego  do y rze  wania zostais|  
na zawsze ; błonka łuskami ściśńiona niepę- 
k a ,  a iskra n iew yskaku ie ; dla lepszego zaś 
Wyrozum ien ia ,  wymien iam tu  t echn icznie  , 
skutki  s to su n k o w e ,  przy każdym termin ie  
m e t a f o r y c z n y m , przeżeranie  w t e y  mate-  
ry i  używanym ; miałem w ty m  na oku p r z y -  
iemność pac ien ta ,  g dy  mu zosta  wilię w o l ­
ny wybór  t erminu metafo ry  , k tó ra  mu nay-  
lep iey  p rz ypadn ie  do myśli  i do g u s t u ,  p o ­
s tawiwszy p r z y ,  nim in o in nem eventum  (*») 
w y r a z  właściw ie s łużący  do znaczenia s k u t ­
ków.

T e n  wstęp może p rzy d łu ższy m  zdawać 
się będzie w ie lu ,  lecz był  koniecznie p o ­
t rzebnym ( d o  obeznania pro fess ionalnych 
kol legów moich roz rz uconych  w s z ę d z i e ,  
gdziekolwiekby pac ien t  chc ia ł  k o n s u l t a c j e  
po n o w ić )  z punktem , k t ó ry  w y b ra łem  do 
obeyrzen ia  s tanu JlPana M orz yg od zi ny w o- 
góle i w sc z e g ó le ,  w p rz y czy n a ch  i W r e ­
zu l t a t ac h  , quo ad mor bum, et varia  il liu r  
Sum ptom ata. (n ,)  Więc  niech nikogo nie- 
dziwi , że  z w niosków osobl iwszego sys tema-  
t u , w ydob ywałem  p r z y c z y n y ,  t e y  tak o- 
sobl iwszey choroby .  Subsummowanie  w tym-

( m )  W  każdym  zdarzeniu .
( n )  Co do choroby i różnych  iey znam ion.
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t u  mieyscu t re śc i  sy s tem a tu  m e g o , mam z* 
rz ec z  pot rzebną .

Jasno wypada ze wszys tk ich  w yżey  za­
ło ż o n y c h  przezemnie  p ro pozycy i  i' pr inci ­
p iów , czyli  w s cz ą tk ó w ,  żem z p rz e k o n a ­
nia p rz y s ta ł  i t r zym am  się Doktryny  ( lub  
n a u k i )  n iek tó ry ch  daw nych i świeżey ży-  
ł y c h  fi lozofot r , k tó ra  zasadza sie na zdaniu,  
iż  ludzie  p rzyn os zą  z sobą na świat  w r o ­
dzonych  myśl i  zawiązki  ; nazywa ie Platon 
( I d o l a )  łac innicy ( / d e a r  mnatas')  ( o ) .  T a  
nauka t edy  nie ies t moim w yna la zk iem ; 
ro zw in ie n ie  zaś p ie rw o tn ey  t e y  m y ś l i ,  w 
sposobie tu  p r z e ł o ż o n y m ,  wątp ię  żeby mi

( o )  Idea i m yśl  tą  brane często iedna za 
d rugą  , i e d n d k w  ścisłym sensie różnią  
się iedna od d ru g /ey. Idea właściwie  
w z ię t a , iest to óu> wraz p ierw szy  , 
k tó ry  przedmiot iakikołwiek na nas czy"  
n i  , i bez zw iązku  poiedynczo osiada , 
ta k  np. widziemy drzewo i ten w raz  
ies t  pros tym  , gdy  z żadnym  nie iest  
połączony przym io tem  j. poźriiey p a trzą y  
na te drzewo , iesteśmy uderzeni p r zy ie -  
m nym  onego k s z ta ł t e m , i mówiemy so­
bie , ze te drzewo przy iem ne z  k s z ta ł ­
tu  : iuz ten w raz iest sk ładany i w m yśl  
się obraca.
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k to  z a p r z e c z y ć  ży c z y ł  sobie , rozumiem t e ­
dy , iakom niż w y ż ey  powiedzia ł  i t e r az  
p o w t a r z a n i ,  że zawiązki  w które  op at rz en i  
p r z y c h ó d / iemy do życ ia ,  ze dwóch są z ło ­
żone  gatunków : poś lednim iest  ów in s tyn ­
k to w y  do nayprościeyszego  używania  wy- 
s t a r c z a i a c y , o s t rzega  nas o pot rzebach na­
szych f i z y c z n y c h ,  nap rowadza  na sposoby 
dogodzen ia  im n iewym yś ln ie ;  lecz zdolnym-' 
nie iest  do rozbie ran ia  , do rozwagi  <, do 
spłycenia ciągu myśl i  s k ładanych ,  ale t y m  
się przymiotem sczegó ln i ,  iż zawiązki  o- 
siadaią od razu p rz ez  ciężar własny na dnie 
mózgu ; każda się zawiązka samoczynnie  
wy łusacza  i zaraz  działaiąca s tale s ię ;  lecz 
t e  drogie  zawiązki  same przez  się i bez p o ­
mocy s t a r a ń ,  czyli cu dz ych  , czyl i  w ł a ­
snych wykluć  się całkiem n ie m o g ą ,  ani zu­
pełnie  wydo by ć z b ł o n k i , k tóra ie obwi- 
i a , ani zgromadzić  s i ę ,  ani te ż  s tężenia  
nab ie r ać ;  cudzą dopiero  my ślą roszone , za- 
żyźnione , u p r a w i o n e ,  i przez  n i ą ,  że tak 
r z e k ę ,  w ruch p o p ch n ię te ,  do doyrz ałoś ci  
p rz y ch o d zą ;  bez pomocy zaś ze w n ą t rz  na 
n ich Czyniacey , a miotane w fałszy wey dy~ 
r e k c y i ,  padaią na mózg z rosnącym wie­
kiem bez u k ł a d u ;  g łuszą się w za jem n ie ,  
c z ą s tk o w o  niby do yrz ew ai a  , ale nikły p lon 
wydaią.  A chcąc ro lniczą  do końca u t r zy -
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mać m e ta fo rę , d o ło ż ę , że -n ie  rosną  w z iar­
no ale w słomę. P o d łu g  te d y  dzikiego sy- 
s tem atu  mego podzielam, g ło w y  na t r z y  klas- 
SY  (p o n ie w a ż  g ło w a pospolicie uznaną iest 
s iedliskiem  myślowych. operacy i w cz ło ­
w ieku}  -, podzielam  ie mówię- na g łow y  pc-«. 
liządhie i, w porę zasiane-na upraw nym  i ia- 
sn.omozgim gruncie  , k tó ry  iest. czarnoz ie -  
jpem  m ysłomym  ; na, g ło w y  przez  odw y- 
Jłnienie od myśli i zaięcia w szelk iego-,  zja- 
łjowiałe,. zamulone i chwastem  za ros łe ,  i na 
głowy- w k tórych, po, w iekszey części za­
w iązk i n iedośc ignę ły  i w ięcey iak napół su- 
loweini, zo s ta ły  ,, p rzez  n iedosta tek , karmu, 
zdrow ego, 3 rucliUi,

Spieszę- się t e ra z  do po łożen ia  konklu- 
Z y i , to  ie s t  dó p rzy s to so w an ia  u p a t rz e ń  w 
og ó le  do sczegó lnego  położenia  JPana M.o- 
XiZygodziny . ,  Tak iasno i z tak. chw alebną  
o p isa ł  s cz e ro tą  (^statum mo) bC) , iż ze sk u t ­
ków  p rzekonać  sie m ożna , ,  że  iego bez i­
m ienne iak ie sam nazyw a; d o le g l iw o ś c i , na­
le żą  do liczby moralnych., C zers tw a  bowiem 
f izy czn a  w nim. o rg ą n iz a c y a ,, o k tó re y  sam 
w zmiankę c z y n i ,  okw itłość  tw a rzy  ( te n tu m  
qinasum )  ( p }  do.i Horaciuszo.w.skjego podo-.

Omasum-, n ń g o  ka łdun  dobrze wydęty.. 
Pingjui tentus- omaso fUsius etc.

Hoxat.,Sat..V..lib. IJ.. y. 40^
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bne op i san ia ,  popiera ią  t o  mniemanie.
Rozumiem t e d y  że  się n iemylę mie­

n i ą c , ż e  w kom ]bl i kacy i czy splątaniu  wie­
lu p r z y c z y n ,  szukać  należy is to tę  tey  , dla 
k tó rey  brzemie życia  tak  uciska pacienta  , 
iż dźwigać ie ledwie  wydoła.  ( j j )

Miarkować można ze zb io ru w s ze lk i ch  
okol iczności  g rom adzonych  w liście JPana 
Morzygodz iny , że u ro dz i ł  się w dom ie  nieu- 
bogim i że różni ły  się ch a rak t e r y  iego r o ­
dziców.  Widać że  oycu  nie zbyw ało  ńa spo­
sobności sądzenia iasno o r z e c z a c h ,  lecz że  
zby teczna  pow olność  i s trach burz l iwych

Cl).  Zarzucióby można słuszn ie  z p ierwszego  
w ejrzen ia  Jg m o śd  Panu Doktorowi N t f .  
że te mniemane wsczątki myśli Ludz­
kich  , nazywa raz  p y ł k a m i , d ru g i  ra z  
zarodam i i zaw iązkam i  , pożniey Z i a r ­
kam i  ; ale niech m u raczey wybaczy  
czy te ln ik  te częste w nazwiskach odmia­
ny p r z e z  w zg ląd  na to , że więcey da­
leko znayduie się myśli i przedm iotów  
do wyrażenia , niżeli się znayduie w yra ­
zów w ludzkich m ow ach ; iednak iak  
naybtiżey w c iągu  trzym a ł się j g m o ś d  
Pan Doktor analogii w  M eta forach  b 
w  nazwiskach stosownie do nich uży-* 
wanych,.
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scen domowych,,  t łumiły w nim rozsądek,  
którego przemoc była zawsze w mocy żo­
ny , pod iarzmem fałszywych uprzedzeń 
żyiącey i bałwochwalnie ich płochym ob­
rządkom poświęconey ; więc wnosić sobie 
ła two można,  że do tych uprzedzeń s toso­
wała r .ecz każdą i w nierozmyślnym zapę­
dzie , t y le  tylko  ceniła każdy sposób my­
ślenia i nuypowszechniey poważane prawi­
dła postępowania ( r )  sobie na świecie , z 
przyzwoitością  we wszystkich względach,  
ile mc gło się to  zgadzać i być okraszonym 
pokostem Iśnącey się powierzchowności.

Na świat tedy wydało to stadło twór 
t e n ,  o którym mi dziś radzić przychodzi.  
Sposób myślen ia ,  sposób życia  osób w tym

( r )  Postępki albo sprawowanie sie. Podo­
bało się przemienić w tym wilku ze­
psucia ięztfko siowo postępki , na kon- 
dl l i te , i ciągnąc wciąż Galltcyzmy. na­
zywać to polskim słowem , lecz niepol­
skim. składem , prowradzić się, albo wo­
dzić sio ; se conduire bien ou m a i , do­
brze albo źle się prowadzić lub wo­
dz ić ,  nieuwazaiac na to że nikt się 
sam niewodzi ani prowadzi; konie bo- 
wiem zwykle prowadzą , tuoysko , inte- 
ressa  , o ludzie często za nos wodzą.
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domie nayczęściey  goszczących wiele się pe- 
Wnie n ieróżni ł  od gospodarskiego. .  W t e y  
t e d y  a tmos ferze  hukiem i lekkomyślnością 
l iaspiżowaney Qs) oddychać zaczął  JPan Mo- 
r z y g o d z i n a , i dla t e g o  właśnie p ie rw otne  
po y m o  wania r z e c z y ,  z samego zaraz  po ­
c z ą t k u ,  os iadły  now ona rodzonego głowę 
w nay większym nie ładzie  ; p y łk i  ich bo­
wiem za rodowe , w ukośną po rwane dyrek-  
e3;ą» w locie swoim r o z t r ą c a ły  się wzaie-  
m n ie ,  zawadzały  o siebie m imob ieźn ie ,p rzy ­
padkow ym spotkan iem,  a zawsze bez zey-  
scia się w kupę i bez koiarzenia s i e ; za­
wiązka żadna przyść  n iemogła do z u p e łn e ­
go w y k l u c i a ,  zos taw ały  iedne W’ stanie na- 
p o c z ę t e y  dopiero  doy rzatośc i ,  drug ie  w s t a ­
nie  czczości  i wiele ich prócz t ego  ot luki - 
wały  sie o c iemne ieszcze  sklepienia cz asz ­
ki mozg zawiera iącey.  T e  błąkaiące się ele-  
n ienta i d eó w ,  naprowadzić  na tó r  p r a w y ,  
r z e c z ą  było zdaie się n iepodobna , bo g ło ­
w y  otaczaiące  tę  przyszł ą  nadzieie familii  
M o rz y g o d z i n ó w ,  były  bez wątpienia na ten

( 0  Spiźować , dawne to i przez  naylepszych  
Polskich p isarzy  używane s ło w o , z n a ­
czy obficie napełn iać ,  o p a t r z y ć ,  stąd  
np. tw ie td za  naspiiowana żywnością  
i ant unieyą woienną, s tąd  szpiżarnia, .
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sam bleier  t r ef u n k o w y  i n ieporządku ułożo­
ne  ; zaszkodzi ły  niemało pac ie n to w i ,  owe 
n i edow arz one  kawałki  n a u k i ,  k tó re  bez 
p r a w i d ł a ,  wsuwali  w pamięć panicz a ,  nie­
douczeni  i na oś lep  wybran i  nauczyciele.  
Z e  u  szys tki  h zaś p rz y czy n  naygo rsze  w y ­
dał  skutki  zgiełk bezumey ( t) źgra i  z k tó r e y  
s p o łecz eń s tw o  rodz iców naszego pacienta  

, ( p o  wszystkim miarkuiąc a naybardziey  z 
p o w odu  źe iwóif swego szukaj)  musiało być 
z ł o ż o n e ,  nie wowlę zaś do niego było  p rz y -  
pus  czone  i uznane czynn ym  on ego  cz ło n ­
kiem od samey kolebki  z a c z ą w s z y ,  a ż do 
m omen tu  wy zwolen ia  swoiego ; więc zd a ­
nia inszego mieć niemogę iak ty lko  źe  cho­
roby JPana  M o r z y g o d z i n y , są iedynie  u- 
mys łowe  , pochodzące  z zarazy która  go o- 
tacźaiąc  od urodzenia  wskroś  przeię ła  , t u ­
dzież z n ies t rawności  f a ł s z y w y ch  poięć,  fał- 
s z y w y c h  wrazów i n i edog o towan yc h myśli

CO Um , w slowieńskim  ięzyku  , którego P o l­
ski test Dyalektcm  , iest słowem p ier­
worodnym , zawieraiącym w sobie zna­
czenie wszelkich operacyi myślowych , 
w m m  znaydu ią  się wszystkie p od­
d z ia ły  czyli subdywizye  , iako to : ro ­
zum. , ro zsą d ek ,  roztropność i t. d. bez- 
urny c z ło w ie k , iest to człek bez tego 
w szys tk ieg o , słowem bez sensu.
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c u d z y c h  , k t ó r e  mu n a d t o  w c z e ś n i e  s ł u ż y ­
ł y  za p o k a r m ,  nim w ł a d z e  mtellektucUne  
c z y l i  ( i e ż e l i  śmiem ie t a k  n a z w a ć )  d u c h o ­
w e  , d o s z ł y  s to p n ia  sposobnoś c i  i w p r a w y  
p o t r z e b n e y  do  mo ra l  ney  d y g e s t v i  ; P1 wy­
mi e sz a ło  się do  n ie s t r a w n o ś c i  z a m u le n ie  o r ­
g a n ó w  r o z u m o w a n i a ,  k t ó r y c h  m e a ty  z o s t a ­
jąc bez p o r z ą d n e g o  p r z e w i e w u  , c zy l i  wi n-  
t y l a c y i , i o c h e d o ź n e g o  u t r z y m y  wania , p r z e ­
s z k a d z a ł y  r ó ż n y m  p lu g a s t w e m  po  t y c h ż e  
o rg a n a c h  o s i a d ł y m ,  d o k ł a d n e m u  r o z w i n i e -  
n iu  się c a h  go  s y s t e m a t u  m y s ł o w e g o .

Z e y ś c i e  sie t e d y  t y c h  d w ó c h  c h o r ó b  
zam u le n ia  i n i e s t r a w n o ś c i ,  i eden  1 ten  sam 
s p r a w i ł o  skut ek  , t o  ies t  (y iprpcz  o b s t r u k -  
c y i )  c ię żkość  o d d y c h a n i a  r o z u m e m ,  c z y l i  
A s t h m a ,  ( a p r o s t y m  mówiąc w y r a z e m )  d y ­
c h a w ic ę  mora lną .  T a  m n ie y  d o k u c z a ł a  p e ­
w n i e ,  d o p o k i  w y w a r  p ie rw szey  m ł o d o ś c i ,  
w  g w a ł t o w n y m  u t r z y m y  wa ł  zanieeie i n s t y n ­
k t o w e  czyl i  ż y w i a l n e  d u c h y ,  k t ó r e  l e k a r -  
sk im t e r m i n e m  sp ir i tu s  v ita les  n a z y w a m y  ; 
l e cz  g d y  t e n  ru  h g w a ł t o w  ny  uśm ie rz ać  z a ­
c z ę ł y  l a t a  b i e ż ą c e ,  i z w o l n i a ł  pęd u s ta w m y 
p r z e n a s z a i ą c y  b a ła m u t n i e  i bez  c e l u  o s o b ę  
z  m ie y s c a  na m ie y s c e  , d o p i e r o  o d e z w a ł y  
s ię  w y r a ż n i e y  w z w y ż  n a m i e n i o n y c h  c h o ró b  
s y m p t o m a t a , i a k o t o  : c zczoś ć  w c a ł y m  b y ­
c ie  , t ę s k n o t a  p o d o b n a  d o  t o y  k t ó r a ,  iak
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mówią , hasiada dusze błąkaiące się po O t ­
chłani ; owe unikania od spoufalenia sie z 
samym sobą,  i częstego z samym sobą ob­
cowania,  Uganiania się natomiast za pło- 
chych przedmiotów t łumem,  które przed 
uchwytem zmykaiąc rączo ,  wymordowane­
go biegiem zostawuią za sobą człowieka.

Znane były te choroby i ich przyczy.  
ny  w naydawnieyszych wiekach; dokładnie 
ie opisuie Horacy w wierszach następują­
cych :

Nec horain tecum esse potes nec otia recte 
Ponere,  teque ipsum vitas fugitivus et Erro.  
Jam vino quaerens , i am somno fallere curam 
f  rustra,  nam comes atra premit sequiturque 

fugaCem.
Horat.  Sat, VI. lib. I.

Ni chwile sam być Z sobą, ni wczas ku p o ­
trzebie  ,

Łożyć umiesz , i błędny Unikasz s&m siebie, 
Od t roski  ni cię wino,  ni cię sen ochroni * 
Lecz uciska cię zawsze , i za toba goni.

Jfan Kruszyński .

Mogą sif znaleść w prawdzie sposoby 
do ulżenia tych dolegali , byleby zasta- 
ł zeć  itu sif n iedozwolono, byle chciał pa.
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c i e n t , co na nie na r zek a ,  sam się p rz y k ła ­
dać w porę  do pom yślnych skutków kura- 
cyi , byle  l ekar s tw om  zapisanym dopom a­
g a ł ,  co się inaczey stać n ie inoże ,  jak k ie­
dy , r o z p a t r z y w sz y  się w ty ch  przyczyna ch ,  
dla k tórych w martwey  ( z e  t ak  r z ek ę )  po ­
s taci  życ ie  wy krusza  , zdobędzie w s z y s t ­
kich sił sw o ich ,  na d o c i e c z e n i e , k tóra Z t y c h
przykrości  będzie go mniey uciężać ; czyl i  
t a , co pochodzi  z n ieznoszenia siebie sa­
mego , ( c o  prościeyszym wyrazem nazywa­
j ą ,  pie wiedzeniem co z samym sobą r o b ić )  
czyl i  t a ,  k tórą  mu sprawi  poddanie się po­
w o l n e ,  uży w an iu  t y ch  środków orzeźwia­
jących by t  ludzki i tych  co ro zrzedzić  po- 
t r a f a  w nim gąszcz gnuśności  na ł ogow ey*  
w k tó rey przytępione ugrz ąz ły  władze  ie- 
go  myś lowe ; czynność ta f z y c z n a ,  bez 
pomocy czynności  moralney , nic sama p rz ez  
się n iedokaże ,  obie bowiem są przezna czo­
ne do działania w sworze.

Dodam na pociechę JPana Morzygo dz i-  
n y , że w ydob yć  się może z biedy która  
go t rap i  i być u leczonym , dopoki  po ra  wie­
ku ieszcze mu do t ego  s łuży , lecz odkła­
dać knracyi  n ieżyczę  choćby na chwilę nay-  
krótszą  , nie będzie inż bowiem ra tunku  , 
skoro  z łe  p rz ez  d ługie p r z e w ł o k i ,  raz  gó- 
r? weźmie.
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R o z u m ie m  ż e  sie n ie z a w io d ę  'm n ie m a ­
j ą c ,  iż w  g łow ie J P a n a  M o r z y g o d z i n y  zn a y -  
d u ią  się i e s z c z e  r o z r z u c o n e  t u  i o w d z i e  py ł -  
k i ,  c z y l i  z ja rka  Za rod ne  Id e ó w , d o t ą d  
n i e w y k l u t e  i c o  z a c h o w a ł y  w sobie nie-  
n a p o c z ę t ą  d o t ą d  c z e r s t w o ś ć ;  t e  z a k w i t n ą ć  
l e s z c z e  m o g ą , b y l e  ie z r o s i ł a  zaż y ź n ia i ą c a  
l ak a  w i l g o ć ,  k t ó r ą  śc iągnąć  na n i e  i s p r o ­
w a d z i ć  d a r e m n i e  s p o d z i e w a n o b y  się, i e  m o ­
ż n a ,  in n y m  s p o s o b e m  , i ak  p r z e z  s k rap i an i e  
t y c h ż e  z i a r n  i p łu k a n ie  ich c z ę s t e  w z d r o -  
Jach  n a y  c z y s t s z y c h  myś l i  cu d z y c h ,

j e ż e l i  s z c z e r z e  p o z b y ć  się p r a g n i e  pa- 
c i e n t  , t e n  c o  m o i e y  za s ią ga  r a d y  , t y c h  
d o k u c z e ń  k t ó r e  g o  d r ę c z ą ,  d o p ią ć  t e g o  z a ­
m i a r u  n i ep o t r a f i  , bez  wa^ki u p o r n ę y  i bez  
p o k o n a n i a  t e y  o d r a z y  , k t ó r ą  c z u ł  d o t ą d  d o  
ł i c z e r s t w i e n i a  p o k a r m e m  i r u c h e m  w ła d z  
s w y c h  m y ś l o w y c h  ; z n a y d z i e  p o k a r m  zasi -  
l a i ą c y  w r o z m o w a c h  z ludźmi  k t ó r y c h  g ł o ­
w y  o p a t r z o n e  są w za pas  r ó ż n e g o  r o d z a i u  
i k t ó r z y  szu k a ią c y c h  z a ż y ł o ś c i  z n iemi ,  p r z y i -  
m u i ą  z g o ś c in n ą  o c h o t ą ;  c z ę s t e  u n ich p r z e ­
b y w a n i e  i p r zys łu ch iw  an ie  sie im ,  cloda m o ­
c y  z a r o d n y m  z ia rn o m  do  r y c h ł e g o  w y k l u c i a  
s i ę ;  l ecz  do sy ć  p o w t a r z a ć  n ie  z d o ł a m ,  ż e  
p o m i e n i o n e  p r z e p i s y ,  s u r o w o  i bez  p r z e r ­
wy z a c h o w y w a ć  t r z e b a ,  ż e  Cane e t  A ngue

ma*
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itiogis, ( ł )  są to  słowa Boerhawa, iednegó 
z  świetnych oyców sztuki naszey lekarskiey, 
znayduiace się w opisaniu tych  rzeczy,  któ­
rych  wystrzegać się pilnie na le ż y , zapo­
biegając recydywom w pewnych fizycznych 
zarazach; Cane et angue magis , unikać 
t e d y  trzeba towarzys twa i zaglądania do 
pustych spiżarni tych  f iu tyńców,  których 
próżnowanie z kata w ką t  pędzi machinal­
n ie ,  tak  dalece że przez zamorzenie gło­
dem myślowych wład/j  iuż s trę twiała w nich 
każda tchliwość, Zasilaiący równie pokarm 
Wyciągnie pacient  z czytania różnych dz ieł  
uży tecznych :  ieżeli zaś od razu smaku się 
“w nich niedobierze, to niech ie dziełem ia- 
kim zabawnym popi ia ,  dopóki do przełyka­
nia tamtych się nienałoży.

Zupełnie zaś zu'atpie o zdrowiu JPana 
M o rz y g o d . in y , ieżeli usłyszę iż niezwy­
ciężoną odrazę czuie do bawienia się p rze ­
glądaniem iakieykolwiek bądź książki ; t e  
okropne bow iem symptoma , tak gęsto uka­
zujące się w chorobach moralnych młodzie­
ży naszey , a które nazywamy Biblo-phobiq. 
( u )  czyli ksią iko-strachem , tak  niezawodnie

( t )  Bat dziey iak od p sa  i w ę ia , unikać 
nalezif.

( u w )  Biblo-phobia i Hydro-phobia , greckie 
Num er V. 4
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prz epow iada  , choć bez t ak  g w a ł t o w n y c h  
k o n w u l s y i ,  smutny koniec życ ia  mora lne­
go , i a k Hydro phobia ( w)  cz y l i  Wo?o-£lrach  
p rz ep o w iad a  koniec  życ ia  f izycznego.

Niech zawsze będzie p rz y to m n ą  pa­
mięci pac ient a  ta  p r a w d a ,  ż e  umysł  w p ra ­
wia się i u t rz ym uie  w mocy swoićy za s ta n o ­
wieniem , r o zp am ię ty w an iem ,  żuciem i t r a ­
wien iem  rz eczy  s łyszanych lub c z y ta n y c h ,  
t u d z ież  c iągłym zaieciem się iakimkolwiek 
bądź p rzedmio tem  ,  czy  to  u ży tecznym  czyl i  
p rz y ie m nym.

słowa zloione  , p ierw sze  z  Biblos,  Książ­
ka , i phobia ,  w strę t czy li s trach ; Pra­
g i  e z  H y d ro s  woda i  phobia , Wodo-  
w strę t, c zy li s tra c h , iakim  są przeiętc  
te  osoby,  które w ściekle bydle ugryzie-



R  Z U T O K A

Na w zrost i straty Monarchii Pruskiiy 
przez  P. Malte-Brun.

( Obacz Nr. III. kar. 340.')

•Dokończenie.

$ . V . Położenie polityczne Państwu 
Pruskiego.

W idzieliśmy ile sczupłość źrzódeł pie­
niężnych osłabiała zewnetzna politykę kró­
lestwa Pruskiego.

Słabość g ran ic ,  poddała Prussy pódl 
wpływ RoSsy i. Nie ufna 'własnym siłom 
m onarchia , chwytać się musiała koleyno te y  
lub owey strony  ,  gdzie mylne często ra ­
chuby ,  fałszyw e iey wskazy wały korzyści. 
Fakcya Angielska miała sWoje siedlisko w 
Berlin ie , in tryguiąc zawsze przeciwko Pran- 
c y i ,  wtenczas nawet kiedy to  m ocarstwo
przyk ładało  się do powiększenia Fruss. Fak­
cya ta  lubo długo zbyt słaba, albo raezćy  
zby t  niezręczna w skłonieniu dworu Berlin-

4 #
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skiego do w o y n y  przeciw F r a n c y i ,  w po* 
r z e  nawet  naypozorn iey  s z ć y , iakto  przed 
wzięciem U l m y ;  miała iednak sposoby w 
p rz e szk o d z e n iu  naylepszym radom ty ch  , 
k t ó r z y  byli  za p rawd ziwą neutra lnością .  
T a k  dwie  t e  p rz ec iw ne  pu r ty e ,  kieruiąc ko* 
l ey n o  obrotami  gabinetu  Ber l ińskiego , na- 
wzaiem s p ó ź n i a ł y , z d r a d z a ł y , t am ow ały  
jego d z i a ł a n ia ; i na term się zw yc zayn ie  
ko ńczy ło  , ze P ru ssy  przybierając zby t  pręd­
ko  postać n ieprzyjacie lską  , s t aw a ły  zawsze 
z b y t  poźno na polu b i twy.

W Wrześniu  1S05.  dozw ol i ł  dwór  Ber­
l iński , woyskom Rossyyskim , przeyścia  
p r z e z  S z lą sk ,  a nie chcia ł  się przecie o- 
św iadczyć z a w o y n a ,  aż na kilka dni przed 
wa lną  b i twą A u s te r l i c k ą ,  k iedy F ranc ya 
zupe łne  odniosła zw y c ię s tw o :  okol iczność  
t a  zmieni ła nagW humor  woienny p o l i ty ­
ków Berl ińskich.  U da ło  im się t ą  razą  o- 
brazić  wszys tk ie  s t r o n y  woynę t o c z ą c e , a 
n i e  zobowiązać  żadney.

W e  wszystk ich  t y c h  działaniach , wie l ­
ki w p ły w  miała dawna zazdrość  między 
Prussami  i A u s t r y ą .  Zaczniymy nieco wy-  
ż ó y , h i s to ry ą  ty ch  poróżnień.

Zdob yc ie  Szląska , a w i ę c ć y  iescze ob­
szerny gieniusz F ry d e ry k a  W- zmieni ły  p rzed 
pół w iek iem  w e w n ę t r z n e  sys tema p ań s tw a
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Niemieckiego.  Pow s ta ło  m oca i s tw o  k tó re  
mogło  się ważyć z domem Aust ryackim.  
M oca rs tw o  to  s t awszy się nieiako Trybuna-  
tern,  w rz eczy pospol itey Xiążąt  Niemiec­
k i c h ,  dawało  opiekę  tym  w szys tk im  któ­
r y c h  A u s t r y a  uciskała ; było  prócz  t ego  na  
czele  kraiów p ro t e s t an c k ich ,  chociaż Saxo-  
nią za chow ywała  imiennie ten  za sczyt .  T y m  
s p o s o b e m ,  re l ig i i a ,  p o l i t y k a ,  in teress  fa­
milii , dz ie l i ły  ciągle pa ńs tw o  Niemieckie 
na dwa c i a ł a ,  zawsze ubiegaiące się o p ier ­
w sze ń s tw o  , a częs to  n ieprzyiazne.  Kon- 
s t y t u c y a  Niemiecka ut rac i ła  w skutku moc 
s w o i e ,  a władza Cesarza  p rz es taw ać  mu­
siała na w p ł y w i e ,  iaki mieć mogło  mocar­
s tw o  pierwszego r z ę d u ,  nad sąsiadami słab- 
szemi , i na zw iązkach religii.

Jednym z nay w ażn iey szy ch  zamiarów 
t a k  Aus t ry aek ićy  iak Prusk iey  poli tyki ,  by ­
ł o  u t rzymanie  własney przewagi .  W z a j e ­
mna zazdrość  wyb uc hała  w każdćm z d a rze ­
n i u ,  a sczególniey  z okoliczności  zamysłów 
iakie pow zię ła  Aus t ry a  względem Paw ary i  ; 
zamysłów-k tóre  dały początek sjaw ney l idze  
X i q ż q t , u tw o rz o n e y  u  Berlinie przed śmier­
cią F r y d e r y k a  II .  Związek ten, był  os ta ­
tn im wielkim dziełem te go  M o n a r c h y ,  i 
p ra w dz iw ą  us ługą tyczą cą  się n iepodległo­
ści Niemiec ; lecz co do zamiany Bawaryi
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Za N iderland  A u s t ry a c k i , t a  w żaden: spo-. 
sob w olności N iem ieck ićy  szkodliwą bydź 
n ie  mogła. C óźko lw iek  w te y  m ierzy i 
F ry d e ry k ,  i Mirabeau powiedzieli, .  mimo. czc ł  
s łuszn ie  n a leźąęey  s ięobudw om , sadzić mo« 
Żerny , iż na tern, nie b y łyby  stra, iły ani 
N iem cy ani E uropa .  G dyby  p rz y sz ło  było  
do>sk.utk,ti,, (Mak chc ia ł  Jó z e f  1,1.) ustanow ie­
n ie  k ró le s tw a  w Belgium dla domu Baw.tr-. 
sk o .P a la ty n s k ie g o , dom, ten. zyskałby  był 
m ilion poddanych  ,, uniknąłby p rz y k reg o  są­
s ied z tw a  A u s tr .y i , i u tw o rz y ło b y  się t rz e c ie  
m o cars tw o  mogące mieć. w pływ  w pańs tw ie  
niemieckim.

T eg o  to  w łaśn ie  pow iększen ia  s i ł  domu 
B aw arskiego , JPrussy dopuścić nie chcia ły . 
P o l i ty k ą  było  dworu, B erl iń sk iego ,,  ażeby  
B aw arya  zaw sze słaba , i zaw sze w y s taw io n a  
na  n ieb ezp ieczeń s tw o  ze s t ro n y  A u s t r y i ,  
-służyła za p o zo r  do, konfederacyi Niemiec- 
k iey  , k tó rąb y  w czasie  B m ssy  ,, na swoię 
w łasną korzyść  k ierow ały ..  Z aledw ie  bo­
wiem d w ór t e n ; p rz y zn a ł  sobie op iekę w o l­
ności Niemiec ,. iuż zaczął zw racać  nadzie ie  
ku- C esarsk iey  koronie .

W o y n a  p rzec iw  R zeczy p o sp o l i tey  F ran -  
ćuzk iey  podała: m onarchii P rusk ićy  p o rę  > u- 
sk u teczn ien ia  w części tego. zamysłu. Król 
Bruski s tan ą ł  na czele- północnych: {łiemiec,.
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ogłosił się opiekunem ich neutra lności,  i po­
stępował jak władze* tćy połow y państwa.Po­
dział na dwa oddzielne C esa rs tw a , iuż zda­
wał się poniekąd b lisk i,  gdy nagle Mąż 
wielki ,  sta waląc na czele  rządu Francuz- 
kiego , wszedł trzeci w tę  w alkę , i w yż­
szością swoią uniżył razem i Austryą i Pi us­
sy. W negocya. yach o uiyn -grodzenia, po­
traf iła  Francy a zachować dla siebie wielki 
przyw iley opieki kraiów Niemieckich. Au- 
s try i i P russom ,  dawna ty lko  zawiść zo­
stała.

Nim iescze do tych  negocyacyi p rzy ­
stąpiono , okryśliłem w tych słów ach, stan 
1'russ i Austyi względem siebie.

„A ustrya  żąda wynagrodzenia w imie­
niu przeszłego wielkiego Xiążęcia Toskań­
skiego ; chciałaby dać temu Xiąźęciu ele- 
k to rs tw o  i.ikie, lub widzieć go ustalonym 
w jakimkolwiek sposobie, byle dogodnym 
dla interessu wspólnego domu ; nie może 
chętnie zezwolić na odstąpienie pretensyi 
swoich do Munster i Kolonii, kraiów p rzy ­
wykłych od nieiakiego czasu , nie wybierać 
innych panów , iak ty lko  Xiążąt domu Au- 
stryackiego. Pod pozorem gorliwości o r e -

(* )  Geographie de toutes les Parties du ntflp* 
de Tome V.
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łigiią i dobro kościoła , Austrya uważa W 
rzeczy  samćy wszystkie sekula ryzacye ,  iak 
nieuchronne złe pol i tyczne;  ledwie bowiem 
nie wszyscy Xiążęta duchowni , sprzyiaia in- 
teressowi A u s t ry i , a dr>m ten maiac tak 
•wielką liczbę młodych x i ą ż ą t , mógł się spo­
dziewać , widzieć ich koleyno Utniescza- 
nych na t ronach duchownych w Niemczech. 
Przez  t o ,  pafistwo Niemieckie zostałoby w 
połowie uiarzmione,  ponieważ nie byłoby 
t rudno  przywieść do tego kap i tu ły ,  żeby 
wybór  swóy dziedzicznie do domu Austry-  
ackiego przeniosły. Sa iuż między p ro te ­
stantami przykłady podobnych umów, codo  
Lubeki i Osnabruku. Dom Pruski będąc p ro­
tes tanck im,  nie mógł nigdy tych godności 
duchownych dla swoich xiażąt o t r z y m a ć .  
Otoź to  iest wyborny i nieomylny plan po­
większenia potęgi Austryackiey , który przez 
t rak ta t  ZuncwiLiki, zupełnie obalonym zo­
stał. „

„Położenie Fruss , zupełnie iest pr ze ­
ciwne położeniu Austryi . Epoka sekulary- 
zacyi iest dla dworu Berlińskiego sczęściem 
oddawna pożądanym ; nie można było u- 
miesczać X i ą ż ą t  Pruskich na tych  godno­
ściach duchownych , nie t racąc więc nic 
przez sekularyzacye , dom [Brandeburski , 
z pociechą widzi umnieyszony wpływ. Au-
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stryi  ; ma nadzieię wynagrodzenia domu O* 
ranii w Niemczech , i pozyskania przez to  
nowego sprzymierzeńca ; życzy i powinien 
ż y c z y ć ,  aby Elektors twa duchowne znie­
sione zos ta ły ,  i przeniosły się do Hessyi i 
innych domów sprzymierzonych z Prus sa­
rn i . . .  Prussy zdaia się pragnąć bardzo 
chciwie posiadania iakiego portu  Elby lub 
Wezery .  „

Tak przeciwne widoki dwóch mocarstw 
Niemieckich, czyni ły  Francyą panią wyna­
grodzeń. Austrya prawie wypartą została 
z Cesarstwa , Prussy zaś otrzymały praw e 
wszystko czego zadały , oprócz korony ce- 
sarskiey. Lecz t o  czyniąc , przypuściła ra­
zem F ra n c y a d o  swoich interessów i do po- 
teżney op e k i , Bawaryą.  Wirtemberg,  Sa- 
xonia i inne kraie Niemieckie. —  Wkrótce 
potem opanowała Hanno w er.

Odtąd Austrya postradała wszystkie na- 
dzieie w Niemczech ; został iey tylko t tu ł  
Cesarstwa. Monarchia Pruska uyrzała na 
reszcie ,  i,£ interęss iey stawać się musiał 
przeciwnym interessowi Francy i. Wszv- 
scy Niążęta którzy niedawno szukali opie­
ki P r u s s , szli pod tarczę Francuzką* Pro-  
wincye Pruskie w Westfalii  i Frankonii pô * 
znały niedogodne położenie s w o ie ; kraie 
bowiem które J e  od. wspoiney monarchii od*
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rfzielały , iuż taiemnym związkiem łączyły  
*ię z F rancyą.

Zdawało się , i i  taki stan rz e c z y ,  po- 
Winien był połączyć spolnym intesessem 
A ustrya  i P russy ; bynaym niey; sam widok 
wspólnych s tra t*  powiększał tę  starodawną 
zawiść , która owe klęski zrządziła. Austrya 
wyrzucała Prussom swoie wyłączenie zpań- 
stwa Niemieckiego; Prussy oskarżały py­
chę domu A ustryackiego , iż ie przymusiła 
do rzucenia się na łono Francyi. Gdyby się 
nawet połączyły te  dwory , gdyby mogły 
odnieść iakie zwycięstwa,, wzaiemna nieu­
fność, w ska/y  w ałaby im zawczasu , iak t ru ­
dno byłoby porozumieć się przy  podziale 
korzyści. Gabinet Berliński nie mógł pra­
gnąć,, aby Austrya odzyskała dawny wpływ 
w Niemczech; dom Austyacki równie był 
dalekim od teg o ,  aby zatwierdzić Prussom 
posiadanie nowych nabytków.

Jedyny sposób połączenia A ustryi i 
Pruss przeciwko Francyi był t e n ,  dać obu- 
dwom trzeciego sprzym ierzeńca, większego 
W s i l e ,  któryby był głową koalicy i. —  W y­
darzy ła  się pora , fakcya Angielska prze- 
magała w Berlinie, chciano aby Prussy wspól­
nie z Rossyą i A ustrya  wyszły  na plac bo­
il!,, i ieżełi niedosyć otrzym ano dla koali- 

o.trzymano aż nadto dla wystawienia
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Pruss  na. n ieu ch ro nn e n.iesczęścia.
Po t ra k ta c ie  P rezb u rg ^k im , los monar~ 

chii Pruskiey za l e i a ł  iedynie od sczerego
żalu  , \ od spiesznego poddania się zadaniom
I r a n  yj .  Nigdy  nie p r z y w y k ł y  d o i a w n e -  
go p o s t ęp o w a n ia ,  dwor  Ber l iński , ,  zaymu-  
iąc H an n o w er ,  zamykaiąc  Angl ikom han de t  
na Elbie , z r yw ai ąc  na  momen t  p rz yiazne 
związki  z dworem L ond yń sk im , ,  zda wał  się- 
dosyć zgadzać  z widokami  F rancy i  lecz z 
d ru g iey  s t r o n y  ob razi ł  i ą ,  nięchcąc zezwo-.  
l ić na czynione  sobie propozycye  zamian » 
k tó rych  in te re s  Ligi  Keńskióy w y m a g a ł ,  a  
nadewszys tko  chcąc w obliczu, F rancy i  u-, 
t r z y m a ć  się p rz y  p ro t e k t o r s t w i e  Niemiec, 
pó łnocnych .

T e  sanie m ax y m y  pol i tyki  k tó re  sfn-. 
ży ł y  do wzros tu  monarchi i p r u s k i e y ,  s ta­
ły  się przyczyną,  ićy zguby.  Poki  było na 
s ta łym lądzie dwa lub więcóy mocars tw w 
ró w n e y  s i l e , p o t y  w olno  było  Prussom zbo- 
gacae się ze  szkodą w szy s tk ich ;  monarchia  
t a  ciągle unikała  niechęci t e g o  lub owego,  
d w o r u ,  wystawuiąc  się na n i eprzy iaźń d r u ­
giego.  Nieprzyiaciołka  w szy s tk i ch ,  znay-  
dowa ła  za wsze w po t rz e b ie  kogoś za sobą. 
T a k a  po l i tyka  chybić z czasem musiała..  
G w a ł to w n y  ciąg zdarzeń , zas ta ł  ią n a r e ­
szcie sarnę z bronią wręku , ,  inaiącą w a ł c z y ć
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p rz ec iw  po tedze  przemagaiącćy.  —  Upadła 
w p r z ó d ,  nim inni skłonić się m og l i ,  do za­
pomnienia  daw ny ch  niechęci  „ i podania r e ­
ki  upadającemu.  —

I  I

§. VI. Siły moralne państwa Pruskiego.

Chwała  F r y d e r y k a  W.  mogła obudzać 
e n tu zy a zm  w s t o l i c y ,  lecz nie we wszysfc. 
kich prowincyach .  T r u d n o  było  w przy* 
wlas czo nych  kra iach szukać przywiązania  
do n rodu pruskiego.  Polacy  potraf il i  za­
chować charakter  sobie właściwy,  a im więk­
sze  by ły  us iłowania r ządu  d o - p r z y t łu m i e ­
nia ducha n a r o d o w eg o ,  tern większa spra­
wiały niechęć. Pomiędzy nowemi nabycia­
mi w N iem cz ech ,  wiele znaydow.iło sie kra­
jów' , k tó re  t racąc  dawny  b.yt spoko yn y i 
s c z ę ś l i w y ,  poddać się musiały ciężarom kon- 
sk ry p cy i  i po da tków  pruskich.  Połączenie  
t o  Niemiec- 'północnych w iedno państwo  , 
t y l e  zachwalane od pisarzów p r u s k i c h , mo­
g ł o  zapewn e w czasie pociągnąć skutki bar­
d zo  sczęśliwe.  Ale s tan  przeyścia  miał w 
sobie  l iczne nieprzyzwoi tości .  Myśl tego 
z jednoc zen ia ,  chociaż o n iey t y l e  dzienni­
k ó w ,  ty le  pism m ó w i ł a ,  n i e s t a ł a  się prze-  
Óifż n igdy popularną .
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Po  n i e c h ę t n y c h ,  nas tępuią oboiętiil  * 
1 częs to kray powinien się tiaywięcey 
wiać t e y  os ta tn iey  klassy  z łych obywa te l i .  
Była ona l iczną w Prus iech.

Wieśniak doznaiąc  w.iększey lub mniey- 
szey n iew o l i ,  podług różnych p r o w i n c y i , 
mógłże  czuć w sobie p raw d z iw y  za pa ł  b ro ­
nieniu o y czy ęn y  , w k tó rey  widział  się wy­
dziedziczonym z p ra w oby wate la  ?

JVTnostwo ż y d ó w ,  k tórzy,  napełnia li  
Wszystkie miasta , a w Berlinie zbiorem bo­
g ac tw  ćmili inne t o w ar zy s tw a  k l a s s y ,  nie 
składałoż sczcgóhiego narodu , przeciw ne- 
go wszelkiemu p rzemysłowi  k t ó r y b y  nie 
pochodzi ł  od cz łonków iego wyznania ? Lu<l 
t en  sobą za ię ty ,  mogłże  bydz czułym na los 
kraiu. ,  mogłże  należeć  do obrony woienneyż 
a  p rzez  zdz iers twa l i ch w i a r sk i e , n iebyłże  
szkodl iwym i skarbowi  i p r y w a tn y m  ?

Naród P r u s k i ,  ca ły  by ł  w szlachcie ,  
a właściwiey iescze w składzie of ice rów i' 
oficyal is tów.  Cokolwiek nie mieści ło sie 
w tey  kaście , t o  na zmianę panującego o-  
boię tn ie  pa t rzeć  mogło.

Czu ł  F r y d e r y k  Wilhelm tę  słabość swo* 
idy monarch i i ;  chc ia ł  idy za radz ić ;  znaf 
w yobrażen ia  swoiego  wieku ; kochany b y ł  
osobiśc ie  od w szy s tk ich ,  i gdy by  nie ós ta- '



*88 Rzut oka na wzrost i straty

W oyna, umiałby był zasłużyć na ch la ­
pnę  imię oyca ludu.

§. VII. Straty monarchii Pruskiey, przez 
pokóy Tylżycki.

Monarchia więc Pruska podobna była 
do obszerney budowli śmiałą ręką wystawio- 
l i e y , lecz nie maiącey stałey podstawy , i 
pew nćy równowagi. 'Gmach ten przez ma- 
chiawelizm Ayzniesiony, obalić łatwo by ło  
jakiemukolwiek mocarstwu stałego lądu ; 
Jecz obalić go iednćm dotknięciem, to  iedy- 
nie zostawionym było gieniiusźowi N a p o ­
l e o n a  , przed którego przenikłością nic uyść 
nie m oże , co stanowi moc lub słabość na- 
rodów.

Nigdy bieg tego zwycięzcy świata nie 
b y ł  podobnieyszym do lo tu  orła  , iak w ten­
czas kiedy uderzył na tę  monarchia , o któ­
rzy  do tąd  tak wiele rozumiano. Je sczep o ­
spolite  umysły spór wiodły , czy Prussy mo­
gą być pokonane; a Pruss iuż nie było. W y­
padki kampanii nie należą do celu pisma na­
szego. Nie zostaie nam ty lko  zastano­
wić się nad skutkami pokoiu Tylżyckiego.

Kraie teraźnieysze króla Pruskiego 
dzielą się na t rz y  części wyraźne ; króle-
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w s t w o  Pruskie  miedzy pułnocą  i wschodem* 
Szląsk  między południem i Wschodem , i 
Brandeburgia z Pomeranią  , k tór e  łączą tam­
t e  dwie  części ; tak  cała t a  massa ies t w p r a w ­
dzie ł s czn a  , aie ro z łożona  na dwóch lini­
ach bardzo obsze rnych , wystawi i iących dwa 
nierówne boki  t r o y k ą t a , k tó re go  w i e r z ­
chołkiem iest  Berlin.

Część prawdz iwie  ś r z o d k o w a ,  k tó rą  
nazwaćby  można W ielkim  X ies t iv tm  B ra n -  
debursk im , składa się z nas tępujących p ro -  
w incyy  : część X ies lw a  M agdeburskiego,  na- 
W'schodninv brzegu E lb y ,  obeymuiąca  oko­
ło  i 2 0 ,000  m ieszk ańców ;  Marchia Prignitx  
7 0 , 0 0 0  ; Marchia śrzednia  , 555,000.  M ar­
chia Ukereńska  96 ,000  ; Nowa M a rc h  a. 
2 9 1 ,4 0 0 .  ( p o  odtrąceniu  powiatu  K o tb u s )  
i  P ouerania  P ruska ,  5 1 8 , 0 0 0 ;  W szyst­
ko uczyni 1 ,6 5 9 ,4 0 0  mieszkańców.  Krajr 
ten  zaymuie 3 ,913 mil kwadratowych.

Szląsk k tó ry  oddany zos ta ł  ca łkowici e  
królowi  P ru sk iem u ,  l i czy ł  p r z y  końcu 180*5 
r o k u ,  2 ,0 6 5 ,4 3 5 . lu d n o ś c i ,  w obw odzie  
2 ,0 2 7 , mil kw.

K ró les tw o  P ru s k ie ,  k tó re  p rzez  po ­
dz ia ł  Polsk i dochodz iło  4 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  mie­
szkańców  , zm nieyszone  te ra z  zo s ta ło  p r a ­
wie do t r z e c ie y  c z ę ś c i ; P russy  bowiem  
w sc h o d n ie ,  czy li  daw ne k ró le s tw o  Prtt-
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s k i e ,  l i czy  według ostatnie,go obrachowa- 
jiia 9 6 9 ,9 2 7  m ; P ru s sy  zachodnie  zmniey-  
szone zos ta ły  ustąpieniem doX ies tw a  W a r ­
szaw sk iego ,  większey części Depar tam entu  
Bydgoskiego.  D ep a r t am e n t  t e n  l iczył  da- 
Wniey 2 2 0 ,9 6 0  ni. ponieważ zaś pov/iat  
Chełmiński  równie oderwany od Pruss za ­
chodnich , równa sie pozosta łey  części D e ­
p a r ta m en tu  Bydgoskiego , można wjęc r z e ­
czoną  summę 22 0 ,9 6 0  ludności  ca łkowicie 
odciągnąć.  Odiąc iescze pot rzeba Gdańsk  
z 80 ,000  ludności.  T e  dwie  l iczby odia- 
wszy ód w y ra chow aney  w r. 1804 popula- 
Cyi Pruss zachodnich , w y  noszącey 8 1 7 ,0 0 0 ,  
p ozos tan ie  królów i Pruskiemu w tćy  części,  
5 1 6 ,0 4 0 .  Całe  p r z e t o  te ra źn ieys ze  króle­
s tw o  P ru s k i e ,  obeym iuę 1 ,485 ,9 67  mie­
s zk a ń có w ,  w rozciąg łości  3 ,083  mil kwa- 
d r a t o  wych.

Dodaiąc t e  wszys tk ie  l i czby ,  okaże 
się,  iź cała monarchia Pruska w teraźniey-  
szym s tanie ina 5 , 2 0 0 , 0 0 o , l u d n o ś c i , na po­
wierzchni  8 ,000 mil kwa dra tow ych  , t o  ies t 
w ł a ś n ie  połowa t ego  czćm by ły  Prussy  przed 
r o k i e m ,  po za ięciu Hannoweru.  Do ty ch  
s t r a t ,  przydać  należy iakie szkody m onar­
chia Pruska ponios ła , g ieo g ra fic zn ie , przez  
n iemożność  k o n e e n t r a c y i ; moralnie  p rz ez  
ro z p rzę ż en ie  swego woyska i p rzychodów  \

w gh -
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'w zg lędn ie , p rzez  w z ro s t  kra iów sąs iedz­
kich.

Z as tan ó w m y  się iescze nieco nad pró-  
wincyami  , k tó re  p rz ez  t r a k t a t  T y lży c k i  od 
Pruss  oddzie lone zos ta ły .

P ro w in cy e  na lewym brzegu  Klby,  k tó­
ry c h  król P rusk i  ods tąpić  m u s ia ł ,  składaią 
się z dawnych posiadł ści iego d o m u ,  i z kra­
iów któ re  pbźniey n ab y ł ,  przez  różne  t r a ­
k t a t y  i iidem n i żac y i he;

W p ie rw s .ym rzędzie są i F ryzy a  
iwschodnia , i 2 o , 8 S 6  hi . ;  Hrabs twa Lingen  
i  Tekleinburg . 4 6 , 0 0 0  ; H ra bs tw o R a ve n s - 
b e r g ,  8 9 , 9 4 0 ;  X ies two Minden  7 0 , 3 6 0 ;  
h ra b s tw o  Mat'ck", 137,000  ; wszystko w 
W e s tf a l i i ;  Xies two  H u lb en ta d t  1 0 1 , 0 0 0 ;  
część Xies twa  M agdebursk iego ,  1 6 9 ,0 0 0  ; 
część  Pruska Hrabstwa  M a m  fet'd', 2 7 , 0 0 0 ;  
H ra b s tw o  Ho' enstein , z równą ludnością ; 
w s z y s tk o  w wyższey  i h iższey Saxon i i ; na- 
koniec  Xies two  Boyrcyt  u  Frankoni i  23 7 ,5 0 0  
mieszkańców.  T e  dawne p ro w in cy e  rorzi i-  
cone w państwie  n iemieckim,  jedne  p r z e z  
g ru n t  ży z n y  i k o p a ln ie ,  drug ie  p rz ez  zna ­
czny  p r z e m y s ł  mies zk ańców,  a w szy s tk ie  
p r z e z  t w i e r d z e ,  i mieysca  do dzia ł ań  wo-  
lennych  s p o s o b n e , były  nade r  ważnemi  dla 
Pruss.  Wszys tk ie  t e  dop ie ro  wyl iczone  kra-

N um er F, 5
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ie za ym ui ą  8 4 4 ,  mil k w a d r a t : ,  i 1,0 24,1 S« 
ludnośc i .

Kra ie  n i e d a w n o  p r z e z  kró la  P r u s k i e g o  
n a b y t e  ,  a k t ó r e  t r a k t a t  T y l ż y c k i  o d d a ł  pod  
z a r z ą d z e n i e  F r a n c y i ,  są d a le k o  z n a c z n i e y -  
sze.  E l e k t o r s t w o  Hannou e r s k ie ,  z X i ę s t w e i n  
Osnctbryckim  , l i c zy  naymn  ey 9 8 4 , 0 0 0  mie-  . 
s z k a ń c ó w , na 1 , 58 3  m i la ch  k w a d r a t o w y c h .  
I n n e  s t r a t y ,  w W e s t f a l i i  X i e s t w o  M u n ster  
r z g , 0 0 0 ,  X i e s t w o  P ada  borny  9 8 , 9 0 0 ;  O- 
p a c t w a  H elforden, E l te n  i Kuppenbevg  10 ,0 0 0 ;  
w w y ź s z e y  i n iż szdy  Sax on i i ,  X i e s t w o  H it - 
d esh e in i , 1 1 0 , 0 0 0 ;  k r a y  E ic h s fe ld  3 4 , 0 0 0 ;  
E r f u r t  4 5 , 0 0 0 ,  o p a c t w o  kw e d l im b u rsk ie  
1 3 ,4 0 0  ; mias ta  M u lh a u s m  N vrdhausen  i 
G o s l a r , 3 4 , 0 0 0  ; w s z y s t k o  w y n o s z ą c e
5 2 2 , 3 0 0  m i e s z k a ń c ó w ,  na p o w i e r z c h n i  528  
mil  k w a d r a t o w y c h .

Z a p a t r u j ą c  się na k a r t ę  g e o g r a f i c z n a  , 
w id ać  iź t e  p r o w i n c y e  p a n o w a ł y  n d Elba ,  
W e z e r ą  i E m s ,  r zekam i  k t ó r e  u w a ż a ć  n a l e ­
ż y ,  i ako  t r z y  g łow ne d r o g i  h a n d l o w e  w N i e m ­
c z e c h  p ó ł n o c n y c h .  Ca ła  ich p o w i e r z c h n i a ,  
r achu ią c  i H a n n o w e r  w y n o s i  2 , 9 5 4 ,  mil k w : ,  
i o b e y m u i e  2 ,^ ,5 0 ,4 8 6 .  m i e s z : . O p r ó c z  t e ­
g o ,  t r a k t a t e m  T y l ż y c k i m  p r z e s z ł y  pod  z a ­
r z ą d z e n i e  C e s a rz a  F r a n c u z ó w ’ w s z y s t k i e  k r a ­
ie  s p r z y m i e r z e ń c ó w  P r u s k i c h ,  na l e w y m  
b r z e g u  E l b y  ; i ako  t o  ; E l e k t o r s t w o  H eskie ,  
k r a i e  Xiecij i  B r u n s u ic k ie g o ,  F u l d a .  N i e  li-



Monarchii Pruskiey

czemy do t ego  prowincy i  , Ans pach  , K li-  
w ii,  Essen , W erdeń  i N eu fch a te l, k tó ry ch  
P ru s sy  w zamianie p r z e d  os ta t n ią  w oyną  o d ­
s tąpi ły .

Postępując  ku P o l s c ź e ,  w idz iemy p o ­
wiat  Cotbus w niższćy L u z a e y i , us tąp iony 
k ró le s tw u  Saskiemu.

Xięs two Warszawsk ie  na pow ie rzchn i  
4 , 3 0 0  mil kwadra towych ,  l iczące do 2,600,006 
lu d n o śc i ,  sk ładało  n iedawno Prussy p o tur  
dniow e, nowo-wschodme , i cześć zachodnich, 
i l iczyć się może może między nayw ieksze 
s t r a t y  monarchi i  Pruskiey.

Król  Saski , Xiążę Warszawski  , l i ­
c zy  t e r  z w kraiach swoiph prawie  t y l e  
mieszkańców , ile ich zayrnuie cała mo­
narchia  Pruska.  Kto  się zas tanowi  , iż 
p rz ed  zaczęciem w c y n y ,  gdyby ta pom yś l ­
ną była , król  Pruski mógł  sobie poch le­
bi ać ,  że  przyspie szy  epokę przyłączenia  Sa-
Xonij do swoich kraiów ; ten  zdziwi się z a ­
p ew n e  w i d z ą c , iak mało czasu by ło  p o t r z e ­
ba , ażeby kró les tw o  o k tó re go  zdob yc iu  
z a m y ś l a n o ,  s ta ło  się równem t e m u ,  k tó re  
szło na  iego zdobycie.  —-
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W I A D O M O Ś Ć

O życiu i dziełach , F r a n c i s z k a  SmngJe- 
w i c z a  . pierwszego Professora rysun­
ków i malarstwa w Uniwei sytecie lm - 
perdtorskim Wileńskim.

W y s z ła  n iedawno na widok publ iczny 
mowa X. Fil ipa N ' r y u s / a  G d a ń s k i e g o ,  w 
U n iw e r s y te c i e  Wileńskim Teolog i i  Dokto ra  
i P rofessora  Pisma S. ,  ob eymuiąca  pochw a­
łę  dwóc h  zm ar łych  członków t eg o ż  Uni- 
w e r s y t e t u , Tomasza  I łusarzewsk iego His to- 
r y i , i F ranc iszka  Smuglewicza , malarstw a, 
nauczyc ie lów.  G d y b y  sczupłość t eg o  pi­
sma , pozw ala ł a  umieścić w całości t e  sza­
cow ną pamiątkę,  c z y te ln ic y  nasi mieliby ra­
zem i wzór  p iękney w ym ow y , i o b ra z  ż y ­
cia dwóch  uczonych .  P rzes ta ć  iednak mu- 
s iem y na  krótkim w y c ią g u ,  i tą  razą umie- 
ściemy ty l k o  wiadomość o Sm u g le w icz u ,  
t r z y m a ją c  się myśli  autora .

Franc iszek Smuglewicz  u ro d z i ł  się W 
W arszaw ie  w roku 1 7 4 ^ ,  acz pokolenia  ie- 
go  gniazdo na Ż m u d z i , k tó ra  nie jednego
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s ławnego męża wydała .  Oyc iec  i e g o ,  Ł»- 
kasz  Smug lew icz ,  p rz y  okazałym d w o rz e  > 
sprzyia iącego  A r ty s to m  króla Augusta  I I I .  
nadworny malarz  , p r z y s to y n e  dał  wycho­
wanie  synowi . Sławny Adam Naruszewicz ,  
b y ł  iego nauczycie lem w szko łach  publ i ­
cznych , w klassie zwaney  podówczas  poe­
t yką .  T ak  p r z y s z ły  malarz  z wie lkiego 
p o e t y  r y s ó w ,  w młodości  sw^oiey korzys ta ł .  
N iepos po l i ty  n iegdy z malarzów Polskich  
Czechowicz , b y ł  k re w nym  Smuglewicza .

Po to m ek  rodu malarzów , uczu ł  w so­
bie gus t  do t e y  s z t u k i ,  i s iedm nas to le tn i  
mło dzi en iec ,  dawał  iuź n iepoślednie  d o w o ­
dy , w malarskiego s ty lu  k o m pozycya ch  i 
rysunkach.

Dla doskonalenia  się w tym r o d z a i u ,  
k iedy  rok 1 7 6 3 ,  po woynie  s iedmiole tn iey ,  
E u ro p ie  pokóy p r z y w r ó c i ł ,  wys łany  z o s ta ł  
Smuglewicz  kos zt em  oycowskim do R z y ­
mu ; i w kr ót ce  p rz eszed ł  w ysy ła iacego  na - 
dzieie.  W drugim zaraz  roku , k iedy na ­
s tępo wał  t r z ech le tn i  konkurs  w Akademii 
sz tuk w^ zwolony ch  , młody P o l a k ,  po sze d ł  
z wielu in nenii do sz lac het nych  wyścigów.  
W pierwszym rzędzie  nagród,  p ierwsza  Smu- 
glewiczowi  p rz yznaną zos ta ła  , odebra ł  ią 
z rąk kardynała Albaniego  , a co n i e s k o ń ­
czenie  pomnaża p o cz ą tk o w y  ten  t r y u m f ,
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m iędzy społ ubiega iącemi , z naydow ał  s ię,  
reden z naysławnieys .zych dziś w Europie  
m ala rzów , David.

Odgłos  w oy c z y źu ie  , o t r zy m a n ćy  za 
granicą  prz ez  Smuglewicza n a g r o d y ,  zn ie ­
w o l i ł  ^Stanisława A u g u s t a  , pamiętnego  nauk 
p r o t e k t o r a ,  do  zachęcenia darami swem i,  
zas ługu jącego  na ho nor  w obcym k r a iu ,  r o ­
daka.  P ić rw sze  i nas tępne iego ry sun ki ,  do 
swoiey  Biblioteki  król  zbierać rozkazał .  U- 
c.zeń, pr zy ia ci e l  a naw et  pomocnik Rafała  
M en g sa ,  znaczny przeciąg  czasu przepędz i ł  
Smuglewicz  w Rzymie i innych miastachWło- 
skich, gdzie  doskonałych wzorów i a r tys tów 
ęb f i t o ść ,dos ta rc za ła  mu sposobów doskonale ­
nia swego ta lentu .Naysłąwnieyszych  autorów 
s woim sposobem n a ś l a d o w a ł , i drogićy s t a ­
ro ż y tn o śc i  z a b y t k i ,  iak n iegdy Rafał  w y ­
ś ledzał .  Nie  raz  w y s t aw io n ą  na publ iczny 
w idok  swego  pęzla r o b o t ą ,  n o w y  wieniec 
s ł aw y  zyski wa ł .  Rodacy i zagraniczni  ti- 
biegal i  się o dzie ła  Smuglewicza , ho każdy 
r y s  iego , wie lk iego a r ty s t y  miał znamię.

Około  roku 1783,  pow róc i ł  do o y czy -  
z n y  , gdzie go i mi łość własney z i e m i ,  i 
g łos  króla kocha jącego  n au k i ,  wzywały .  
Obf i towała  pod tern panowaniem stolica,  
nasza , w znamieni t e  co do sz tuk  pięknych,  
tąlenta. ,  k tó re  monarcha sp ro w adza ł  do k ra ­
iu. Znaczną t ę  l iczbę wszelkiego rodzaiu  ar-
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ty s tó w  , świetn ie  p o m n o ż y ł  , znany iuż 
wtenczas  u  obcych Smuglewicz.  T a l e n t  r o ­
daka chcia ł s ławę swoie połączyć ze  s ławą 
n a r o d u ,  p rzez  wydanie  w s ta  sztukach hi  
story  i Pols ki ey obrazów. Dzie ło  t o  Smu­
g le w ic z a ,  pow szechn iey  ies t nad inne zna- 
iome.  Znawcy sztuki  im wiecey ie c e n i ą ,  
tern wisc t y  żałuia,  źe n iezosta ło  dokończo-  
nein. Wielk ie  i nadzwyczayne  w Europ ie  
Wydarzenia ,spokoyna pracę  a r ty s ty  przerw a-  \ 
l y , i pozbawiły  go t ey  i s to tney pomocy , 
k tó rey  od innych za granicznych a r ty s t ów  
do  dzie ła  swego po trzeb ow ał .  S ławny C h o ­
dowiecki  iuż nie żył ,  k t ó ry b y  t a lent em sw o­
i m ,  t a l en t  Smuglewicza u p o w s z e c h n i ł , mo­
gący bydź iako r o d a k ,  naylepiey  do t ey  na­
ro dow cy  pamiątki  u ż y t y m  ; za tamowane z o ­
s ta ły  pot rzebne z cudzoziemcami s tosunki , 
m ianow ic ie ,  co do dostarczenia s z ty ch u  ,. 
b l ach ,  i samego nawet  papieru do sz tycho- ,  
Wania, zdatnego.  T ak  prz ed sięwz ię te  od 
a u t o r a ,  historyi Polskiey o b ra zy , lubo w ie- 
go  objęciu i uk ł ad z i e ,  b y ły  niemal  u k o ń ­
c z o n e ,  a p rzyn aymniey  znacznie  iuż zaszły,  
dla t y lu  iednak przeszkód,  w  dzies ia tey le­
dwo  części wy szły  na w idok publ iczny.  A u ­
t o r  zaś dc.godnieyszey do wydania t ego  sw o ­
jego dzieła p o ry  czekaiąc , w nay lepszem dla 
• y c z y z n y  ż y c z e n i u ,  układał  sobie do uczu-
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cia ro d a k ó w ,  wielki  i t k l iw y  obraz  narodo«- 
wego  upadku.  T a  czuła  i ro z rzewn iai aca  
m yś l  znaioma iest  po u fa ls z ym  iego przyia-,  
ęiołom.

W  ro k u  1797  , w ezw an y  zo s ta ł  Smu-i 
g lew icz  od Akademii Wileuskiey  , na pro-  
fessora  Malars twa.  Znaleźl i  w nim uczn io­
wie  szacowne dla siebie zm ys łowe i u m y ­
s łowe p rz y k ła d y .  Sczególna ta,  a wielkim 
t y l k o  t a l e n t o m  właściwa za le ta  zdobi ła Smu- 
g l e w i c z a ,  że. rad by ł  udzielać wiadomości  
swoie wszystkim k tó rzy  się do niego uda­
w a l i  , scz erze  d o p o m a g a ł , i ca ły  się poświę ­
c a ł  usposobieniu młodzi  do szkoły  iego p r z y -  
ehodzacćy .

Li cz ne  mamy t e g o  a u t o r a  ob razy  po 
kr a in  ; tu  w W ars zaw ie  znajome sa w s zy s t ­
kim w kościele XX.  Bazylianów : O sta tn ie
uśpienie N . Panny , w pośrzód  dw unastu  o- 
tacza iących  ią A postoiow  ■'Cudowne peze
rażenie W alensa Cesarza na widok S . B a­
zy leg o  A rc y  B iskupa C ezareyskiego , w m o ­
mencie  gdy podczas o f i a ry  Papskiey p r z y ­
szed ł  z orszakiem z b r o y n y c h , wypędzać  ka­
p łan a  z kościoł a ;  —  S . O nu fry  , gdy go na 
p u scz y  S. Pafnucy znayd uie .  W Rzymie  
m a tow a ł  zn akomi t sze  o b ra zy  , S . F u lgen- 
c y u s z a ; Czasu k tó ry  prawdę odkryw a ; i u-  
m ieraiącego A nniba la . Kościół  ka tedr a lny
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w W iln ie ,  ozdobiony iest licznieyszemi ie- 
go pę/.Ia dziełami. Opisać wszystkie z do­
stateczną k ry tyką ,  byłoby obfitą materya 
doobszerney  rozp raw y ,  i zamiarem godnym 
doskonałych znawców.

Nay surowszy sąd przyzna to Smugle- 
glewiczowi ,  źe był celuiącym zawsze w ry ­
sunku , w układach poprawnym , co iest wła­
ściwym stylu iego znamieniem, w obrazowey 
sztuki  rozkładzie bacznym, przezornym i 
t r a f n y m ,  w wyrażeniu dosadnym i śmia­
łym.

Widoki przedmiotów tak zręcznie i w 
takim świetle wystawiać umiał ,  źe naypo- 
spohtszey i zaniedbaney na tu rze,  naypię- 
knieyszy wdzięk i postać nadawał. Posia­
dał  bowiem doskonale sztukę wyśledzenia 
takiego p unk tu ,  z którego się naylepiey 
przedmioty wydawać mogą. Zbiór wido­
ków kraiowych,  sczęśliwą od JP. V ogla ,  
członka Towarzystwa Król: Wars::: P rzy ja ­
ciół nauk , professora w Lyceum tnteyszym, 
przedsięwzięty , iedno ty lko dotąd mieści 
w sob ie ,  tego rodzaiu Smuglewicza dzieło; 
to  i e s t : zabytek gotyckiey sztuki dotąd w 
całości zachowany ,  kościót S. Anny w W il­
nie , przy większym kościele XX. Bernar­
dynów. Czcigodny Minister F i lo zo f ,  Joa­
chim Chreytowicz, od którego przeszła t a t
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robota do JP. Vogla ,  ma iescze u siebie iu- 
ne widoki ,  rysunku tegoż autora.

Obrazom Smuglewicza,  żaden z bez­
s t ronnych znawców nie uymie,  że lubo, ile 
pod koniec życia auto ra ,  wiekszey czasem 
poprawności  w kolorach, i przydaniu wdzię­
ków obrazowych postaci , wymagać może ; 
ale wybornćy kompozycy i , rysom powa- 
żnćy i wspaniałey t w a r z y ,  dosadnolci ex- 
pressyi,  znaiomościom his to rycznym, nikt 
zaprzeczyć nie zechcę.

W pięknym np. obrazie zaślubienia N. 
Panny , postać wzwyż obrazu , wzniesione­
go Boga oyca , który błogosławi temu co 
się na ziemi w tym obrazie dzieie,  bardzo 
wyraźnie  ma wydaną , nadzwyczayną iakaś 
i  potężna moc , wspaniałość i maiestat  Bo­
ski ; co się bardziey widzowi czuć, niż t łu ­
maczyć daie.

W obrazie Chrystusa ukrzyżowane* 
g o ,  postać j toiącey pod krzyżem Maryi, ,  
wyraża wielką myśl autora . Wydał  w 
iiiey Smuglewicz nie sam tylko  ż a l ,  tem 
bardziey nie rozpacz ; ale niezrównana sta­
łość duszy cierpiacey , w iernie z Bogiem 
z łączoney , wewnętrzne przekonanie i u- 
fność ; widać że Marya nie zapomina ani na 
m oment ,  czera iest iey S y n . . .

W obrazie bliskiego zgonu Chodkiewi­
cza , wf obozie pod Chocimem , ostateczny



Franciszka Smuglewicza, s o i

d o  r y c e r s t w a  g łos  H e t m a n a ,  l e d w o  sie s ł y ­
szeć nie ilaie.

W m a lo w a n ia c h  Bib l io tek i  p u b l i c z n e y  
A k a d e m ic k ie y  w W i l n i e  , z r ó w n ą  ś w i e t n o ­
ścią w y d a i e  się g u s t  i g i e n iu s z  Sm u g le w i-  
c>:a. D o s k o n a ł e g o  pęzla  i t r a f n ć y  myś l i  i es t  
t w o r e m  c e l n i e y s z y  o b ra z  su f i t u  , w k t ó r y m  
ś w i ą t y n i ą  h o n o r u  na wyso ko śc i  p o s t a w i ł  ,  
d ą ż ą c y c h  do  n ie y  i iuż w e s / ł y c h  ,  s ł a w n y c h  
w  k ra iu  n a s z y m  mężów u m i e ś c i ł ,  k tórych ,  
w ł a s n a  z a s ł u g a ,  w po s ta c i  M i n e r w y  u w i e ń ­
cza .  W e  d w u  i n n y c h  o b r a z a c h , g ie n iu sz  
s ła w y  głosi  s c zęś l iw ie  p i ln u j ących  n a u k i ,  a 
p r a c a  i us i ln oś ć  w i e ń c e  im g o t u i e ; w in- 
n e v  s t r o n i e ,  z p o s t a c i ą  M e d u z y ,  w p o d o ­
b i e ń s t w i e  s ł a w n e g o  g ł a z u  E g i p s k i e g o ,  mą ­
drośc i  t a r c z a  w y d a n a  , b a w ią c y c h  się n a u ­
k a m i , s t r z e ż e  i z a s ł a n i a ;  w p o m n i e y s z e m  
n ad  w c h o d e m  m a l o w a n i u ,  p r z y p o m i n a i ą c e  
s m u t n e g o  i w e s o ł e g o  F i lo z o fa  g ien i iusze  i 
z n a m i o n a ,  s t a n  r z e c z y  na ś w i e c i e ,  g o d n e  
śm ie chu  i ż a ł o śc i  s p r a w y ,  i p r a c e  l u d z k i e ,  
i o s t a t e c z n y  ich k o n ie c  , ż y w o  j p ięknie  
W yo br aża i ą .  W e  w s z y s t k i c h  s z t u k a c h  d o ­
b r z e  z a c h o w a n y  z w i ą z e k ,  p o r z ą d e k  i w je- 
d n o s t a y n o ś c i  samey r o z m a i t o ś ć  dz ia łań  i dzia-  
ł a czów  o b r a z o w e y  sceny  , z a w s z e  są g o d n e  
c h w a l e b n e g o  w s p o m n ie n ia .
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Pamiętną  będzie w ż y c i u  Smuglewicza ,  
t a  e p o k a , k;edy nag łym monarchy  rozka­
zem w roku 1800 wezwany  zo s ta ł  z Wilna  
do P et er sbu rga .  —  Człowiek  iuż nie mło ­
dy , w' naycięższey porze  roku musiał  się 
Wybrać w tę  podróż .  Zazdrość  i chciwość  
m e  mogła spokoynym  okiem widzieć Pola­
k a ,  k tó rego  Paw e ł  Im p e r a to r  u ż y ł  do ma­
lowań w zamku S. Mi hala.  Co s łusznie 
po m n o ż y ć  miało chwałę  Smuglewicza ,  t o  sa­
mo p r z y ło ż y ło  się do śc iągnienia p r z e c W  nie­
mu podłey zawiści  i po tw arzy .  W ilgo tna  
posada wspomnionego  Zam ku ,  nie sprzy ja­
ła  ta lentowi  i roboc ie  nialarskiey.  A l e t a k  
W i elki ey części świata Pan chcia ł ,  i dosyć .  
Wielk i  ów obr-az S. Michała > w za mkow ey  
c e r k w i ,  k t ó ry by  się gdzieindzióy ze  s ława 
a u t o r a  naylepiey w y d a ł ,  i wieki p r z e t rw a ł ;  
w położeniu  takim, iak owe  mieysce  n i e d ł u ­
go iaśniał. P rócz  wspania łey  i w y ra z i s t e y  
zw ycięzcy A rchanioł a  osoby , owa sz tuka 
z ręcznie  z sobą powiązanych , w piekielne 
p rzepaśc i  padaiących cz a r t ów  , za s ta naw ia­
ła w sw ym c asie p rawdz iw ych  znawców'.  
L e c z  mimo to  w wi lgo tnych  m u rac h ,  p ra ­
ca , s z t u k a ,  k o l o r y ,  i sama celna expres-  
s y a , s topniami  n i k n ę ł y 1, r ó w n i e ' i a k  w s z y ­
s tkie inne malowania i ozdoby ,Vw tym gm a­
chu ro z le g łym  i k o s z to w n y m ,  któ ry  wkr ót -
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ce do mieszkania ludzkiego okazał  się nie* 
'z d a tn y m  , i opuscźonym został .  Niesczę-  
śl iwe dla  t a l en tu  zdarzenie  , wspólne nay- 
większym a r ty s to m  , k tó rzy  dla cudzey woli ,  
z e  sławy j sztuki tw óiey  czynić  muszą  o- 

, f ia rę  ! Ucieszy ła  się z przyp adku z a z d r o ś ć ;  
ale co wiarę  przećhodzi  , znalaz ł  się p isarz  
od niey zak u p io n y ,  pisarz tak  daleko od 
słuszności  i baczności  T eu tońskiey  d a l e k i ,  
k tó ry  w iednćy xiążce swoiey , pod t y t u ­
ł e m ,  naypurniętnieyyzy rok życia  ( a )  winę 
mń ysca , na au to ra  zwraca ąć , od W'szelkie* 
go t a l e n t u  odsądził  SmUglewiczd.  V. Ko­
tzebue ,  t  ;k niesczęś liwie o b f i ty  w' miz: m e  
p łody  d ra m a ty czn e  , chciał  Lydź sędzią wiel- 
kićy sztuki m alar za !! !  T y l e  on iuż objawi ł  
s ię,  co do za le t  rozumu i ch a ra k te r u  sw o ­
jego ; u l e  ro d acy  iegoMcłaśni os t rzeg l i  iuż 
l u d z i ,  iakiey wiary ies t g o d z i e h ,  że zbi iać 
t u  potwahz P. K o t z e b u e ,  byłoby  uwłóczyć 
ni ezmierney  wyższości  Smuglewicza ,  któ* 
r e g o  dzieła p r z e t rw a ią  t e  znikome pociski ,  st 
z a le ty  w samym cz sów przeciągu,  t rw a is zćy  
ceny nabędą. Sam Smuglewicz dowcipuyrił  
swoim i iedynym t y lk o  sa ty ry c zn eg o  s t y l u

Ca)  Mamy tę x ią zkę  w ięzyku  naszym w y­
bornego t łum aczen ia  Jakóba Adamcze* 
Wskiego.
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obrazem , z tey  okoliczności  zrobionym 
mógł  poświewisko rzucić na tak n iewłaści- '  
wego sęd . iego.  Lecz  nie śpieszył  się z w y ­
dawaniem dzie ł  s w o ic h ;  ani godnem siebie 
sądził  mścić się na drugich , a tym bardzićy  
■a t y c h ,  k tó rzy  nie byli w stanie dotknąć 
p rawdz iwey  i e g o ,  i iuż od t r z y d z i e s t u  lat  
wprzód ug run towa ney  sławy. Okazał  t y lk o  
p rzy jacio łom swojm dowcipny r y s ,  W s t y ­
l u  s a ty ry c zn eg o  H oga r t a  , a nie wydaiąc 
go na widok pu b l i czn y ,  zo s taw i ł  P. Ko tze ­
b u e ,  t ey  opinii  iaka iuż o n i m,  tak u swo­
ich, iak u o b c y c h ,  aż nadto  się r o z s z i r ża ła .

Był  Smuglewicz  mniey dbaiącym o z y ­
ski , dla t ego  od rzuć, ł  wezwania  wielu L o r ­
dów Ang ie l sk ich ,  k tó r z y  pi zez  h o yne  ofia­
r y  chciel i  go k i lkak rothie  ściagtiać do kra- 
iu swego. Miał p rzy w iązan ie  do o y c z y z n y  
i familii Nie dorobi ł  się b o g a c tw ,  praco-  ' 
w a ł  bowiem w za c i s zu ,  w ty ch  naw et  mia­
s tach w' k t ó ry c h  p r z e b y w a ł ,  więcey z t a ­
l e n tu  szacowany  , niż zn any  z tu*arzy.  __.
Do ta l en tu  m a l a r s t w a ,  ł ą cz y ł  n iepospol i te  
w iadom ości , w innych rodzaiach sztuk i na­
uk. L czci w y  cha rakter  zdobił  w nim p r a ­
w d z iw eg o  a r ty s tę .  Ż y ć  przes t a ł  w Wilnie 
W ro ku  1 8 0 7 ,  w 63.  ro k u  życia  swego-.
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S Y N O N I M Y  P O L S K I E .

U goda, umowa ; kontrakt, tranzakcya; zg o »■ 

da, komplanacya.

Ugoda , urnowa , są t o wy  razy ogólne> 
oznaczaiące wszelkie czynności  z wzuienme- 
go s t ron zezwolenia  zaszłe , z k tó rych  wy- 
p lyw aią  prawa i obowiązki.

Pod temi  wyrazami  k o n tra k t ,  tranzak-  
cj/a , rpzumjeią  się ty lko  umowy na piśmie > 
między osobami  prywatnemi  zachodzące ,  i 
są one  właściwemi wyrazami  p r  .wnemi. Mie* 
dzy k o n t r a k t e m ,  a t r an zak cy ą  żadney  pra» 
W i e  w ię /y k u  naszym nie mas/, różn icy  : u- 
wazyć  ty lko  n a l e ż y ,  że mówiąc o sczegól- 
n \  ch gatunkach umów, raczey się używa te-, 
go  w y razu  k o n t r a k t ,  niż t r a n z a k c y a ,  i t a k  
za ró w no  iest  w prawdzie powiedzieć  t ranzak- 
cy a  k u p n a ,  i przeciąży,  a k o n t r a k t  kupna, 
i przedaży  ; lecz pospol icie mówi się t y l k o ,  
k ons t ra k t  zas ta wy , k o n t ra k t  w sp ó łk i , kolie 
t r a k t  małżeństwa.

T e  wyra zy  nakoniec  zgoda  , kom pla -  
n a c y a , są w takim względem siebie stosun* 
k u ,  iak g a tunek  do r o d z a iu ;  zgoda bowiem
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obeymuie  w sobie wszelkie  Umowy,  spory  
jakiegokolwiek bądź rodzaiu  końe. ące ; nie 
ie s t  to  za tem wyraz  prawny  > le :z  m o g ący  
bydź  w każdey oko l iczności  uży ty  , i tak  
nP‘ godzą  się całe narody , równie  iak i p r y ­
watni  ; zgoda może mieć mieysce  n ie ty lko  
względem sporów s ą d o w y c h ,  a le  i w kaź- 
dóm inmfm zdarzeniu .  Komplanacya p r z e ­
c iwnie  zo w ie  się ty lko  t a  zg o d a ,  k tóra  r o z ­
p o c z ę t e m u ,  lub rozpoczą ć  się maiąeemu 
p rocessow i  tamę k ład z ie ;  wyra zu  t e g o  za­
t em  używa się t y l k o  w znaczeniu  prawnem; 
i tern t o  właściwie  komplanacya różni  się 
od zgody.

Nie  od r z eczy  tu  będzie dodać , iż w y ­
r a z  t ranzakcya osobl iwszym sposob em ,  bo 
wca le  w innern znaczeniu  z iezyków Łac iń ­
skiego i Francusk ieg o  do naszego przesze dł ;  
ł a c iń .k ie  bowiem tranractro  , a f r ancuzkie  
transaction  , nie ies t  t o  nasza t r a n z a k c y a ,  
lecz  ra czey to  , co my nazywamy zgodą , 
kotnplanucya ; t oż  samo ma sie rozumieć  o 
s łowach Łacińskiem,  t rans igere , a f rancuz-  
kiem transiger  , k tóre  u nus znaczą  godzić  
ś i ę ,  zawierać komplanacye.  Uwaga t a  zda­
je  sie bydź p o t r z e b n a ,  aby uniknąć wielu 
omyłek.  S zanow ny  t łumacz Kodexu Cy­
wi lnego  F ran  u z k i e g o , f r ancuzkie  t ra n sa - 
t i i o n , p r z e z  nasze t r a n z a k c y a , a trans iger

p rz e z
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p rz e z  zaw rzeć t r a n z a k c y ą Biorąc t e n  ' w y ­
raz  , wed le  u ży w an eg o  w naszym  ięzykii  
z n a c z e n i a , możnaby niekiedy powziąć fał ­
s z y w e  w y obra żen ie  o przepisach Prawa Fra,it- 
ćuzkiego.  W pa rag ra f i e  t.p. 4 67  Kodexir ,  
móżnaby  myln ie  rozumieć  , iż obsze rne  f o r ­
malności  wzmiankowanym §. 4 67  p rz ep i ­
sane ,  p r z y  wszelkich  kon traktach,  czyl i  t r a n -  
zakcyac h  za ch o w y w a n e  bydź p o w i n n y ,  g d y  
ty mczasem  widoczną myślą p ra w o d a w c y  
F rancuzk iego  było , rozciągnąć  też  forma l­
ności  ty lko do t r an z ak c y i ,  spory  s t ro n  wza­
j e m n e ,  zgodnym  sposobem kończących , t ó  
ies t do komplanacyi .— Tak to  po t rzebne iesfc 
ś c i s ł e  ‘o zn aczen ie  każdego wyrazu.

F. iv.

Numer V. i
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H  I S T  O R  Y  A

W yp is  z  rgkopismu , p o d  tytułem  , H istorya  
oblężenia W iednia. ( * )  R o z d z i a ł  I I I .

—   —

D zie ń  n a s t ę p u j ą c y  po z w y c i ę s t w i e  , 
w k t ó r y m  się u ż y w a  o w o c u  t r u d ó w  i n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w  , t y l e  ies t  p r z y j e m n y m  dl a  
w o d z a  i ż o ł n i e r z a  , i le c h l u b n y m  i ś w i e t n y m  
sam d z i e ń  z w y c i ę s t w a .  W o y s k a  c h r z e ś c i ­
jańsk ie  , a b a rd z i e y  ie scze  oca le n i  mie sz kań­
c y  W i e d n i a  , dz i e l i l i  t e  d w o i a k ą  radość .  
X i ą ź ę t a ,  w o d z o w i e ,  lud ca ły  nazyw a ł  So b ie ­
sk ie go  w y b a w c ą  W ied nia .  Kró l  w s p a n i a ł o ­
m y ś l n y ,  z n i e r o z d z i e l n ą  od p r a w d z i w e y  z a ­
s ług i  o d p o w i a d a ł  s k r o m n o ś c i ą ,  ż e  z a s c z y t  
t e n  w spól n i e  n a l e ż a ł  t y l u  w ie lk i m w o i o w n i -  
kom.

L i s t , k t ó r y  Jan  I I I .  n a z a i n t r z  po b i tw ie  p i ­
sa ł  do  k r ó l o w e y  ż o n y  s w o i e y ,  w y r a ż a  d o s k o ­
n a le  u c zuc ia ,  iakiemi dusza  iego  w ó w c z a s  na-

Rfkopism ten w języku Francuzkim , 
iest dziełem Aloizego Orchowskiego, A9- 
wok: p r z y  Sądzie Appel; X . IVarszaw:
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pełniona była.  Pismo t o ,  dz ieło  k ró tk iey  
c h w i l i , iaką mu zos taw ia ły  t r u d y  wojen­
ne  , ma w p ra w dz ie  ślady pośpiechu.  Lecz  
•jakieżkolwiek ies t , powinno zaw'sze mieć 
mieysce  w hi s to ry  i-, iako dowod ozna czony  
cecha niezawodności .  Lis t  t en  d a tow any  
iest  z namiotu W. Wezyra .

„Dzięki  niech będą Bogu zas tępów,  ź e  
udzie l i ł  narodowi  naszemu z w y c ię z tw o  i 
chwałę  , iakiey mało iest  w da u niey szyc h  
wiekach przykładów'.  ^ W'yciezony , p ierz -  
chaiący w nieładzie n iep rz y i a c i e l , opuścił  
p o l e  b i t w y ,  i szańce  p o d ' miastem o k r y ­
t e  t rupami .  Cała a r ty l l e r y a  , 1 łupy n i e ­
zm ier ne  dos ta ły  się w ręce nasze.  Sam 
p ro ch  , milion wa r to śc i  przechodzi .  M nó­
s t w o  wji Ibładó iv , wołow , baranów , s ta ło  
się zdobyczą  męstwa żo łn ie r zy  naszych.  
Liczba ieńców i zbiegów , k tórzy z b o g a t y m  
ry ns .  tuki m ,  sami sie do nas udaia , t ak  
ies t w ie lka ,  źe  na ich widok , p r z e ra ż en i  
mieszkańcy Wiednia  , ulękli się p o w ro t u  
n ieprzyjacie la .  P ow iększy ło  t ę  boiaźń w y ­
sadzenie  na po wie t r ze  znaczney części p r o ­
c h ó w ,  przez  n ie ro z t ro pność  naszych., ,

„KaraM usta la  umknaw szy z iednym t y l ­
ko koniem , i z t y m  co miał  na sobie , z o ­
s t aw i ł  mię dziedzicem niezmiernych po so­
bie bogactw ; co tak  się s tało.  Kiedym ści-

6*
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gał  niej>rzyiaciela aż do iego o b o z u ,  p ra ­
gnąc  znaleźć  samego wielkiego W e z y r a ,  
k t ó r y  iednak nie sądził  za rzecz  p rz y zw o i ­
t ą  , czekać  na moie  p r z y b y c i e ,  ieden z je­
go sług p rz y b ie g ł  p ro s to  do mnie,  i p rz e ­
wodn iczy ł  m i , aż do iego własnych na­
m i o t ó w ,  k tó ry ch  obwod równał  sie obszer-  
ności  mias t  naszych L w o w a  lub Wa tsz a-  
szawy.  Buńczuki  , znamiona p o w a g i , cho­
rą g ie w  Mahometa  , k tórą  p rz y  roz poczę ciu  
kampani i  z rąk samego suł tana  o d eb r a ł ,  sa 
zdobyc zami  naszemi.  Posyłam dziś t ę  cho­
r ąg ie w  do R z y m u ,  p rz ez  s ek re ta rz a  Ta- 
lant i .  Znaleziono w namiotach W e z y r a  zna­
czną ilość drogich kamieni , k tórych  war­
tość dal eko  iest  w ięk sza ,  niż owyc h  kt  ire 
mi p r z y n io s ło  zw yc ięs tw o  Chocimskie .  Kil­
k a  puhar ów  i k u b k ó w ,  w ys ad zan ych rubi -  
nariii i szmaragdami ,  tys iącami  dukatów  sza­
cow ane  bydż mogą. Nie powiesz więc do 
m n i e ,  iak zw yk ły  mawiać żony  T a t a r ó w ,  
g d y  wid zą  pow racaiących swych  mężów z 
p ró żnem i  rękami ; „nie  i es teśc ie  mężczyźni ,  
bo  pow ra cac ie  bez zdobyczy.  ,. W saniey 
r z e c z y ,  k t o  chce  o p a t r z y ć  się w łupy  , po ­
winien iść p ierwszy do a t taku.  Żo łn ie rz e  
moi  , maią t e r a z  w z ł o t o  o p ra w ne  Dama­
sceńskie s z a b l e ,  i pe ł no rz ecz y  k o s z t o ­
wnych.  Koń paradny  W. W e z y r a ,  bo ga to
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iak na t u r n i e j e  p r z y b r a n y  , s t a ł  się m o i ą  
w ła sn o śc ią .  P r z e s z ł y  p a n  i e g o ,  n ie  m ia ł  
c z a s u  u ż y ć  g o  do  u c i e c z k i ,  choc iaż  m u  b y ł  
p o d  ręką .  K iy a ^ a , c z y l i  p i e r w s z y  w ó d z  
p o  W e z y r z e  , n ie  b y ł  t a k  s c z e ś l i w y ,  p o ­
l e g ł  na p la cu  b i t w y ,  z wie lu  baszami .  N o c  
n ie  p o z w o l i ł a  nam d a l e y  śc iga ć  m u z u ł m a ­
nó w .  N a le ż y  im iecłnak o d dać  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  ; b ron i l i  się d o b r z e  , n a d e w s z y s t k o  
J a n c z a r y  w szańcach  u c i e r p i e l i  n a y w i ę c e y .  
K ie dy  ie d n a  ich  c z ę ś ć ,  o d p ie r a ła  z z a c i ę t o ­
śc ią  n a p a d a i ą c y c h  , d r u g a  s z t u r m o w a ł a  do  
mi as t a  z n a y w i ę k s z y m  z a p a łe m . , ,

„ L i c z b a  o b l e g a j ą c y c h  w y n o s i ł a  do  
3 0 0 , 0 0 0  , sa m y c h  n a m i o t ó w  1 0 0 , 0 0 0  r a ­
c h o w a ć  m ożna .  Każdy z n a s z y c h  w o io w n i-  
k ó w , o p a t r u i e  się w łup  do  u p o d o b a n ia  , 
m i e s z k a ń c y  n a w e t  mias ta  idą w r a z  z z w y -  
c ięzkim ż o ł n i e r z e m  p o  z d o b y c z  , i mn ie ma m 
ż e  t o  i e s c z e  do  ośmiu  dni  p o t r w a .  „

„ B a r b a r z y ń c y  w u c ie czce  z a m o r d o w a l i  
w i e l u  m i e s z k a ń c ó w ,  p o y m a n y c h  w A u s t r y i ,  
i w ie le  n a w e t  w ł a s n y c h  ż on  z sobą  p r z y p r o ­
w a d z o n y c h .  W c z o r a y  w id z i a ł e m  d z i e c i ę ,  
c z t e r y  la ta  m a i ą c e ,  k t ó r e m u  aż do u s t  g ł o ­
w ę  p r z e c i ę t o .  Z n a l e z i o n o  n a w e t  s t ru s i a  
n a y p ię k n ie y  sz e g o  , k t ó r e g o  W e z y r  zab ić  k a ­
z a ł ,  aby  się nam nie  d o s t a ł  ; —  t a k a  b y ł a  
w ś c ie k ło ś ć  z w y c i ę ż o n y c h .  „
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„ T r u d n o  ie s t  w y s t a w i ć  o b r a z  p r z e p y ­
chu  i z b y t k u  w o b o z ie  Kara-Mustafy .  —  
O b s z e r n y  o b w o d  iego  n a m i o t ó w ,  n a k s z t a ł t  
m a ł e g o  m i a s t a ,  z a m y k a ł  w s o b i e ,  ł a ź n i e ,  
f o n t a n n y  , ka n a ły  , o g r ó d  i zb iór  r o z m a i t y c h  
z w i e r z ą t  i p t a s t w a .  —  Nie  m o ż n a  b ył o  
z c h w y c i ć  papugi  n a d z w y c z a y n e y  p i ę k n o ś c i , 
k t ó r a  w o l n o  ł a t a ł a . , ,  —

„ B y ł e m  d / i ś  w m i e ś c i e ,  w id z ia łe m  iź 
d ł u z ć y  nad  pięć dni w y t r z y m a ć  inż o b l ę ż e ­
n ia  nie mog ło .  P r z y g o t o w a n i a  do  s z t u r m u ,  
z d a w a ł y  się p r z e c h o d z i ć  si łe lu d zk ą .  Z b u ­
r z e n i a  z r z ą d z o n e  minami  , k u p y  g r u z ó w  , 
s z t u k i  o d e r w a n y c h  m u r ó w  , w y s t a w u i a  p r z e ­
raz ;  i acy w i d o k ;  w s z y s t k o  o z n a c z a  naysmu-  
t n i e y s z y  s ta n  o b l ę ż o n y c h . , ,

„ W  czas i e  b i t w y  w z o r a . y s z e y , wie lk i  
W e z y r  z g r o m a d  ił n a y w i ę k s z ą  s i łę  p r z e ­
c iw  p r a w e m u  s k r z y d ł u  bę dąc em u pod moią  
k o m m e n d ą  mus ia łe m  d łu g o  z nim w^alczyć, 
nim l e w e  s k r z y d ł o  i ś r z o d e k  a r m i i ,  m o ­
g ł y  u s k u t e c z n i ć  p o t r z e b n e  o b r o t y  , d la  d a ­
nia mi p o m o c y .  W  czas ie  n a y z a c i ę t s z e g o  
b p i i i ,  z ł ą c z y ł  się ze luną P l e k t o r  Bawarsk i ,  
X i a ż ę  W a l d e c k , i w ie lu  X i ą ź ą t  Nie mieckich ,  
O d b i e r a ł e m  od w s z y s t k i c h  mi łe  d o w o d y  
p r z y c h y l n o ś c i  ; o f icerow ie i ż o ł n i e r z e  wo-  
łftli b e z p r z e s t a n n i e :  oto nasz  k r ó l , E l e k t o r  
§n.ski i X ią ż ę  L o t a r y ń s k i , od w ie d z i l i  mię
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t eg o  poranku  ; nie mogłem w czo ray  mówić 
z niemi , gdyż byli na końcu l ewego s k r z y ­
d ł a ,  gdzie wysła łem kilka kompaniy naszych 
h u z a r ó w ,  pod dow ódz tw em  Marszałka na ­
d w orn ego  Lubomirskiego.  Poźniey p r z y ­
b y ł  do mnie Gub ern at o r  W iednia  Hrabia 
S ta r e m b e r g ,  na czele wszystkich  klass l u ­
du. T ru d n o  iest  wyrazić  czułość W i e d e ń ­
czyków ; wszyscy cisnęli się do m n i e ,  wpo- 
ś rzod  okrzyków : niech żyie na iz  zbawca. 
Eyłem we dwóch kościoł.  cli , wszędzie zna ­
lazłem niezmierny t łum l u d u ,  i też  same 
odgłosy.  „ P o z w o l ,  w o ł a n o ,  ucałować t ę  
rękę  zwycięzką , „ s tarano się p rz ynaym niey  
dotknąć  szaty  moiey.  Napróżno  w z y w a łe m  
of icerów Niemieckich , ażeby ustać mogły  
okrzy ki. Gdy po obied/.ie u Gu be rnato ra ,  
udąłem się do o b o z u ,  lud w y szed ł  za mną 
z riuirów mias ta , z temiż samemi oznakami  
radości  i uszanowania. , ,

„Cesarz mi donosi , że o kilka ty lko  
mil iest  oddalony ódemnie ; lecz nie mam 
nadziei  widzieć się z nim tą  r a z ą ,  gdyż nie 
t racąc  czasu,  zamyślam udać sie za n iep rz y­
jacielem. „

„ S t r a t a  z naszey s t rony  nie iest  wie l ­
ka ; ale n ie s t e ty !  w liczbie pol egłych  znay- 
duią s i ę ,  nasz podskarbi  nadworny Modrze­
w s k i ,  i syn Kasztelana Krakowskiego,  mło-



H istory a.

d y  S ta ro s ta  P o t o c k i ,  o  k tó ry m '  bez 'wyła- 
nia łez wspomnieć  nie mogę.  Cesar scy  o- 
p łakuią  śmjerć Xiążęcia.  de  C r o y ,  k t ó r e g o  
b r a t  ra n io ny  , i s t r a t ę  wielu innych.  „

„ Z nany  kapucyn,  Marek A v i a n o ,  kto-,, 
r y  nie pr z es ta j ę  całować mię i do  serca 
p rz yci skać  , m ó w i , iź w czas ie b i t w y , w i r  
cjział białego g o ł ę b i a , krążącego  nad woy-<_ 
skjem. Chrześci jańskim.  Xiadz t e n  wyie -  
chał  te r a z  do W ę g i e r , ścigaiąc n iewiernych.  
G d y  wielki W e z y r  p o z n a ł ,  iż iuż nie mógł  
się u t r zy m a ć  na, placu,  b i tw y  , przywołał ,  
cjwóch synó w swoich , i uściskawszy ich 
ze  ł z a m i ,  rz ek ł  do Chana Ta ta r sk ieg o  , „<?T 

4 calay rzeczy, iak  m o żesz , oddaię to twoiey  
rostropności i zręczności.,, Z n a m y dobrze 
k r ó la ; odpowiedzia ł,  Xiążę  T a t a r s k i ,  nie 
m asz iuż nic do czynien ia  przec iw  n iem u  , 
m yślm y  ranzey  o sobie sam ych  ,, i w szyscy  
ra zem  w ucieczce  ocalenie z n a l e ź l i . , ,

„ F rz y p ro w ad z a i ą  w ty m  momencie .w ie l ­
ką  l iczbę wozów. T u r e c k i c h , ł adow nych  p r o ­
chem i o łow iem  ; zdaie się że  im t e ra z  zu ­
p ełni e  zbywa na am m unicy i ,  nie wiem iak 
4o nas s t rze lać  beda. Donoszą  mi t a k ż e  o 
zabraniu  20 . d z i a ł , k tó re  T u r c y  zos taw i l i  

drodz e , , ,
„ W k r ó t c e  wyc ho dz iemy do W ę g i e r ,  

sPP4j*ew[ani się doścignąć nieprzy jacie la  bli-
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s k o S t r y g o n i i ,  ieżeli  Bóg dozwoli .  El ek to -  
r o w ie  Saski i Bawarski  p rz y rzek l i  m i ,  iź 
wszędzie  poydą ze mną.  Z p r z y cz y n y  wiel- 
kich upałów , musiemy o dwie  mi le p rz y -  
naymnićy oddal ić sje od p o b o io w is k a , aby  
uniknąć,  za razy . , ,

„Fi szę  do króla F rancuzk iego  , iąko do 
monarchy Chrześ.ciiafiskiegd , donosząc  mu 
o zw yc ięs tw ie  ocalą iącym chrześci j ańs two .  
Syn nasz okazał  odwagę do zadziwienia.  N ie  
ods tąp i ł  mnie  na chwilę,  i mimo nadzwyczay-  
n y ch  t r u d ó w , iest  zdrów i pełen  ocho ty .  
L an d g r a f  Heski z ł ą c z y ł  się z nami ; połą­
czone t eraz  w oyska  nasze  , rów naia się l icz­
bie o w y c h  k tó re  G o dfr yd  de  Boui llon , p r o ­
wadzi ł  kiedyś do Azyi  na odzyskanie .z iemi  
Swiętey.  Z w y c ię żo n y  n iep rz y jac ie l ,  nic 
wiecey nie ocali ł  prócz ż y c i a ,  zos tawuiąc  
na  polu b i tw y  wszys tk ie  c h o r ą g w ie ,  i n i e­
z l i cz one bagaże.  Niech się c ieszy chrze- .  
sci ians two , i dzięki n iech składa nay w yż-  
sze mu , źe  nie dozw ol i ł  n i e w i e r n y m , aby 
się z nas n a y g r a w a l i , pyta iąc  , gdzie  iesŁ 
wasz Bóg ? „

Skoro lazda Polska  złamała szyki  n ie­
p rz y ja c ie l sk ie ,  i Tu rcy  p rzy m u szen i  zos ta l i  
do  uci ec zk i ,  Xiążę  A u e r s p e rg  doniós ł  na­
tychm ias t  t ę  wiadomość C es a r z o w i ,  k tó ry ,
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w ów czas znaydo wał  się w Thierstein  , ma­
ł y m  mias teczku ,  między Linz  i Krems. L e o ­
pold chcąc Cmówi C o y e r )  bez walczenia 
z  t ry u m fe m  do s to l icy  po w ró c ić ,  p r z y b y ł  
14.  Wrześ ni a  Dunaiem do miasta , nie śmie­
jąc rzucić  okiem na dymiące się iescze zw a­
l iska ,  t y lu  c h a t ,  w i o s e k ,  o g r o d ó w ,  p a ła ­
ców , zwal iska tak  o b s ze rn e ,  iżby nową k a r ­
t ę  topog ra f ic zn ą  układać było  pot rzeba.  
Zbliżaiac s i ę ,  us łyszał  w ys t rz a ły  z dz i a ł ,  
n i e  dla siebie. Mieszkańcy Wie dn ia ,  nie 
widząc t y l k o  Sobieskiego , nie pam.ętal i  
Wtenczas o swoim panu zazdrosnym.  S e r­
ce  Leopolda  c ierpia ło na tym , i obracaiac 
s ię  do f l r . b i ego  F in z e n d o r f ,  r z e k ł .  „Nie-  
dołęznośó r a d ,  do k tó r y c h tś  WPan nale ża ł ,  
i e s t  p r z y c z y n ą  z n i e w a g i ,  k t ó r ą  teraz  odb ie ­
ra m .  Słowa te w y rz e cz o n e  tonem p a n a ,  
k t ó r y  iak p iorun  razi d w o ra k a ,  sp ra wi ły  
t a k ie  wzruszenie  na umyśle m in i s t r a ,  iż 11- 
m ar ł  nazaiut rz ,  ( * )

Gdy  Cesarz  wysiadł  na b r z e g ,  p r z y ­
j ę t y m  zo s ta ł  od E lek to rów Bawarskiego i 
Saskiego , od Xiecia L o taryńs k iego i sw'oich 
Genera łów.  Nieprzytomność  Króla Polskiego 
7.daw'ała się obrażać Leopo lda .  T rz eb a by-

( * )  Pamiętniki X ia ie c ia  de P i l la r s , c y ­
towane przez  P. Coypr .
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ło  iednak  go widzieć.  C e r e m o n ia ln a  w ą t ­
p l i w o ś ć  z a t r u d n i a ł a  n a c z e ln ik a  C e s a r s t w a ;  
ęz ło  o  t o  , czy  k ie dy  kró l  o b i e r c z y  zn a y d o -  
w a ł  się r azem  z C e s a r z e m  , i  iak b y ł  p r z y i -  
m o w a n y  ? X i ą ż ę  L o t a r y n g i i  k tó ry  w t y m  
m o m e n c i e  s ł ucha ł  g ł o su  w d z i ę c z n o ś c i , „z 
ot w ar tern i ręka m i p r z y ia ć  ęo t r z e b a ,  o d p o ­
w i e d z i a ł  , ieże li  oca li ł  państuto. D o n ie s io ­
n o  J a n o w i  I I I . ,  ż e  C e s a rz  n ie  poda  mu r ę ­
ki .—- P o  d ługich  n a r e s z c ie  t r u d n o ś c i a c h , p o ­
s t a n o w i o n o  , iź m o n a r c h o w i e  widz i eć  się 
będą  w polu .

P r z y s z ł a  ch w i la  na zn a c zo n a .  Sobiesk i  
w' c z a p c e  P o l s k i e y  , z k i tk a  b r y k  ntow ą, k tó -  
r ev  w ie r z c h  z dobi ła  z n a c z n ey  wie lkośc i  p e r ­
ła ,  Uzb ro ion y  iak w dz i eń  b i t w y  , z t a r c z y  
w spo so b ie  R z y m i a n ,  na k t ó r  y  n o w e  d z i e ­
ła  i e go  p r z y d a ć  n a le ż a ło  , s ie dz ia ł  na ko n iu  
w y b o r n y m  o k a z a l e  p r z y b r a n y m .  'S p o t k a ł  
C e s a r z a  z t a  p o s t ac ią  b o h a t y r s k ą  , iaka go  o b ­
d a r z y ł a  n a t u r a ,  i z t a  tw a rzą  k t ó r a  u ś w i e t n i a  
z w y c i ę s t w o .  C e s a r z  u b r a n y  w e d ł u g  z w y -  
c za iu  s w o ie g o  d w o r u ,  ró w n ie ż  na  k o n i u ,  
w y r z e k ł  i  n iechcenia  ki lka słów o w d z i ę ­
c z n o ś c i  za o ca l en i e  W ie dn ia .  Na  te  s ło wa  
kró l  zw ra c a ia c  c u g l e ,  r z e k ł ,  „M ey  br cie,  
mita  m i  ic.st , żem  ci tę m a t ą  p r z y s i ę g ę  u -  
c z y n i l .  „ Ch c ia ł  z a r a z  s k o ń c z y ć  r - r m o w ę ,  
le c z  s p o s t r z e g ł  syna  s w e g o  J a k ó b a ,  zs iada-
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i ącego z k o n i a , dla powitania  Cesarza.  $ e ś ł  
to  JC:ążę , r z ek ł  k r ó l , którego  wychoiuuię 
d la  u s łu g i Chrześciiaństwa. Cesarz  skinie­
niem ty lko  głow y odpowiedzia ł .  Prze cież  
b y ł  t o  syn wielkiego króla ; czegóż się m ie ­
li spodziewać w o iew o d o w ie ,  k t ó r z y  go od­
łączal i? Jeden z pomiędzy nich zb l i ży ł  się 
dla dotknięcia bóta J. C. M o ś c i ; lecz  śc i ą­
gną ł  na tychmias t  na siebie p rzy g an ę  Jana  
I I I .  ,,tVoiewodo bez p o d ło śc i,,  r z e k ł  k r ó l ,  
i. ro z s ta no  się.

Zb ieracze  anekdo tów k tó rzy  lekkie po­
wieści przekładaia  nad po wagę  hi s to ry i  , 
p rz y z n a ią  Janowi  111. p o w o d y  osobis te ,  co 
do t ey  w y p f a w y .  Wymyśl i l i  umowy taie* 
n in e ,  i obi e tn ice  małżeństwa między Jako-  
bern k ró lew ic em ,  i iedna z córek Cesarza.  
L eo p o ld  podł ug  nich , miał  zapewnić króle-  
tcicowi  t r o n  P o l s k i ,  po  śmierci  Jana  I I I . ,  
i, dąć mu w zanieście córkę swoię. W s z y s t ­
ko  to  iest wynalazkiem fa łszywym : oboię- 
tność  dwóch m ona rc hó w w czas ie ich wi­
dze nia  się z sobą , dos ta teczn ie  dowodzi ,  iak 
Są płonne t e  poryieści. P rzys ług i  uczynio­
ne  p rz ez  Polaków domowi A u s t ryack iem u  , 
tak  były  w o lne  od' wsze lkiego in t ere ssu ,  
iak heroiczne.  Sobieski okazał się w t e y  
Ipierze wspania łomyślnym ; wszyscy się na 
t p  zg a d z a i ą , k tó rzy  się nie powo du ją  s t ron-
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t trctwem. Pisarz życia  Xiążęcia  L o t a r y ń -  
skiego , te  s łowa p rzy ta cza  o królu  Polskim-. 
„X iażę  t e n ,  pos t rach O t t o m a n ó w ,  znie­
w o l o n y  od NUncyusza Pap ies k ieg o ,  a wie- 
cey  iescze idąc za natchnieniem serca sw o­
jego , pisał do Leopolda  Cesarza , że  ten  mógł  
się od niego pomocy sp o d z iew ać , i że cho­
ciaż n i e b y t  w w o y n ie  z Turkami  , gotów był  
jednak dać pomoc W ied n io w i ;  że tam miał 
p rz y b y d ź  niezawodnie  , w pierwszych dniach 
Września. , ,  Dowiódł,  iak umiał d o t r z y m y w a ć  
słowa.  T e n ż e  sam au to r  , zdz iwiony wiel ­
kością of iar  króla Polskiego , przyda ie  : „ó- 
puści ł  swoie i k r ó l e s t w o , w y s taw i ł  na nie­
bez p ie czeńs tw o  życ ie  własne  i swoich pod­
danych , dla dobra  Chrze śc i j ańs tw a ,  zg r o ­
mił i rozj  ędzit  l iczne i s t raszne  Wdyskb , 
k tó re  bliskie iuż by ło  z w y c i ę s t w a , i t r y ­
umfalnego Wniyścia do Wiednia. , ,

Nie ten to  ieden r a z ,  bron Po lska  d- 
cali ła dom Austryacki .  W czasie gdy zało* 
źycie l  t eg o  d o m u , Marg ra f  He nryk  L po w y ­
łamaniu się z pod władzy Cesarza  H enry ka  
I I .  Bawarczyka  , mia ł  zos tać  pognębiony 
p rz ew ag ą  t e g o  m o n a r c h y , odwaga i wspa­
niałość Boles ława C hrobr ego króla Polskie^ 
g o ,  obron i ła  go przec iw  p o t ę d z e ,  i od zgU- 
by wyr w a ła .  P r a w d a ,  że Henry k  I. pkaz ał  
się go d n y m  t e y  pomocy  , p r z e z  s ta łą  p tzy»
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i a ź i s  i p r z y  w i ą z a n i e  d o  n a r o d u  P o l s k i e g o . — -  

H i s t o r y a  n i e s c z ę ś c  P o l s k i  w o s t a t n i m  w i e ­

k u  ś w i a d c z y ,  i a k  p o t o n i k o w  i e  L e o p o l d a  n a ­

g r o d z i l i  c z y n  s z l a c h e t n y  P o l a k ó w !  —

C z a s  d z i s i e y s z y  o k a z a ł ,  i ź  c i  k t ó r z y  U m i e l i  

O c a l i ć  s ą s i a d a  o d  z g u b y ,  p o t r a f i l i  b r o n i ć  s i e ­

b i e  s a m y c h  o d  i e g o  n a p a ś c i . — Z b y t e c z n ą  b y ł o  

ś m i a ł o ś  i a , w y z y  w a ć  d o  b o i u n a y p o t ę ź n i e y s / . e  

m o c a r s t w o ,  k t ó r e m u  n i e z r ó w n a n y  g i e n i u s z  

p r z e w o d n i c z y ; — • p r z e d  k i l k ą  m i e s i ą c a m i  u -  

c z y n i ł a  t o  A n s t r y a  ,  i n i k t  n i e  w ą t p i ł  o  s k u t ­

k u  t e y  r o z p r a w  y  ;—  l e  w i d z ą c  4 0 .  t y s i ą c z n e  

W o y s k o  w k r a c z a i ą c e  d o  g r a n i c  X l ę s t w a  

W a r s z a w s k i e g o ,  m ó g ł  n i e  i e d e n  w r ó ż y ć  r a u  

t y m c z a s o w e  k o r z y ś c i .  I n a c z e y  s i ę  s t a ł o . —  

Z n a l a z ł  n i e p r z y j a c i e l  n a d  b r z e g a m i  W i s ł y ,  

n i e o d r o d n y c h  p o t o m k ó w ,  d a w n y c h  o b r o ń ­

c ó w  W i e d n i a ,  d o ś w i a d c z y ł  i c h  m ę s t w a ,  i 

w i ę c e y  ^ t r a c i ł ,  n a d  t o  c o  s o b i e  z y s k a ć  z a ­
m i e r z a ł .  _

W iadumnosc historyczna o Dur.aiu.

N ie d a w n o  w szy stk ich  o c z y  z w ró co n e  
b y ły  na D u n a y ;  rzeka ta d o sy ć  sław na w hi-
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£ t o r y i , nigdy przecież świadkiem nie była  
dzie ł  tak  wielkich , w ydarzeń  tuk s tanowią­
c y c h ,  iak w ty c h  os ta tn ich  czasach Za- 
p a t ru iąc  się na dzi e ło  dni k i l k u ,  k tóreby W 

. innym czasie anogło świadczyć ki lkole tn ie us i* 
łowania  p o t ę g i ;  ieden z biegłych w histo- 
r y i ,  zebrał  w s ta ro ży tn y c h  dzieiach cz y n y ,  
k t ó r e  przez  t o  samo s taią się c i ek a w e ,  że 
z dzisieyszemi  maią nieiakie podobieńs two.  
P r z y to c z e m y  tu  krótką  t reść  t e g o r p i s m a ,  
umiesczot iego w wielu dz ienn ikach , opuscza- 
iąc l iczne cy tac y e  autorów.  Obaczemy w 
nim iak daleko s t a ro ż y tn ość  us tąpić musi 
wiekowi  N a p o l e o n a  W .

Miedzy rzekami  sławnemi , Dunay u- 
chodzi ł  zawsze za nayst ra szn ieyszy .  Ka­
ry  on , k tóry zbl iżył  się p ierwszy do dzikich. 
iego hr eąótr,  nie śmiał go przebyć.  Sam 
Tra ian  przedsięwzią ł  poddać na zaw sze b ro ­
ni Rzymskiey tę  r z e k ę ;  wys tawi ł  na niey 
most  kamienny , pomnik sztuki  i wielkości  
swego narodu.  Z powodu  lic nych gmachów 
u ż y t e c z n y c h ,  a sczególniey  m o s t ó w ,  nazy­
wano Tra iana  Pontijex m a x im u s , s tosuiac 
zinąd ten  w y r a z  do iego kapłańskiey g o ­
dności .  Kszta ł t  t eg o  mostu  iest dziś p ra ­
wie n ieznaiomy , o mieysce  n a w e t ,  gdzie 
b y ł ,  h is toryi  y  spór wiodą.  Zdaie się ie. 
d n ak ,  iż naypodobniey do p ra w dy  niek tó rzy
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miesczą go poniżeyOrsowy.Obaczmy. iaki  był  
ce ł  t eg o  wielkiego dzieła , k tó re  w naszych 
'oczach dziś powtorz on em  zosta ło  , dla z a ­
pewnienia  zwycięs tw  innych o r łó w C esa r­
s k i c h ,  większą n ierównie  chwałą ok ry ty ch .

Trajan  w p i e rw s zćy  swoiey woynie  
p rz ec iw ko  Da ko m,  więcey chciał  poskromić 
dum ę n i ep r z y j ac i e l a ,  niż pot ęgę  iego oba­
lić ; naylepszym do tegó zdawał  mu sie spo­
sób p rowadzenia  w o y n y  szybkiey i nagłey* 
k t ó r e g o  iuż skutecznie  u ży w ał  p r z ec iw  G e r ­
manom.  Zbiera  więc naprędce  mocne w o y -  
sko pod własne swoie r o z k a z y ,  drug ie  żaś 
oddaie  Lu cyuszow i  iednemu z naybiegley-  
szych wodzów , ażeby poniżey na p i aw e y  
ręce  działało.  Zbl iża sie aż do D u n a iu , s ta­
wi a  dwa m ó s ty  , ieden blisko G radiski , d ru ­
gi  o 1 3. mil h iżey , w lrtieyscu któ re  G r i -  
feelini na karcie sWoiey nazyw a Cólumbina. 
jPierwsza s toczona bi twa , była zacię ta  i 
k r  wawa , a le s t anowiąca  ; o t w o r z y ł a  bo­
wiem  Trań .nowi  d rogę do S a rm a te g e te  s to ­
l i cy  Daków.  Lncy usz  ze swoićy s t ro ny  od- 
h ios ł  w ielkie k o r z y ś c i , nie mógł iednak po ­
łą cz y ć  się z C esa rze m ,  aż w kilka dni po 
ieg o  zw ycięz tw ie .  Tra ian  niedaiąc n i e p r z y ­
jac ie lowi  iedney chwil i  o d p o c z y n k u ,  ściga 
' g o ,  wszędzie  p o r a ż a ,  i bl iskiemu iuż zg u ­
by* zń  p i eęwszą p ro śbą  p o k ó y  udziela.  Od- 

* dać
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i a 6 "wszystkie machiny woienne , rozpuścić 
W'oyska, rozrzucić szańce , dzielić z inne- 
mi narodami przyiaźń lub nieprzyiażń luda 
Rzymskiego,  t e  były warunk i ,  które wraz 
z  pokoiem przyiął król Dak&w.

Trajan zostawiwszy część woyska  dla 
strzeżenia kraiów zdobytych , powrócił  do 
Rzymu. Lecz zaledwie rok ieden upłynął , 
Detebal  narusza p rzymierze,  uzbraia się na 
W w o ,  buduie potaiemnie machiny woienne, 
przyymuie do kraiu swego niechętnych 
Rzymianom, i w iednym momencie stawa 
w groźney postaci. W rzeczy samćy Xią- 
źę ten cześć tylko był  swoiego królestwa 
Utracił;  panował iescze nad rozległym kra-  
iem, nad znaczną oeśc ią te raźn iey  szych Wę­
g i e r ,  Siedmiogrodem , Mołdawią. Żądał  ie- 
dynie pokoiu dla zyskania czasu , dla z e ­
brania nowego woyska ,  i w sam dzień pod­
pisania przymierza,  iuź o iego zerwaniu 
zamyślał. Baczny na wszystko Trajan,  lu­
bo spodziewać się niemógł, aby nieprzyjaciel 
śmiał stawać na nowo do tak nierównego 
boiu ,  kazał iednak na wszelki przypadek 
czynić  zaciągi,  połączyć ze staremi legia­
m i , woyska sprzymierzone Batawów, f ler -  
manów , ludy nawet  ku brzegom Wisły po*, 
sunione. Wkrótce doszła wiadomość,  że La ­
ko wic uderzy l i  na pograniczne mieysca o- 

Nurncr V. 7 '
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bronne  ; T ra ian  opnscza R zym  w p ierw ­
szych  dniach w iosny , stawa na czele  wale­
cznych  swoich ry ce rzy  , w przedsięw zięciu  
p o ło żen ia  na zaw sze  tam y złey  w ierze  nie- 
p rzy iac ie la .

Z większą pow olnością  k ierow ać mu­
siał o b ro ty  w o ien n e ,  dla wickszey ich p e­
w n o ś c i ,  iak mówi Dion : pos tanow ił więc 
w ys taw ić  na Dunaiu m o s t ,  k tó ry b y  w le- 
c ie  w ezbran iu  w ó d ,  a w zim ie gw ałtow no­
ści lodów - oprzeć  sie b y ł  zdolny  , ażeb y  1 
p rz e z  t o  zabezp ieczy ł  na zaw sze po trzeb n e  
kom m unikacye , od ią ł  wszelka swoim obawę, 
a n ieprzyiacio torn  nadzieię; p rzy k ro  bowiem,’' 
mowi P ro k o p ,  było  mu w id z ie ć ,  iż iedna 
rz ek a  śmiała naznaczać g ran ice  pańs tw u  
Rzym skiem u , k tó re  żadnych  g ran ic  mieć 
n ie  po w in n o  było.

L u d y  c a łe ,  swiadki s tałości T ra jana ,  
zb ieg a ły  sie pod iego cho rągw ie .  Miale ie- 
d nak  ta  w oyna  wielkie n iebezp ieczeństw a  , 
częs to  odc ię ty  b y ł  Trajan od sw oiey  s to ­
l icy  , na osobę iego czyn iono  zasadzki , l i­
czne  oddzia ły  barbarzyńców n ap as to w a ły  
zew sząd  w oysko  Rzymskie. Baczny na w szy ­
s tk o  wódz p rz y p ro w ad z a ł  spokoynie  do sk u t­
k u  swoie zam ysły  , p ogardza ł  słabą zdradą, i 
gdy  n iep rzy iac ie l  śmiał iescze w ró ż y ć  sobie 
n a y le p sz e  nadzie ie  , 011 ty m  czasem p rzy -
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sposabiał  w szys tko  do zupe łnego  zw yci ę­
s tw a .  —

Ledw ie  w przeciągu  roku całego most  
ukończ on ym  z o s t a ł ,  Tra jan  będąc iuż pa ­
nem  zn aczney  części króles tw a Decebala,  ru ­
szy ł  z całym woyskiem na opanowan ie  r e ,  
sz ty  kra iów niesczesl iwego Xiążęcia , k tó ­
ry  cofnął  się w góry przedzie l  siące Siedmio­
gród  od Walachi i.  Widziano  raz  i e s c / e  po­
s łów Dackieh w namiocie Cesarza  , ż e b r z ą ­
cy c h  o pokó y ; lecz na p r o ż n o ; los iuż w y ­
padł .  Nic się op rzeć  n ie  mogło  zw yc ięz ­
c y ,  nie Wstrzymały go n iep rz y s tę p n e  góry .  
"Waleczność w o y s k a ,  s ta łość  w o d z a ,  t u  
dopiero  w nowych p rz eszkodach ,  zna laz ły  
p o l e  no w ych  t ry u m fó w  Rzeźby na ko lu ­
m nie Traiana  w y  staw nią t e  W szy stkie dzie­
ł a  odwagi .  Tu  widać iak Rzymian ie ,  G e r ­
man i , Daln iac i , L n zy tan ie  , w lekki h z b r o ­
jach ,  wdzićra ią  się na s czy ty  s k a ł ,  Wpo- 
ś rzod  gradu  kamieni  i g ro tów  ; tam zdo- 
byw aią  o bozy  n i ep rz y j ac i e l s k i e , tu  widać  
w oys ko Rzymskie  Ustępniące na chw ile więk- 
s zć y  l iczbie barbarzyńców ; lecz Sam T r a -  
ian  ze s t rażą  p r e to r y a ń s k a  p rz y  by Wa na po­
moc , i wraca  zw yc ięs tw o .

Decebal  i iego pierwsi w o d z o w i e ,  p od ­
dać się nakoniec  musieli  r o z p a c z y , zapal il i  
wsie i mias ta,  i samowolną śmiercią próżny
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odpor zakończyl i.  Trajan s tawszy się pa- 
nem tak rozległych kraiów,  skarbami Dece- 
bala opłaca koszta w o y n y , rozdaie wale­
cznym ozdoby rycerskie , ranionych obsy- 
puie darami,  a naymężnieyszym obszerne 
grunta  własnością uadaie.

Jak piękna iest ta ostatnia nagro­
d a ,  która  łączy bogactwa z chwała,  i kray 
cały bohatyrami zaludniał  Nowi ci mie­
szkańcy wyrażeni  są na 226 i 3*0 tabl icy 
kolumny Trajana ; przypominaią owe ż y ­
czenia L ukana :

„Gdz ież ,  mówi p o e ta ,  spocznie sta­
rość po tylu trudach woiennych? gdzie bę- 
dzie schronienie walecznych? iakie grunta 
dadzą do uprawy naszym wete ranom?, ,

Cóż można przydać do tec.o obrazu ,  
do tych  świadectw h i story i , k t ;-ra sama z 
siebie tak iest wymowną?  —  Now e,  dzi- 
sieysze w ydarzen ia ,  przy których s ta roży­
tność dla t ego samego interessuiacą się sta­
je , źe niekiedy tak  wielkie ma z niemi po­
dobieństwo.
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Muzyka. — O wirtuozach, k tórzy w  tych 
czarach popisywali się z  talentami swe- 
mi w IVarszawie.

Od ezasn iak W arszaw a o d zy sk a ła  da­
w ną postać  s to l icy  kra iu  p rzy ch y ln eg o  za­
w sze  naukom i t a l e n to m , mieliśmy sposo­
bność słyszeć w ielu  s ław nieyszych  w r o ­
żn y c h  rodzaiach  w irtuozów . P rzypom nie l i  
oni nam miłe naukom panow anie  o s ta tn ie g o  
kró la naszego , k tó ry  hoyn ie  i w rodakach  
i w obcych , piękne sztuki zachęcał i n ag ra ­
dzał.

N iedaw no s łyszana tu  P. M acciorletti,  
iedna z p ie rw szych  śpiewaczek W ło s k ic h ,  
acz głos iey nieco iuż s t rac i ł  z p ie rw szey  
sw oiey mocy , zw róc iła  pamięć znawców na 
Panią B a a ti , P. M archesini , i ty lu  innych , 
a osobliwie na czasy w k tó ry ch  mogliśmy 
sie sczycić dobrą  o p e rą  W ło s k ą ,  i tw oram i 
sław nych  kom pozytorów  Paesiella i Cima- 
ro sy  ; iak te ra z  ty m  sp ra w ie d l iw ie y , cie- 
szem y się znacznemi postępam i o p e ry  Pol- 
skiey.
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E l o y , R o d e ,  Duranowski  i Lantarre ,  
([violoncell is ta)  chociaż może nie w szy scy  
uczniowie  s ławnego V io l t i , odnowil i  w nas 
Uczucia, k tó rych  doznawal iśmy słysząc te go  
w ie l k i e g o  Art ys tę .  J eg o to  s zko ły  i> da- 
w n ie y s z e y  Pu g n an ieg o ,  to  było  i s to tną  ce ­
chą  i zasadą,  że grać  dobrze  na  iakim in­
s t ru m e n c i e ,  ies t  t o ż  s a m o , co za: pomocą 
t e g o ż  ins t rumentu  dobrze  śpiewać., Vio t t i  
p i e rw s zy  muzykę na skrzypcach , swoią gie- 
n ia lna grą  ożywił. .

Żaden, ins t rum en t  nie może t ak  s k u t e ­
cznie  d z i a ł a ć ,, co do czucia n a s z e g o , iak 
g łos ludzki..  Ton. lego iest  tonem, n a tu ry .  
I m  więcóy p r z e t o  ton i n s t rum en tu  i ak iego,  
zbl iżać się ies t zdolny  do głosu ludzkiego , 
t y m  więcey wpływa,  na uczucie.  Do- te go  
rzędu; należą: i n s t ru m e n t a ,  w których wie- 
cey ies t  w z ro s tu  i niknienia t on u , co W ł o ­
ch y  messa di voce u, śpiewaków nazywaią ,  
i n s t r u m e n ta  sczególniey  tubalne  ( z  k tó r y c h  
t chem  ludzkim głosu się d o b y w a )  > t e  k tó ­
r e  za ciągiem smyczka ton  wj^daią. Insze  
Zaś , i a k o t o ,  g i t a r y ,  h a r f y ,  fo r te p ia n o  na­
w e t  , bardziey  działaia na imaginacyą.  S k rzy ­
pce  , wiole , wioloncel la  , uważane iako k o n ­
c e r t o w e  , maia t e n  p r z y m i o t  w ła ś c iw y ,  iż 
db obudwóch kłass należą  , i że  t ak  powiem, 
śnzbdek. między niemi t r z y m a ią  ; s tąd  w y n i -
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k a  n i e u c h r o n n a  p o t r z e b a  t y c h  i n s t r u m e n ­
t ó w  p r z y  ob sa d z e n iu  o r k i e s t r y .

T e n  udz ia ł  o b u d w o c h  k l a s s , i es t  p r z y ­
c z y n a  i i s t o t n ą  z a s a d ą  r o z m a i t o ś c i  szkól  
s k r z y p c o w y c h ,  z k t ó r y c h  w y c h o d z ą c y  w i r -  
t u o z y  , lubo t a k  z n a c z n i e  ró ż n ią  się o d  s ie ­
b ie  , k a ż d y  ie d n a k  w s w y m  r o d z a i u  a m a t o ­
r ó w  z n a y d u i e ,  p o d h ig  t e g o  iak s t o s o w n i e  d o  
za s a d  m u z y k i ,  lub t e ż  ra d z ą c  się w ł a s n e g o  
c z u c i a ,  g u s t  i t a l e n t  s w o y  sk ła n ia  w i ę c e y  
d o  t e g o  lub o w e g o  r o d z a i u , i w t y m  z a m ia ­
r z e  sz tuk i  sw e  k o m p o n u i e  lub w y b i e r a .

Koncert  r o d z a y  p ło d u  m u z y c z n e g o ,  i e s t  
c a ło ś c ia  m u z y k a l n ą ,  k t ó r a  z m e l o d y i n y c h  
p e r y o d ó w  i p a s s a ż ó w  w ł a ś c i w y c h  i n s t r u ­
m e n t o m ,  na p r z e m i a n y  sie sk łada .  A b y  g r z e  
w i r t u o z a  więcóy  św ia t ła  i c ien i  dodać  , a r a ­
zem uw agi s ł ucha cz a  n ie  m o r d o w a ć  , o w s z e m  
ią o ż y w i a ć ,  c z ę s to  sola  , p r z e r y w a n e  by -  
w a ia  sy m fo n ią  ( t u t t i ) .  W  g r z e  na s k r z y ­
p c a c h  p o t r z e b a  i escze  u w a ż a ć  r ó ż n e  g a t u n ­
ki c ią g ó w ,  c z y l i  s t r y c h ó w , p o n i e w a ż  t e  e -  
x ekucy i  w ie le  ro z m a i t o ś c i  nadaią.

Uw a ż a ia c  k o n c e r t a  d a w n i e y s z y c h  i po -  
ź n i e y s z y c h  w i r t u o z ó w ,  t o  ies t  w i o l i n i s t ó w ,  
ł a t w o  z uk ład u  t y c h ż e  p o z n a ć  m o ż n a  c e l ,  
iaki  sob ie  a u t o r  w e x e k u c y i  z a m i e r z a  ; s ł o ­
w e m  widać  z a r r . z , c zy  t o  w w y d a n i u  t o n u  
g ł o s  lu d z k i  n a ś l a d u ią c e g o  , c z y  t o  p r z e z  czy-
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s tość in tonacyi ,  i b iegłość w wygraniu  passa­
t ó w ,  chce  s łuchaczów w zruszyć  albo za ? z i“ 
uiic, Obadwa rodza ie  są t r u d n e , obadwa nie­
bezpieczne dla wir tuoza , ieźel i  gieniiusz iego £■ 
t a l e n t ,  nie wskaże  mu razem owey scześli wey 
mia ry  , w ex-ekucyi muzykalnego dzieła , mia­
r y ,  k tóraby działaiąc razem na serce i na ima- 
g i n a c y ą ,  k o leyno  u y m o w a ł a ,  i zadziwiała.  
Ch o ćb y  naypieknievsze  t o n y » nay wiece v do- 
spićwu  ludzkiego zbl iżające s ię ,  p rz y  nay- 
lep szćy metodzie- ,  mogą uchybić wielkiego 
celu.  Działaia one  wpr awdzie  na czucie 
s łuchacza  ; lecz  gdy za wsze będą iedne,  gdy 
nareszcie  uwaga poznawać z a czn ie ,  iż ten  
śpiew iest  t y lk o  śpiewem ins t rumentu  , o- 
w e  sczęś liwe omamienie z czasem s ł a b i e ć , a 
na reszc ie  i niknąć musi. Podobnie  p rzy za- 
dz  iwiaiącey naw et  zręczności  , zadługi-ciąg 
passażów , us tawiczne trudności -, • iakożkol- 
w i e k  są p i ęk n e ,  gdy się niemi be z  m ia ry  
r o z r z u c a ,  z początku za t ru dnia i ą  imagina- 
c y ą ,  lecz na  końcu baczność naszę mor­
dują.

Sprawdza się t o  sczególniey  w sali kon- 
ce r to w ey  na osobach ,  k tó re  chociaż ty lko  
&ą a m a to ra m i ,  maią p rz ec ież  d o b r e  p o zn a ­
nie śpiewu i harmoni i.  G dy  w i r tu o z  sam 
iisst; s ł u ch aczem ,  nat ęż en ie  cz uc ia  iego mo-
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i e  bez wątpienia t rw a ć  dłuźćy ,  s t o r o  go inż 
raz  gra iacy wir tuoz  na swoię s t ronę  p rz e ­
ciągnął .  Znaiac t rudności  ins t rumentu ,  t e ­
go rod aiu s łuchacz , w czasie nawet  za- 
chw'yoenia rozbiera g*re , i vr tenci as uczu­
cia gra jącego  s taią s>e, z e  t ak  p o w iem ,  
ideą  słucham ego.

Kiótki  ten rozb iór  by ł  pot rzebnym,  a- 
ł e b y  ocenić różne zdania amato rów.—  Nie­
k tó rzy  z ni h s ławnego Rode nad wszystkich; 
w y w y ż s z a j ą ,  gdy tym czasem inni u t rzy -  
HiiMft, iż ich oczekiwaniu  nie zupełnie t a -  
dosyć sie stało.

% Rode z s k r z y p c ó w ,  i Lamarre  s łu ­
sznie z nim w równi  miescz ony ,  z wiolon- 
c e l l i , doby waia tonów śpiewowi się r ó w n i -  
i ą c y c h ,  obadwa celiną  pewności?, i wdzię­
kiem exekucyi .  FJoij w tym samym rodzą*- 
iu  gra , nie posiada iednak gry  ukońezoiićy- 
Rodeg o .  Limanowski  ma te ż  same p r z y ­
mioty co pićrwsi  , łączy do t eg o  nadzwy-.  
czay n ą  lekkość w wydaniu  nay t rn d n iey *  
szych  p a s s a ż ó w ,  p rz ez  c o ,  a sczególniey  
p r z  z owe gienialną fantazyą,  k tórą  z p r z y -  
ro dzen ia  w y c ze rp n ą ł  , i s łyszeniem pier­
wszych śpiewaków włoskich wydoskona l i ł ,  
gra  iego s taie się bardzo  rozmai tą .  Ten,, 
o s t a tn i  iego p rz ym io t  daie się widzieć w ca- 
ł ć y  swey p i ęk n o ś c i , w k w ar te tach  exekw o-
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wanych w pokoiu.  W ten czas  t o  natchnio­
n y  nieiako wyższ ą  siła , równie serce prz e­
nika , iak imaginacyą zadz iwia ,  i cokolwiek 
w in ton acyi ,  co  w zwyciężon yc h  t r u d n o ­
śc iach ,  co w rozmai tości  ciągów smyczko­
w y c h ,  poruszać , dziwić i zachwycać mo­
ż e ,  t o  w s z y s tk o  naysczęś l iwićy umie po- 
łaczać .  G d y  P. Duranowski zupełnie  się t e ­
r a z  m uzyce poświęca' ,  gdy wiek iego m ło ­
t y  iescze mu tak  ob sze rne  wskazuie p o l e ,  
można zawcz as u zapewnić,  iż stanie s ięnay -  
p ie rw szym  wiolinistą. .  —- W czas ie danego 
t u  p rz ez  niego k o nce r tu  na wielkim t e a ­
t r z e ,  amatorow ie i znawcy  życzyl i  Jedynie,  
aby l epszych  sk rzypców d o  t ak  d o b re y  e- 
xeku cyi  używał .

P.  S l e i b r l t  s ławny k o m p o zy cy ą  i g r a ­
niem na f o r t e p i a n i e ,  dowiod ł  iak daleko na 
t y m  i n s t r u m e n c i e , acz mniey zda tnym  do 
k o n c e r t u ,  posunąć się można , o k a z a ł  scze- 
gółniey swoy t a l e n t  w fa n ta z y i  bez przy*  
gotow ania. Kompozycye iego na f o r t e p i a ­
nie bardzo się p o d o b a ią ,  widać iednak czę­
s t o k r o ć ,  iż ile zyskuią  na m o d z i e ,  t y l e  
t r a c ą  na g r u n t o w n o ś c i , i gdyby nie to ,  mo- 
żnaby o nich niekiedy powiedzieć  , „non erat 
h ic  locus,,,i
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Mieliśmy także  sp o s o b n o ś ć , podczas  
p o b y tu  w t y m  mieście N a p o l e o n a  W ie l ­
kiego , s łyszeć na zgromadzen ia ch  w iec zo r ­
nych  w pokoiach zanikowych s ławnego te-  
n o ry s t e  B r ig g i , o ra z  Panią Paer , z iey mę­
żem,  iednym z naypićrwszych ży i ą c y c h k o m -  
p o z y  to rów Włoskich.

Na ywiększy  z b o h a ty ró w ,  k tó r y  wśrz ód 
sczęku  oręża ,  lubi n iekiedy poświęcić chwi­
lę słodkim uczuciom muzyki  , zasczyci ł  
swoią przytomnością  t e a t r  Polski  ('dnia X4 
S ty c zn ia  1 8 0 7 )  na r e p re z en tac y i  O p e ry  
po d  t y tu łe m  Androm ed*  , s tosownie  do o- 
koi iczności  ówc zasowy ch  p rzez  P O sińskie­
go  n ap i saney ,  z muzyką P. E lsnera.. Na-  
mieniamy o tern z powod u , iż t a  wysoka  
łaska naypierw'szego monarchy , w ro c z n i ­
kach Teatru;  Pol sk iego nazaw sze  pamiętną'  
będzie.

Dnia 15. Sierpnia r.  b. P. E l s n e r , na: 
ur oc zys tość  Imienin [C esa rza , ułożył,  mu­
zykę do hymnu : Saluum  fa c  Imperatorem- 
Napoleonem  , k tóra  w czasie nabożeństwa , 
w  kościele S. K rz yża  ex ekw ow an a była.  O- 
p ró cz  war tości  mu/ .yczney w t ey  kompo- 
z y c y i , k tórą  znawcy  sczególniey w de k la -  
macyi  tea t ra lney  , cenić nmieią , przyznać-, 
należy i tę  z a l e t ę ,  iż o z d o b i ł ,  że  tak  pof* 
w i e m ,, muzyką^ życzenia,  i. modły  Polaków, .
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fea ich zbawcę. —  Całe liczne zgrom adze­
n ie  oddało spraw iedliw ość ta len to w i  Pani 
Elsne< o u e y , w ary  i p rzez  nią w czasie na­
bożeństw a spiewaney. Do ty lu  pochw ał 
w op erach  za s łu żo n y ch ,  now y  iescze wieniec 
p rzyda ła .  —

—  < »

Pomnik na chwałę wielki ły  Armii w Paryżu.

Na Wzór' ko lum ny  Trajan-a w R zy m ie ,  
W ys ta w io n o  w' P a ry żu  na p lacu  Vtndome  
z w a n y m ,  pomnik  na chw ałę wielk iey  A r ­
mii. Wysokość iego ies t  133 stóp, obią- 
w szy  w t o  podstaw ę i posąg na w ierzchu  
kolum ny b ęd ący ,p o d s taw a  sama ies t  2 2 s to p  
s z e ro k a ,  a 20  wraz z podkładem i gzymsem 
w ysoka. Słup sam ma 12 stóp śrzednicy .

Pomnik ten  z tw a rd eg o  kam ienia, ca ły  
spiżem iest o b łożony . Jak na kolumnie T ra -  
j a n a , podstaw a o k ry ta  iest ozdobami wy- 
pukłem i z teg o  kruszcu , wyobrażaiącemi t r o ­
fea  broni jw&zelkiego rodzaiu. Na każdym
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rogu podstawy [nad gzymsem, orzeł unosi 
girlandę laurową. Nadedrzw iarni przeciw 
kracie ogrodu Thuiteries , tablica od dwóch 
osób sławę wyrażaią ych trzymana, zawie­
ra napis w głąb rznięty, daiący poznać prze­
znaczenie pomnika tego.

NEAPOLIO. IMP. AUG.1 
MONUMENTUM. BELLI. GERMANICI.

ANNO. MDCCCV.
TRIMESTRI. SPATlO. DUCTU. SUO.

PROFLIGATE 
EX. AERE. CAPTO. ’ 

GLORIAE. EXERC1TUS. MAXIMI.
DICAVIT.

„Napoleon Imperator Aug:, pomnik 
woyny Niemieckićy roku 1805,  w przecią­
gu trzech rni&s ęcy , pod dowództwem swo­
im ukończoney, z miedzi zdobytey , chwa­
le wielkiego woyska poświęcił.,, —

Od dołu samego słupa zaczynać się be,, 
da porządkiem chronologicznym wyobraże­
nia w wypukłości ze śpiżu lane, g łó^niey-  
szych czynów kampanii 1805. Pierw sze wy- 
stawiaią wyyście woyska z obozu pod Bou­
logne, przeprawę przez Ren, wkroczenie do 
Ba wary i ,  i tak dalóy, aż do ich powrotu
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<do stolicy. Wyobrażenia te  składać się bę­
dą z tablic 3. stopy szerokich, a t rz y  s topy 
ośm cali d ługich, rozmiar, k tórego się t r z y ­
mano zapewne dla zapobieżenia rozszerza­
niu  się kruszcu. Tablic tych iest 276, łączą 
się iedna z drugą z ukosa na zakładkę spo­
sobem nieregularnym, stosując się do ukła­
du f igu r ,  i obiegała od dołu cały słup w we- 
żownicę.

Na lisztwie czyli obwiązce oddzielaia- 
cey  rzędy tablic , będą napisy oznaczające 
czyny na tablicach wyrażone. Długie śru­
by przechodzące przez poprzeczną w murze 
Umocowaną i gwintów aną sztabę, do również 
gwintowanych wydrążeń po przeciwney 
stronie każddy ta b l ic y , przymaeniaią ie do 
muru.

Na wierzchołku kapitelu iest ga lerya, 
d o  którey przez schody kręcone w wydrą­
żeniu słupa się wchodzi. Tam się znaydu- 
ie mała kopuła , na niey stoi spiżowy po­
sąg C esa rza ,  k tó ry  iedną ręką wspieraiąc 
się na o rężu ,  w drugiey trzym a zwycięz- 
two.
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C H  I M I I A.

Nowo odkrytyI sposób , zabezpieczenia ciała 
ludzkiego od skutków ognia.

Niedawno data się widzieć w W arsza ­
wie  Hiszpanka , zadziwiaiąca  wszystkich  
sczegó lnieyszą  swoią nieczutością na ogień.  
Dotykać  sie rozpalon ey  szyny że la z a ,  cho­
dzić po niey bosenii nogami  spokoy nie , p r z y ­
kładać ią naw et  do języka , było  u niey i- 
g ra s /k a .  Z równa łatwością  wypi iała szklan­
kę  wrzącey o l i w y ,  iak szklankę o rź ad y  ; 
a iak inn damy obmywaią  ręce w wo dz ie  
m ig d a ło w e y ,  t a k  ona uinywala ie w r o z t o ­
pi onym ołowiu.

W innych czasach , podobne sztuki po r  
c z y t a n o b y  za  zmowę z d i a b ł a m i , za czaro -  
d z i e y s t w o ,  i dla doświadczenia p r a w d y ,  
wsadzonob y nasze Hiszpankę na s t o s ,  z kil- 
kudzies ią t  wiązek d rz ew a suchego roz pal o­
ny  ; lecz w naszym wieku inaczey pos tępu ­
ją. — . Hiszpanka zbiera p ieniądze ; a f i lo­
zo fo wie  n i eprzes ta ią  uważać  i ś ledzić w na-

ł
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tu rz e  , przyczyny tak zadziwiaiącego zda* 
rżenia.

Odkryć tę taiemnicę,  byłoby zapewne 
rzeczą nader ważna : podobnego gatunku 
Hiszpani i Hiszpanki , ni tzbierałyby tyle  
pieniędzy , a za to  śmiało wpadalibyśmy na 
ra tunek  w naywiększy ogień ; niepot izeba-  
by było skakać z t rzeciego piętra w czasie 
p o ż a r u ,  żydzi nareszcie z  Goa , nie takby 
drżel i na widok wielkiego inkwizytora.

Kilka iuż lat t em u ,  iak Hiszpan >eden, 
okazyw ał po różnych miastach Europy,  do­
wody niespalnoici swoiey. Ludzie uczeni 
przypomnieli  sobie natychmiast ;  że podo­
bnego rodzaiu cuda zdarzały się we wszy­
stkich czasach. Cytowali Wirgiliusza, k tó­
r y  mó wiąc o górze Sorak te , powiada, że  
kapłani Apolliua po rozpalonych węglach 
gołemi nogami chodzil i;  Pliniusza ,  k tóry 
toż  samo przytaczając tw ierdz i ,  że ten 
przywiley n es palności służył tylko pewney 
famili i ;  i mniey nabożnego Warrena , k t ó ­
r y  u trzymywał  iż kapłani na górze Sorakte,  
v iy w u h  prune go smarowania, które ich od 
ogn:a chroniło. Strabon powiada,  że nay- 
g< retsi czciciele bogini Feroni i ,  nabywali 
z czasem własności obchodzenia sie bezkar­
nie z ogniem, blisko miasta 7ya/ty był kie­
dyś kościoł poświęcony Dyanie ,  a kapłanki

czy-
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'czys tóy bogini , miały sczególną własność 
s tąpania po naywiekszym żarze .  ——

Bliżey naszych czasów , znayd ziem y 
w wielu h i s to ry k ach  wiadomość o szar la­
t anach  > k tó rzy  w oleiu wrzącym  i r o z t o ­
pionym ołowiu ręce  i twar z  utny wali.  W ia- 
domo wszystkim , iak d ługo w jur ispruden- 
cyi  kryminalney , używ ano  tych sposobów,  
na  przekonanie  sie o pr zes tęps twie  lub nie* 
winności  czyiey.  J e d n a  z nay słau nieyszy ch 
prób t e g o  rodzaiu-,  iest próba L u i th c ig i  
Żony Loturyusza .  Oskarżono ią o  związki  
w iecey  niż b ra te rs ki e ,  z młodym xiążęciem 
iey bra tem.  Obwiniona oświadczyła ,  ]/ się 
uniewinni  przez  próbę wody wrzącey.  Z n a ­
l az ł  się r y c e r z ,  k tó ry  miał zh hię 'odbyć 'tó 
doświadczen i . .  —  Um oczy ł  rękę  w wodzie  
w r z ą c e y ,  i Wyiął  ią be us kodżenia .  —  
Zdziwiony k r ó l ,  chociaż musiał  z a t r zym ać  
niewinną mał żo nkę ,  nie zos ta ł  p r / r c ie ż  wol­
nym od wsze lkiego  podey pzenia; Kadzi ł się 
biskupów , n i ek tó rz y  z hi h dali mu po ­
zn a ć ,  iż w r z e c z y  samóy mogą byiiz ta ie-  
mne sposoby ża r to wan ia  ż n a y  w yż szych  s to ­
pni t e rmom et ró w ;

Chimik Ang ie lski ,  nazwiskiem Rychard-  
son , d z i w n e  na sobie samym czyni ł  z o- 
.gnieni doświadczenia ; a tern nay w iecey zdir- 
m i e w a ł ,  że  szkło  w ogn iu  p łynące  p o ł y ­
kał .

Numer V. g
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T y l e  przyk ładów dowodzić się z d a i e ,  
iż t en  mniemany cud ni e spa lnośc i , może 
bydź s k u tk iem ,p rz yczyn  bardzo zw y cza y -  
nych.  A le  t rz eba  było  komuś odważyć  się 
na p o r ó w n a n i e ,  sp rawdzen ie  i poparc ie  wi- 
docznemi doświadczeniami ' ,  wszystki ch  ty c h  
osob l iwo śc i ,  z k tóremi  się sezególniey Hi­
szpanki popisuia.

Taki  Fizyk zna laz ł  sie w Neapolu .  P. 
Sem entin i pierwszy professor  Chimii w Aka­
demii Neapol itańskiey , ogłosi ł  w t y m  c z a ­
sie swoie  doświadczenia  w t ey  mierze..

W łoch  pewny nazwiskiem L i o n e t t i , 
b y ł  ce lem usi lnych iego badań. L i o n e t t i  
p rz yk ła da ł  naprzód ro zpa lone  że la  o do g ło ­
w y  , bez widocznego uszkodzenia włosów,  
b ra ł  ie w ręce , chodzi ł  po nim , t r z y m a ł  ie 
n aw e t  w zęba h. P i ł  wrzącą  o l i w ę ,  maczał  
ręce  w roz to p ionym  o ł o w i u ,  sjuisczał go  
kroplami  na ięzyk , l izał  do czerwoności  r o z ­
pa lo n e  że lazo.  T o ż  samo czyn i ł  z że lazem 
ro zpa lonym  do bi a ł ości ,  ( i e s t  t o  iuz s t o ­
pień  bliskiego płynienia k ru sz cu . )  —

W y s taw ia ł  t w a r z  na ogień zapalonóy 
ol iwy , wlewał  na z a  r ż ą c e  się węg le  kwas 
s iarczany ,  s a l e t ro w y ,  zbl iża ł  t w a r z  swoię do 
w zno sz ącyc h  sie waporów ; nakoniec wbi iał  
sobie w rę kę  długą szpi lkę z ł o t ą ,  nie oka­
zując ż a d n eg o  uczucia bólu.



ł

Chimfia 2 4 1

TJważał P. S e m e ń t i n i , ż e  w czas ie p r z y ­
kładania do g łowy rozpalonego żelaza ,  wy­
d o b y w a ła  się znaczna ilość w a p o ru  bia łego i 
ges tęgo ; toż  samo się działo  gdy L i o n e t t i  
kładł  s topę na rozpalonym ż e l a z i e ;  Zamiast 
w y p i c i a  szklanki o l iwy > podług oznaymie-  
ii?a , bra ł  iey w usta za le dw ie  cz w ar tą  część 
ł y ż k i ;  kilka ty lko  k ro p e l  p łynącego  o łow iu  
Wlewał  tia ięzyk , k tó re go  p o w ie rz  hnia 
w id oczn ie  powleczona by ła  lekką wars tą  
ma t e r y  i , pod ob nie  iak bywać zw y k ło  w go ­
rączkach.  Kiedy zaś b ra ł  gorące  że la zo  
W zęby > widać było W iego t w a r zy  w yraz  
c ierp ienia  i bólu p r z y t ł u m i o n e g o ;  po w ie r z ­
chnia  zębów była  czarna.

Pan Sementini  wniós ł  z t y c h  p o s t r ze -  
ż e ń ,  że L onett i  używ ał  pew nych nama- 
sczeń> któ re  ochrania ły  z w ie rzc h n ią  skórkę 
ciała iego ( e p id e r m i s )  od skutków  ognia ; 
op rócz  te go  długie  doświadczenia wpra w i ły  
go do w y t r z y m a n i a  znacznego s topnia  go- 
racości  ,  iak t o  w dzimy w kuźniach >. i in­
ny ch  t e g o  rodzaiu  fabry kach , gdzie  ro b o ­
t n i c y  d o ty k a i ą  się p łynących  kruszców , i 
np.  r z u c o n y  im pieniądz w naczynie  napeł> 
n ione  ro z to p io n y m  o ł o w i e m ,  z ła tw ości ą  
g o ł ą  rę ką  dobywaią .  P rz e ds ię w z ią ł  tyięć

i*
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szukać pomiędzy działaczami  (a ge n t" )  chi- 
niicznemi , sposobów nayzdolnieyszych do 
sprawienia te goż  samego skutku.  —

P ie rw sze  us iłowania P. Semej it iniego 
nie b y ły  dość sczęśi iwe;  lecz to  go wcale nie 
o ds t ra szy ło .  Wiedzia ł  on d o b rz e ,  źe  c i a ­
ł o  iego nie mogło od razti n a b j ć  t y c h  wła­
sności iak ciało L io n e t t eg o  ; wiedzia ł  iż mu 
d łu g o  po t rz eba  było  też  same doświadcze ­
nia pow ta rzać  , i że nie mógł  doyść po żą ­
da nego  celu,  iak ty lko  pr ez nadzwyczay ną 
s ta łość .  T a  nareszcie  pomyślnym skutkiem 
uw ień czo ną zos tała.  •— Nata r ł  ciało swoie  
podkwasern s iarczonym (acide > u l f u r t u x ) ,  i 
t o  tak  częs to  p o w t a r z a ł , aż nareszcie mógł  
bez uczucia bó lu ,  przykładać  na też same 
miey sca ,  szynę rozpa lonego  do czerwonośc i  
że laza .

Doświadczał  t eg oż samego za pomocą 
rozpusczenia  halunu  , i s to ty  iednćy z n ay ­
zdoln ieys zych  do zwyciężenia  mocy ognia ; 
i skutek okaz ,ł s ę  iescze zupełnieyszy.  Lecz  
skoro  t y l k o  P. Sement iu i obmył  część cia­
ł a  swego  niespalną , na tychmias t  u t r a c a ł  
swoię  własność , i s tawał się innym ludziom 
p o d o b n y m .  Lionet t i  co do t ego  był  w y ż ­
szym. ~  Należało  w iec iść dalćy.  P r z y p a ­
dek  p o s łu ży ł  P. Sement in iemu ; chcąc d o ­
świadczyć , iak d ługo  mogły bydź zachowa-
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ne ś lady natarcia,  iakiego u ż y w a ł ,  pociągną ł  
Cześć na ta r t a  mydłem tw ardym  , ob tar ł  chu­
s t ą ,  i p rz y  łożył  potem rozpa lone  do c z e r ­
woności  że lazo.  Jakie bvło iego zadziwie ­
n i e ,  gdy się p r z e k o n a ł ,  że  skóra iego nie 
ty lk o  zachowała  p ierwszą  własność niespal - 
liości , a le nadto  t a i  własność okazała się 
daleko  z n a c z n ie y s z ą ! —  Kiedy sie do brze  
w i e d z i e ,  pr zybyw a  odwagi.  P. Sement in i  
chciał  teg «  doświadczyć na i e zyku ,  czego 
doświadczał  na ręce ; udało sie przedziw nie: 
że lazo  iskry sypiące nie uczyni ło nay-  
mnieyszego śladu na i e z y k u ,  i żadnego nie 
oprawiło  bolu. O toż  iuż sekre t  W ło c h a  o d ­
k r y t y .  Le cz  niedosyć iest z równać  się z 
ry w a lem  , t rzeba  go iescze , ieżeli  można,  
p r z ew y żs z y ć  ; ta  chwała  zos tawiona by ła  
P. Sementiniemu.  .Kładąc na ięzyk cienką 
bardzo  wars tę  t łuczonego ‘cukru , i po tem  
nacieraiac go mydłem , po t ra f i ł  nadać s t o ­
pień  niespalności  daleko w y ż sz y  niż'  Lio-  
lietti .

Nie zos tawało  iuż , iak t y lk o  doświad­
czenie wrzącey ol iwy.  Kiedy się z tą  s z t u ­
ką Lionet t i  popi su ie ,  bierze od ognia n a ­
czyn ie  z palącą się iuż ol iwa , i dla poka­
zan ia  publ iczności  do iakiego s topnia cie­
pła  d o c h o d z i ,  wrzuca  w n i ą  kawał  o ł o w i u ,  
k t ó r y  się natychmias t  rozpuscza .  T e n  szar-
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lą tanizm , zadziwia n i ek tó ry c h  widzów , 'w 
is tocie zaś samey ies t o szu k an ie m ,  gdyż o- 
l iwa  udzielaiąc o łowiowi  znaczną cześc swe- 
g o  ciepl iku , sama znacznie  ziębnąć musi,  P., 
Sement in i  śmiało dośw iadczał  i t eg o  , i p rz y  
o d w a d ze  doszedł  tak  daleko źe  mógł tym, 
sposobem pić wrzącą  ol iwę,

Kiedy się dóydzie  aż do, t e g o  s topnia  
doskonałości  , iuź w ten czas  s taie się małą 
l izeczą , chodzić po rozpa lony ch  w ęg la ch ,  
myć ręce  w r o z to p i o n y m  o łowiu  ; p rz e to  P- 
Sement in i  nie raczy  n aw e t  zas tanawiać  się 
ł>ad temi drobnostkami ,  Jedno  iescze zda< 
ip mu się godnęm u w a g i , a t o  i e s t , w y s t a ­
wiać  t w a r z  na go re ią ce  w ap o ry  kwasu sa ­
letrowego  i s iarczącego  kiedy ie#t zapal o­
n y m ,  i na płomień palącego się-olei.u. Lecz  
dla w y t r z y m a n ia  t e y  p rób y,  dosyć iest  zam­
knąć dob rze  oczy  ,  i z a t r zym ać  zupełnie  
odd ec h  , gdyż wtenczas  w szelkie odetchnie-,  
l?je by łoby  niepodobnym.

Otoż  wskazana taiemnica niespalności.  
O to ż  owi kapłani gó ry  S o r a k te , i dz iewice 
D y a n y  , równ ie  iak my śmier t e lne  ; naymłod-  
s zy  uczeń,  w aptec e  , po t ra f i  t e r az  zas tąpić  
ow ego  pełnomocnika  k ról ow ey  Luitberg i.  
<£hwała stąd dla Chimii , chwała dla chimi- 
ka;łj k tó ry  ta iemnicę  t ę  z n a l a z ł ,  i odkry ł .
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Regiment źle  ubrani/.

J an II I .  t ak  usi lnie wzyw any  pod W ie ­
d e ń ,  lubo miał naydalszą d r o g ę ,  prawie  j e ­
dnak nayp ierwszy tam s tanął.  Dość d ługo 
•zeka ć  musiał  na p rz yb yc ie  wo ysk  Niemiec­
kich.  T e  gdy się nareszcie  z g r o m a d z i ły ,  
w y d a ł  ro zkaz  do przeyścia  Dunaiu.  P o s t a ­
wiono  m o s t ,  król o toczony  Xiazetami  i w o ­
dzami  s taną ł  na wysp ie  w ; ś r z o d k u  r z e k i ,  
d la  p rz y p a t rze n ia  się p rz echodzącym woy-  
skom. Po lacy marsz o t w i e r a l i , kaw a le ry a  
ściągała wszys tk ich  oczy piękną swoią i 
ozdobną postawą.  Można było  m ów ić ,  źe  
ia umundurowano kosztem p iechoty  , w któ- 
r e y  ieden sczegćlniey  re g im en t  b y ł  bardzo  
źle ubrany.  Xiaże  Lubomirski  radzi ł  k ró­
lowi  aby dla h o n o r u  narodu,  w nocy go p r z e ­
p ra w ić ;  król  na to  n i ep o zw o l i ł ,  i gdy ów 
reg iment  ciągnął  prz ez  m o s t ,  „Uważaycie  
dobrze;  r z ek ł  do o t a c z a i ą c y c h , ten reg i­
ment niezwyciężony n igdy  się inaczey  
nie ub iera , tylko w  nieprzyjacielskie m u n ­
dury . IVostatnićy weynie , wszyscy byli po  

•Turecku  ubrani. „ Jeżeli  t e  s łowa nie p o ­
le p szy ły  im mundurów,  zapewne w pancerze  
ich uzbroi ły .  — _
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Zdanie oficera Zustryackiego , o Polakach..

Wiadomo iest ,  iak się Aust ryakom uda-, 
łą  p rzeprawa  przez  Wisłę  pod Górą.  Ż >ł- 
i ł ie rze  nasi prawie  bez w y s t r z a ł u ,  z bagne­
te m  w reku , wpadli na szaniec p rz edm os to -  
Wy ; a k to  z n ieprzyiaciół  nie zdołał  um­
knąć  na p o w ro t  prz ez  Wis łę , ,  ten albo zg i ­
na ł  , albo się. dos ta ł  w n i ew o lą .—z j e d n a  
chwila  znisczyła  d ługie  us i łow an ia ,  t rz eba  
było.  o inszym, moście , i w innein mieyscu 
p rzemyślać .  —  O tym to  zdarzeniu,  mó.w iąc , 
leden  z of;ceró\w Aust ryackich , „co mi to 
t'Zekl., zu  woysko , Polacy '?- pi awdziwa ta ­
k tyk a  byłaby inaczey postąpiła . Sypanoby  
szańce nap< zeciw szańcom , ukladanoby p lar  
fjy, czasem do a t t a k u , czasem do re tyra-  
&y. —  /Ile tak od razu, wpaść p ro s to , wszy-, 
s fko  zabrać;, to nie wielka sz tuką.

$potob obrony,

P e w n y  I r land czyk oskarżony o kra-, 
dz i eż  gęs j ,  s t aw i ł  do sądu św iad k a ,  k tó ry  
^ ęzn a ł  ,. iż widzia ł  u l r landczyka te  gęś,  kie­
d y  iescze była gąską.  Po nieiakim czas ie 
i nn y  I r la ndczyk  powołany  do sądu za u k ra ­
dzenie .  f u z y i , namówił  swego prz yjaci e l a  
do  s,wiadczenia > iż widział  u n iego t ę

kiedy iescze była  p is toletem. .
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Szambelan Morten.

Na Dworze Fryderyka II. znaydował  
*ię Szambelan Morien., cztowi k tak ogra­
niczony,  iż imię iego poszło w przysłowie,  
a długo po iego śmierci przytaczano o nim 
rzeczy prawie niepodobne do wiary,  iako 
to  naprzykład , źe w czasie oblężenia t.ey 
lub owey twierdzy , nie mógł sobie p rzy­
pomnieć, czy li był w liczbie oblężonych, czy 
oblężeńców ; czy? w pewney wyprawie ,  011., 
lub też  brat  iego został z a b i ty m ? —  Mar­
grabia d ’ Argens pożyczył  mu do czytani* 
iedney książki , którą P. Morien przeczy­
tawszy  oddał ,  a prosił o inna. Margrabia 
nazaiutrz  dat mu tę  same ; Morien znowu 
ią przeczytał  i oddał ,  Margrabia dat ią ie- 
szcze pięć razyr , a Morien p rzeczvta ł  ią t y ­
leż ra2y. Za siódmym razem Margrabia 
zapytał  go, iak mu s,ę podobało to dz ie ło?

„Wyborne i e s t , odpow iedział P. Morien,  
„ale iezeli mi wolno powiedzieć , zdi ie nil 
„się że Autor  niekiedy powtarza swoie my- 
„śli.., —• Pew nego r tz u  na żądanie Posła An­
gielskiego, przedstaw uiąc królowey w'dowie 
Hrabiego Essex przeieżdzaiącego przez Ber­
lin ; rzek ł :  " Nayiaśnieys/a Pani, presentin'? 
„W KM ci Hrabiego Angielskiego Essex ,  ale 
„Poseł Angielski zapewnił mnie, iż to nie iest 
„ ten  sam Hrabia F.ssex, któremu na rozkaz, 
„kró lowy Elżbie ty głowę ucięto., ,  ;
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N ow y sposób oduczenia passy i do g ry .

Pan C... cz łowiek  bo ga ty  miał jedyna­
ka s y n a ,  k t ó ry  lubo dobrzę  wychow any i 
pe łen  d o w c ip u ,  t ak  miał  wielką namiętność 
do  g r y ,  iż w szys tk ie  wolne  momenta  po­
święcał  k a r t o m ,  i tym iedynie za ię ty  nicze­
go  się nie mógł  nauczyć.  Oyc iec  p rz eko­
nawszy s i ę ,  iż syna swego maiącego w t e n ­
czas  l a t  dw a n aśc i e ,  n iczym od ka r t  zrazić 
nie m o ż n a , poodsyła ł  ws/.ys tkich  nauczy- 
c i e l ó w , po czym rz ek ł  do niego : „W id zę
z ża lem,  że nie masz do niczego upodobania,  
op ro cz  do gry .  Ponieważ więc n iczym wię- 
cey niebedziesz ty lko  g ra cz e m ,  chcę aże­
byś  p rz ynaym niey umiał uniknąć oszukania .  
Zamias t  więc daw ny ch  twoich nauczycie-  
l ó w , przydam ci innych do każdey  z osobna 
g ry . , ,  —  P r z y ią ł  z a t y m  nauczycie lów do 
F a r a o n a ,  p i k i e t y ,  wiska , lombra , kom ety ,  
s za ch ó w ,  wrarcabów , t r y k t r a k a ,  i t. d. Bu­
dzono młodzieńca  przededniem dla brania 
l e k c y i , n i e-dawano mu iedney chwil i  spo- 
e z y n k u  ; chcąc niechcąc musia ł  grać n ieu­
s tan ni e  od rana  do n o c y ,  czym sobie tak 
g rę  o b rz y d z i ł ,  iż upadł  do nóg oyca  p r o ­
sząc ze łzami o po w ró c en ie  d aw n y c h  nau-
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czycielów.  Oyc iec  d ługo  się w zb ran i a ł*  
na ko nieć dał się ubłagać .  Syn wz ią ł  się do 
nauki z nadzwyczayną  p i lności ą ,  n ibrał do 
niey  na całe żyjcie t y l e  up odoban ia ,  ile do  ̂
g r y  n iesmaku i wst rę tu . .

Kilka słów o naszych Neografach. CO 
L i s t  do R e d a k t o r a  Pamiętnika .

„ O d e b ra ł e m  nareszcie  odpowiedź  WMPa-. 
na na móy list  przeszły  , w którym go t a k  
usi lnie p ro s i ł em ,  o częs tsze utniesczanie w 
Pamiętniku , re cenzy i  pism nowo wychodzą­
cych.  Z ukonten towaniem dowiaduję s i ę ,  
i i  czynić  t eg o  nie z a n ie dbasz ,  i nas tępne 
nuniera dzie ła  swego tem u  celowi  poświę­
cać zechcesz.  Wchodzę  w s łuszność uwa-. 
gi W W M P a n a ,  iż wszyscy  powinniśmy mu 
w tym  dop om agać ,  i wszyscy wzaiemnie  c u ­
dze po s t rzeżenia  bez żółc i  prz yy inować  . . .  
Jeżel i  k ied y ,  to  t e r a z  po t r ze ba  się w y t r a ć  
do walki. O to  d ru ka rn ie  Wileńskie  now y  
i ę z y k n a  świat  wydaią.. .  Musiemy się więc;

( 0  N e o g r a f ,  tworzący nową ortografią,
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oduczać czegośmy się z taką  pracą  n auczy­
li* Oko nasze iuz nie pozna p o l s z c z y z n y ,  
* wkrótce  s tani e  się ona  obcą  i n i ez r o zu ­
miałą  dla ucha. , ,  —

P o v ie j t ’e v i a t ry  od shodu!
Z vami do moiego rod u 
Poś lę  skargi  o b t ’ozone 
Milos t ’a moią skriydzond.
Smutna matka w dłoń udery  
Ne sc es t ’u zaraz  uyer y ,
P ry ś le  mi bra ty  obrońc ę  
I  lu k o r  Syrbih t y s ’on .e .

Al e  s t o y t ’e Syr  by mężne 
Hamuyte  gnćyy p o t ę ż n ć !
A c  mię Premis lay  hce  g u b i t ,
Ja go iesce volę lubit.

„ O to  iest mowa Polska.. .  Szanow ny  
Kopczyński  dosyć ma prawa do wdz ięczno­
ści naszey , że nam dał prawdziwie  dokładną 
grammatykę , że w niey  ok azał  t y l e  świa­
t ł a  , iż s łusznie może się nie l ęk ać ,  iakie- 
goś  tam wygórowanego gieniusxa  , co z w y ­
sokości  woła  na drugich— „ os t ro żn ie  ! nie 
Zbliżay się! bo o g o r e i e s z ; , ,  lecz nie chce­
my być winni Kopczyńskiemu , t a k  wóelkiey 
znow u  re fo rmy , iżbyśmy nauczyw szy  się 
jłaz iego granunaty  k i , musieli  na nowo z t a ­
bl icą  pod pachą chodzić do szkoły .  „
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„Radził  tylko Kopczyński w swoićy 
poprawie błędów , iżby można w literach 
sz, cz, rz, opuścić z, a na to mieysce nad 
s, c, r ;  kłaść kropkę;  radził  zamiast ch , 
pisać samo h nakształ t  t, przekreślone;  w. 
Polskie zamienił na v, łacińskie;  obiecał ż 
czasem pomyśleć o skassowaniu i, po n, c> 
j ,  i t. d . , a za to te l itery akcentować ; i tak 
zamiast cienie , pisalibyśmy ćerie. Rada nie 
iest rozkazem ; ale kiedy od tak poważne* 
go męża pochodz i , amatorowie now ości mo­
gą iey bardzo nadużyć. 1 tak Wychodzące 
z drukarni Wileńskich xiążki, iedna nad dru­
gą pr /esadzaią  się w tego  rodzaiu tyt> 
lach,  i zdaie s ie ,  że wkrótce t roche nam 
ty lko  l iter zostanie , a natomiast będą miały 
wszystkie , % gó^y , zdołu , z boku , akcenta,  
p ó ł a k c e . t a , kropki,  daszki ,  widełki ,  i l i ­
czne tym podobne f ig le ,  słowem będzie t o  
coś Chińsko-hieroglifk zno-dzkiego ,  - —Ba­
wić mogą fraszki. Tak ie wziął atitor Do­
datku do poprawy, błędów , i zdawało się że 
iego perswazya , pełna delikatności i roz­
sądku ,  pogodziła nas przynaymniey co do 
tego punktu z dawnym alfabetem. Alid 
nadspodziewanie pisarz lakiś Z pogranicza 
Szląska ; w liście do, autora Dodatku , zapę­
dziwszy się w rozumowaniu ,chciał  dowieść, 
ie  w 60 roku życia pisać nie trzeba, bo tu 
tym meku autor nic dobrego nie napisze M
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T o  wy iąw szy  , wiele iego u w a g ,  godnych  
ies t zas tanowienia  , i obsze rnieyszego r o z ­
bioru,  Ależ  nie$częśliwa kopiia a u ten ty ­
czna  pew nej  konferencyi między dwoma p ier-  
wszemi w kole alfabetycznym kolie g a m i  , kon- 
t r a s y g n o w a n a , przez  f l \  Paragra fu  l  se­
kre ta rza  konferencyi.  T o  non plus  u ltra  kro-  
t o f i l n y ch  ni edorzeczności  , godne ies t oso­
bnego a r ty k u łu  w piśmie WMPana.  „

„P rz e s t ro g ę  o m iesc u , odrzuci ł  iak s ły­
szałem t e a t r  P o l s k i , ale tu  na prowincy i  * 
usłuchal iśmy ra d y  W M P a n a ,  mówiemy po  
d a w n e m u , nie chcemy bowiem Wpadać w 
t w a r d a  dla k r t an i  C zeszczy zn ę ,  i pam ięt am y  
że  co ies t dziełem d ź w ię k u ,  har moni i ,  t o  
z a c h o w a ć  należy.  Nie przestaWay W P a n  
mówić  za s ł u s z n o ś c i ą , pisz > kłóć się nawet .  
S t r as zą  nas prawda p o w a g ą  wieków Zy-  
g m un tc w sk ic h  , twierdza  iż iuż wtenćzaS za­
myślano o tey r e f  rmie.— Genea logia  akcen­
tów' iest dawna. Ale w ie le ż  się t o  r z e c z y  
zmieni ło  na l e p s z e 1 Ja sad>ę że i za Z y ­
gm untów i w każdym czas ie ,  były g ło w y  
k t ó r e  sie f raszkami  lubi ły za p rz ą ta ć  , i za­
mias t  czego l e p s z e g o ,  t w o r z y ł y  bałamutne  
jakieś npwacye.  N arzeka ł  na to  Górnicki. . ,  
J ę z y k  zo s t a ł  w c a ł o ś c i ,  mody zhiknęły.

P r o s z ę  p rz y ją ć  w y r az moiego szacunku.rwi
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